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P artii Robotniczej

Z całego kraju płyną listy i depesze 
do Prezydenta RP
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(d) P rezydent RP tow . Bole 
sław  B ie ru t o trzym u je  codzien­
nie  z całego k ra ju  liczne depe­
sze i lis ty  zarówno od załóg ro ­
botniczych, chłopów, m łodzieży 
ja k  i in te ligencji- pracującej. 
L is ty  te dotyczą na jróżnorod­
n ie jszych dziedzin ich życia i 
pracy. M. in. załoga zakładów  
w  Ż ych lin ie , k tó re , zostały nie­
dawno nazwane im ien iem  W i l ­
helm a Piecka, przesiała do P re­
zydenta RP Bolesława B ie ru ta , 
l is t  z w yrazam i g łębokie j czci i 
zapewnienia o n iezłom nej w o li 

° n an ia zadań gospodarczych 
dla  u trw a le n ia  pokoju i zbudo­
w ania  socjalizm u w  Polsce.
. . a nadzw yczajnej naradzie 
inżyn ie rów , techn ików  oraz 
przodow ników  pracy kopalń 
Chorzowskich Z akładów  Prze­

m ysłu Węglowego, na k tó re j 
om ówiono w y n ik i rea lizac ji za­
dań pierwszego roku  Planu 6 - 
letniego, zebrani w  liczb ie  400 
osób w ys ła li depeszę do Prezy­
denta RP tow . Bolesława B ie ­
ru ta

M eldu jąc o w ykonan iu  planu 
rocznego górn icy Zakładów  Cho­
rzow skich s tw ie rdza ją : „P ow aż­
n y m i czynn ikam i, k tó re  u m o ż li­
w iły  nam przekroczenie posta­
w ionych zadań, by ło  dalsze, po­
głęb ien ie naszych w iadom ości 
m arks is tow sko -  len inow sk ich  
oraz przysw ojen ie sobie uch­
w a ł V  P lenum  K C  PZPR “ .

Na zakończenie depeszy gór­
n icy  zapew nia ją  Prezydenta, żd 
w ykona ją  zwycięsko zadania 
drugiego roku  sześciolatki.

Lud niemiecki składa hołd pamięci bohaterów 
poległych w walce o sprawę klasy robotniczej

Potężna manifestacja w Berłiuie w 32 rocznicę śmierci 
Karola Liebknechta i Róży Luksemburg

333 proc. n o rm y  w  murarce

Związek Zawodowy Naftowców 
połączył się ze Związkiem 

Zawodowym Górników
(Koresp. w ł.) W K rośn ie od­

b y ły  się dw udniow e plenarne 
obrady Zarządu G łównego Zw  
Zaw. N aftowców .

W  drug im  dn iu  obrad prze­
wodniczący zw iązku W ó jc ik  o- 
m ó w il wszechstronnie i k r y ­
tyczn ie dotj'chczasową pracę 
organizacyjną ogn iw  zw iązko­
w ych Zw. Zaw. N aftow ców  w  
zakresie rac jona liza torstw a, 
współzaw odnictw a pracy, p o li­
ty k i kad row e j itp .

Wśród powszechnego en tu ­
zjazm u na ftow cy p rz y ję li pro­
je k t uchw a ły  o połączenie się 
w  je dn o litą  organizację zawo­
dowa ze Zw. Zaw. G órn ików .

W dyskus ji robotn icy  prze­

m ysłu  naftowego d a li w yraz 
zadowolenia z pod ję te j uchw a­
ły . M. in. zaw iadowca sekcji 
K rosno tow , Jan Sum ośw iad­
czył: „Rzesze rob o tn ików  prze­
m ysłu  naftowego złączone w ię - 
zią zw iązkow ą z gó rn ikam i, bę­
dą pracować lep ie j, szybciej i 
sp raw n ie j d la  poko ju  i soc ja li­
zm u“ .

Pragnąc zam anifestować swą 
radość z połączenia się z p rzo ­
du jącym  Zw iązk iem  G órn ików  
na ftow cy gorlick iego, k rośn ień­
skiego i sanockiego węzła n a f­
towego — pod ję li szereg do­
da tkow ych  zobowiązań p ro du k­
cy jnych  w artośc i ponad 1 m i­
lio n  z ł w  now e j w alucie. (C.Bł.)

_(f) B E R L IN  (PAP). W  dn iu  14 bm . o d b y ły  się w  B e rlin ie  
w ie lk ie  uroczystości w  zw iązku  z odsłonięciem  pom n ika  ku 
czci zm arłych  i po ległych w  walce o w yzw o len ie  k lasy ro - 
bo tn icze j. Odsłonięcie pom nika  nastąp iło  na cm entarzu b e r­
liń s k im  F rie d rich fe ld e  w  32 rocznicę skrytobó jczego zam or­
dow ania K a ro la  L iebknech ta  i Róży Luksem burg .

prezydentem  W ilhe lm em  Piec­
k iem  na czele.

W uroczystościach na cmen­
tarzu w z ię ły  udzia ł przeszło 
100-tysięczne rzesze m ieszkań­
ców w szystk ich  sektorów  B e r li­
na oraz delegacje zakładów  pra­
cy, urzędów, p a r ti i po litycznych 
i innych  organ izac ji masowych. 
Ze wszystk ich zaką tków  ŃRD 
p rzyb y ły  do B e rlin a  specjalne 
delegacje robotnicze, by złożyć 
ho łd  pam ięci bohaterów  w a lk i 
o pokó j, dem okrację  i  socjalizm .

Na tryb u n ie  honorow ej zasie­
d li członkow ie K C  N iem ieckie j 
S ocja listycznej P a r t ii Jedności z

P rz e m ó w ie n ie  p re z y d e n ta  
P iecka

Uroczystość rozpoczęła się 
przem ówieniem , wygłoszonym  
przez prezydenta Piecka,, k tó ry , 
przypom niaw szy okoliczności 
bestialskiego zabójstwa L ie b ­
knechta i  Luksem burg, schara­
k te ryzow a ł ogrom  ich zasług w 
walce o praw a i  idea ły  k lasy 
robotn icze j.

Prezydent P ieck zobrazował 
następnie pokojowe osiągnięcia 
N iem ieck ie j R epub lik i Dem okra 
tyczne j i s tw ierc ił,  że nowy 
sp ra w ie d liw y , ład panujący w 
NR 13 oraz is tn ien ie  zjednoczo­
ne j n iem ieckie j klasy rob o tn i­
czej stanow ią rea lizację  marzeń 
poległych bo jo w n ików  niem iec­
kiego p ro le ta ria tu  — K aro la  
L iebknech ta  i Róży Luksem ­
burg, Ernesta Thaelm anna i  w ie 
lu  innych . Swe przem ówienie 
zakończył prezydent P ieck sło­
w am i: „W  zrozum ien iu koniecz­
ności zjednoczenia pokojowych 
Niem iec, ś lubu jem y dziś naszym 
po leg łym  towarzyszom  postępo­
wać w  m yśl wskazówek w ie l­
kiego S ta lina : wa lczyć o pokój 
i w ieczną przy jaźń ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim . Ś lubu jem y,

że walczyć będziemy nie szczę­
dząc sił, o to, by pokój zwycię­
ży ł wojnę.

Po przem ów ieniu prezydenta 
Piecka zabra ł głos bu rm is trz  
B erlina  F. Ebert zapewniając, 
że dem okratyczny m ag is tra t 
w raz z całą ludnością p ra cu ją ­
cą sto licy N iem iec otoczy tros­
k liw ą  opieką m ie js c i spoczyn­
ku przyw ódców  p ro le ta ria tu  
niemieckiego.

Następnie p rzy dźw iękach 
marsza żałobnego liczne delega­
cje z łoży ły  v ieńce  na grobach 
przyw ódców  n iem ieckie j k lasy 
robotniczej. W im ien iu  KC  
PZPR w ieniec z łożył ambasa­
dor Izydorczyk.

Po złożeniu w ieńców odby ł się 
w ie lk i pochód uczestników u - 
roczystości.

Koreańska armia ludowa 
kontynuuje natarcie na wszystkich frontach

P l?K lv n t a m n „ u „    ni ;  • u  ... . „ .  .. . .P E K IN  (PAP). Ogłoszony w  P hen jan ie  dnia 14 stycznia 
ko m u n ika t naczelnego dow ództw a ko reańsk ie j -a rm ii lu d o ­
w e j donosi:

Prześladowanie Ireny Joliot-Curie 
wyrazem faszyzacji Francji

(f) P A R Y Ż  (PAP). Na łamach 
dziennika „Ce S o ir“  P ie rre  D a ix 
potępia decyzję rządu francus­
kiego o zw o ln ien iu  z kom isa ria ­
tu  do spraw  energ ii atom owej 
— Ire n y  Jo lio t -  Curie.

A u to r przypom ina, że Irena 
Jo lio t -  Curie była  podsekreta­
rzem  stanu w  pierw szym  rzą­
dzie F ron tu  Narodowego, że 
jes t ona laureatem  nagrody No­
bla  oraz córką P io tra  i  M a rii 
C u rie  i  żoną F ryde ryka  Jo lio t-  
Curie.

Decyzja w  spraw ie je j usu­
nięcia  z kom isaria tu  do spraw 
energ ii atom bwej nie została zu­
pe łn ie  uzasadniona ani w y jaś ­
n iona przez czynn ik i o fic ja lne .

W iem y jednak — stw ierdza au­
to r — że jes t to  now y k ro k  na 
drodze do wzmożenia rep res ji, 
now y ob jaw  przen ikn ięc ia  do 
naszego k ra ju  metod sam owoli 
po licy jne j, stosowanych w  USA. 
Decyzja w  spraw ie Ire n y  Jo­
lio t -  C u rie  zbiegła się z p rzy ­
byciem generała Eisenhowera.

Ten rozw ija ją cy  się te rro r  fa ­
szystowski jes t oznaką w ie lk ie j 
słabości tych ludz i, k tó rzy  chcą 
zaprzedać k ra j okupantom  za­
granicznym  i  s tłum ić  opór na­
rodu francuskiego. W walce 
przeciw ko tym  represjom  krzep 
nie coraz to bardzie j sojusz 
w szystk ich  Francuzów  walczą­
cych w  obronie poko ju  i  n ieza­
w isłości narodowej.

Na w szystk ich  fron tach  od­
dz ia ły  a rm ii ludow e j zachowu­
ją  in ic ja ty w ę  w  swym  ręku  i 
ko n tyn u u ją  natarcie. W  toku 
swego na tarc ia  oddzia ły  a rm ii 
ludow e j w yzw a la ją  coraz to no­
we obszary po łudn iow e j części 
K ore i.

W ojska ludow e dzia ła jące na 
wschodnim  wybrzeżu w y z w o li­
ły  ważne p u n k ty  strategiczne 
Czum undżin, K an nyn  i  w iele 
innych  obszarów.

W śró d  o f ia r  m a so w e j rzez i 
w  P h e n ja n ie  z n a jd u ją  się 

l ic z n i C h iń c z y c y

(f) P E K IN  (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi, że pod­
czas sześciotygodniowej okupa­
c ji am erykańskie j Phenjanu o- 
brabowano tam  i  zamordowano 
nie ty lk o  Koreańczyków , lecz i 
w ie lu  stałych m ieszkańców chiń 
skich tego m iasta i  okolic. W 
celu trop ien ia  m ie jscow ych

Chińczyków , A m erykan ie  uży-: 
w a li specja lnych agentów kuo - 
m in tangow skich . W śród o fia r 
m asowej rzezi, ja ką  urządz ili 
A m eryka n ie  i lisynm anow cy 
przed ucieczką z Phenjanu, znaj 
dow a li się lic zn i Chińczycy.

S a te lic i o s ła n ia ją  o d w ró t 
A m e ry k a n ó w

(f) S O F IA  (PAP). Radiostacja 
W olnej G rec ji doniosła, że grec­
k i sztab generalny o trzym a ł z 
K o re i rap o rt od dowódcy w y ­
słanego tam  ba ta lionu  greckie­
go. B ata lion  ten w łączony by l

w  skład pierwszej d y w iz ji ame­
rykań sk ie j, okrążonej na p ó ł­
noc od Seulu. A m erykan ie  — 
ja k  chętnie to czynią w  stosun­
ku do w o jsk swych „sprzym ie­
rzeńców“  — w yko rzys ta li żoł­
n ie rzy greckich do utorow ania 
drog i swym  wojskom .

D oprow adziło  to do ca łko w i­
tego zniszczenia jednej kom pa­
n ii g reckie j i do w ie lk ich  s tra t 
w  innych kom paniach. Przeszło 
250 G reków  poległo lu b  odnio­
sło rany, a w ie lu  znalazło się 
w  n iew oli. Resztki ba ta lionu w y 

| korzystane b y ły  rów nież dla o- 
I s łony ucieczki A m erykanów .

( f)

Robotnicy Rzymu, Florencji i Neapolu 
odpowiedzą strajkiem powszechnym 

na przyjazd Eisenhowera

M ura rz  W ładysław  G órecki pracujący systemem dw ó jkow ym  na 
b loku I I  a M arsza łkow skie j Dzie ln icy M ieszkaniowej osiąga, w e­

spół z podręcznym  Stefanem Skoczylasem, 333 proc. norm y
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Delegacja młodzieży chińskiej 
opuściła Moskwę

KP Meksyku wzywa do walki 
przeciw autypokojowym, 

reakcyjnym ustawom rządu
(f) M E K S Y K , (PAP). — Uka 

żujący się w  M eksyku dz ienn ik 
„L a  Vox de M exico“  o p u b liko ­
w a ł m an ifest Kom unistyczne j 
P a r t ii ‘M eksyku ostro po tęp ia ją ­
cy rząd A lem ana za w p ro w a ­
dzone zm iany do kodeksu k a r­
nego. M an ifes t stw ierdza, 'ż e  
zm iany te są pogwałceniem 
swobód obyw ate lsk ich , zagwa­
ran tow anych przez K onsty tuc ję , 
m i  k ° m urust}'czna w  swym  
n io4 lfeSCłe oskarża rząd ró w - 
san ia° ^ P,raW ianie P a t y k i  wcią 
•¡L. ^ eksyku cJo aw an tu r w o- 

ych Stanów Zjednoczonych.
M an ifes t głosi ni. in .: „Pod cy

stępstw? P° zorem karan ia  prze- 
stw u krab  Z€ciwk°  bezpieczeń- 
tażu, n o d ż ^  SZ?iegostwa> sab0'  
ty m  podobnych8 d 0 , bun tów  i 
rząd Alem ana H P zeste‘Pstw  — 
przykładnego n ° PPSClł si<? bez*
bód dem okraty cznycŜ la j w o -
czych praw, uśw i ^ sad« "  
gw arantow anyeh P r, p,  ^  
tu c ję  R epub lik i. P r7Z K on s ty - 
. , . . . . y Pomocy
tych  reakcyjnych i antydem o­
kra tycznych  re fo rm  rząd p ra ~ 
gnie uczynić wszystkich Meksy- 

. kańczyków , korzysta jących z 
przys ługujących im  p raw  — 
przestępcami k rym in a ln ym i.

Na podstaw ie wspom nianych 
bezprawnych re fo rm  rząd za 
^ m o c ą  aparatu po licyjnego bę- 

mógł prześladować wszy-dzie
Rł. i .  , - o *  p i  ¿ c a ic iu u w a

w a !c tych nby.wateli, któ rzy 
ą °  pokój i reprezentu ją

opin ię, przecivżną zbrodniczej 
po lityce  w o jny , reprezentowanej 
przez im p e ria lizm  am erykański. 
Rząd będzie m ógi prześladować 
p rzec iw n ików  p o lity k i rządu 
meksykańskiego, podporządko­
wującego in te resy k ra ju  d y k ta ­
to w i am erykańskiem u, prześla­
dować tych, k tó rzy  wałcza w  
obronie zdobyczy dem okra ty ­
cznych narodu, k tó rzy  bron ią 
gospodarczych żądań lu dz i p ra ­
cy“ .

Kom unistyczna P a rtia  M eksy 
ku  zw róc iła  się w  m anifeście do 
narodu m eksykańskiego z wez­
waniem  do wzmożenia w a lk i o 
u tw orzen ie  szerokiego narodo­
wo -  dem okratycznego, a n ty - 
im peria iistyeznego fro n tu , o z je­
dnoczenie i organizację wszy­
s tk ich  s il dem okra tycznych k ra ­
ju  i  rea lizac ję  wspólnego zada­
nia obrony pokoju, n iezaw is ło­
ści narodow ej i  swobód dem o­
kratycznych .

R ząd L ib a n u  ro z w ią z a ł 
k o m ite t  o b ro ń c ó w  p o k o ju

(f) M O S K W A  (PAP). Jak do- 
z B e jru tu  agencja TASS, 

Rada M in is tró w  L ibanu  posta­
m i o w ią z a ć  libańsk i ko-
ZG! et obrońców poko ju  i zw ią - 
_ ^ tu<le n tó w  libańskich . Rząd

kazał g doniesień Prasy -  
nnri)-A  , a^°m  bezpieczeństwa

zacji. alnos«  tych  organ i-

R Z Y M  (PAP). P rzy jazd 
Eisenhowera do Rzym u oczeki­
w any je s t 17 stycznia. W łoskie 
organizacje zw iązkow e w ezw ały 
swych członków  do m an ifes to ­
wania p rzeciw ko dowódcy „ a r ­
m ii a tla n ty c k ie j“  .

Rzym ska Izba Pracy, na żą­
danie przeszło 100 tysięcy związ 
kow ców  postanow iła  p ro k la m o­
wać powszechny s tra jk  p a tr io ­
tyczny w  Rzym ie w  d n iu  p rz y ­
jazdu Eisenhowera. T ak ie  same 
uchw a ły  zapadły we F lo re nc ji 
i w  Neapolu, p rzy czym  w  tym  
osta tn im  mieście do ruchu p ro ­
testacyjnego p rzy łączy ły  się o r­
ganizacje ka to lick ie . W  ca łym  
k ra ju  odbyw ają  się zebrania o-

brońców  poko ju  i załóg ro b o tn i­
czych, na k tó rych  uchw a lane “ 
są rezo lucje domagające się na­
tychm iastowego pow ro tu  E isen­
howera do A m eryk i.

D alsze  p ro te s ty  p rz e c iw  
p o b y to w i E ise n h o w e ra  

w  L o n d y n ie
(f) LO N D Y N  (PAP). Do p ro te ­

stów  przeciw ko poby tow i E isen­
howera w  Londyn ie  p rzy łączy­
ły  się Londyńska Rada Pokoju 
i M łodzieżow a Rada P oko ju  (o r­
ganizacje niezwiązane ze św ia ­
tow ym  ruchem  obrońców po­
koju). W ystosowały one do am ­
basady am erykańsk ie j l is t  w zy ­

w a jący  generała E isenhowera 
do opuszczenia A n g lii.

N a ro d y  n ie  chęą 
p rz e k s z ta łc e n ia  E u ro p y  

w  K o re ę
OSLO (PAP). — Dając w y ­

raz nastro jom  ludności N o rw e­
g ii i innych  k ra jó w  w  zw iązku 
z „podróżą inspekcy jną“  gene­
ra ła  Eisenhowera, dz ienn ik  „F r i 
he ten“ pisze m. in .:

„M is ja “  Eisenhowera w  E u­
rop ie  zachodniej w yw o łu je  wszę 
dzie nieufność i n iepokój. Jest 
ona now ym  k ro k ie m  w  k ie ru n ­
ku rea lizac ji m arzeń kó ł rzą­
dzących USA, marzeń, k tó rych  
reprezentantem  b y ł poprzednio

H it le r  — zdobycia panowania 
nad ca łym  św iatem  w brew  w o­
li  flarodów . Celem podróży E i­
senhowera nie  jes t wzm ocnienie 
bezpieczeństwa i pokoju, lecz 
przeprowadzenie dalszych zbro 
je ń  i  rozpętyw anie  now e j w o j­
ny. R ozum ie ją to dobrze masy 
pracujące k ra jó w  zachodnio-eu­
ropejskich.

Jedynie zdra jcy  ojczyzny, 
lu b  ludzie, k tó rzy  postra­
da li rozum, mogą zgodzić się na 
rea lizację tych planów, będą­
cych zasadniczym celem „m is j i“  
Eisenhowera. Naród norweski, 
podobnie ja k  inne narody Eu­
ropy zachodniej n ie  chce prze­
kształcenia Europy w  Koreę.

(0  M O S K W A  (PAP). W  dniu 
14 bm. opuściła M oskwę udając 
się do Chin delegacja młodzieży 
ch ińsk ie j, k tó ra  od 10 tygodni 
baw iła  w  Zw iązku Radzieckim. 
Podczas swego pobytu w  ZSRR 
m łodzież chińska zw iedziła za­
k ła dy  i fa b ry k i M oskw y i Le­
n ingradu, kopaln ie  Zagłębia Do­
nieckiego, baw iła  w  Zaporożu i 
K ijo w ie  oraz nad brzegiem M o­
rza Czarnego.

Spotkania m łodzieży radziec­
k ie j z przedstaw icie lam i boba - 
te rsk ie j m łodzieży chińskie) za­

m ien ia ły  się stale w  gorące m i-  
n ifestacje g łębokie j p rzy jaźn i, 
łączącej oba narody.

Członkow ie m łodzieżowej de­
legacji ch ińsk ie j opuszczając sto 
licę Zw iązku Radzieckiego 
s tw ie rd z ili jednom yśln ie : „B o  -  
gate doświadczenia Zw iązku 
Radzieckiego dopomogą masom 
pracującym  C h ińskie j R epub li­
k i Ludow e j poprowadzić k ra j 
pod k ie row n ic tw em  P a rtii K o -  
m unistycznej Ch in i je j wodza 
Mao Tse-tunga szeroką drogą 
do socja lizm u“ .

Sprawy współzawodnictwa i akcji socjalnej 
tematem obrad aktywu związków zawodowych

Pod patronatem mocarstw 
zachodnich rząd Austrii zwalnia 

tysiące zbrodniarzy wojennych
p u b lik i z prośbą o udzielenie 
am nestii dla około 20 proc. od­
siadujących kary w ięzienia fa ­
szystów i  zbrodn iarzy w o jen­
nych. P rzedstaw icie l radziecki 
podkreś lił, że am nestią m ają 
być objęci na jn iebezpiecznie jsi 
zbrodniarze, skazani na długo­
term inow e więzienie.

(f) C zo łow y a k ty w  zw iązków  zaw odow ych om aw ia  na 
p lenarnych  posiedzeniach zarządów  g łów nych  uch w a ły  
V I  P lenum  CRZZ, dotyczące usp raw n ien ia  w spó łzaw odn i­
ctw a p racy oraz a k c ji socja lne j. W  osta tn ich  dn iach ob ra ­
dow a ły  zarządy g łów ne zw iązków  zaw odow ych: p ra co w n i­
ków  budow n ic tw a , p rzem ysłu  w łókienn iczego, p rzem ysłu  
na ftow ego i  p ra co w n ikó w  pocztow ych.

nad 73 proc. ogółu za trud n io ­
nych. D la  dalszego rozw oju , tego

O 35°|0 wzrosły 
ceny we Francji —
. (f) P A R Y Ż (PAP). p rasa f ra n _ 

cuska z rosnącym zaniepokoje­
niem  om awia m ebezpieczeńst^  
k ryzysu  gospodarczego we Frań 
c ji, w yp ływ a jącego z p o lity k i 
zbro jeń.

P ism o „A u b e “  stw ierdza, iż 
należy liczyć się z obniżeniem  
stopy życiow ej we F ranc ji 
„w sku te k  w ys iłku  zbro jen iow e­
go oraz wzrostu cen surow ców “ , 
¿w yżka cen w  roku  1950 w y ­
niosła 35 proc.

w ciągu roku 
-o 31"|, w Trizonii

„A u b e “  przepowiada zm nie i 
szenie p rodukc ji a r ty k m ów Dier  
wszej potrzeby ze względu na 
przestaw ienie przem ysłu n a pro ‘_ 
dukcję  wojenną. .'

B E R L IN  (PAP). Jak w yn ika  
ze sprawozdania opub likow ane­
go przez zachodnio -  n iem ieckie  
m in is te rs tw o  gospodarki, ceny 
438 różnych a rty k u łó w  codzien­
nego użytku  wzrosły w  ciągu 
1950 roku  o 31 proc.

D yskusja  na P lenum  Zarządu 
G łównego Zw . Zaw. Prac. B u ­
dow n ic tw a  w ykazała , że fo rm a 
w spó łzaw odn ictw a zobow iąza­
niowego dała ju ż  konkre tne  i 
pozytyw ne w y n ik i.  T ak  np. w  
przem yśle ce ra m ik i budow lane j, 
w  w y n ik u  now ych fo rm  w spó ł­
zaw odnictwa, zastosowanych w  
osta tn ich m iesiącach ub. r. przez 
załogi 100 zakładów , p lan  za IV  
k w a rta ł r. ub. w ykonano ze 
znaczną nadw yżką. Jednakże 
w spółzaw odnictw em  w  poszcze­
gólnych ośrodkach k ie ru ją  czę­
stokroć nie ogniwa zw iązkowe, 
lecz organa adm in is tra cy jn e  
przedsięb iorstw , w  zw iązku z 
czym  ruch  ten nie nabra ł odpo­
w iedn ie j d yn a m ik i; w  niedosta­
tecznej jeszcze ilości pow sta ją  
nowe b rygady pracujące zespo­
ło w ym i m etodam i pracy.

N a le ż y  d o p ro w a d z ić  p la n
do każdego  s ta n o w is k a  

p ro d u k c y jn e g o

W spółzaw odnictw o w  prze­
m yśle w łók ienn iczym  ob ję ło  po-

ruchu, p lenum  zobowiązało 
wszystkie ogniwa zw iązkow e do 
p ilnow an ia , aby dzienne, m ie ­
sięczne, kw a rta ln e  i  roczne p la ­
ny p rodu kcy jne  b y ły  doprow a­
dzane do każdego stanow iska 
roboczego.

W  d ysku s ji wskazano również, 
że podstaw ow ym  czynn ik iem  
w a lk i o plan, o wzm ocnienie d y ­
scyp liny  pracy, ja k  rów n ież  o 
rozw ój w spółzaw odnictw a i za­
ostrzenie czujności re w o lu c y j­
nej po w in ny  stać się g rupy 
związkowe.

P rzy om aw ianiu zagadnień so­
c ja lno -by tow ych  mas zw iązko­
w ych  szczególną uwagę zw róco-' 
no na konieczność ua k tyw n ien ia  
k o m is ji socjalno-ubezpieczenio- 
w ych  rad zakładow ych na od­
c inku  w yko rzys tan ia  fu n d u ­
szów przeznaczonych na akcję 
socjalną. Jako w zór do naślado­
w ania wskazano pracę na tym

odcinku radzieck ich zw iązków  
zawodowych.

U p o w sze ch n ić  no w e  m e to d y  
p ra c y

W prowadzenie now ych u lep ­
szonych m etod p racy w  prze­
m yśle na fto w ym  — s tw ie rd z ili 
na P lenum  a k tyw iśc i Zw . Zaw. 
Prac. Przem. Naftowego — w  de 
cydującej m ierze w p łynę ło  na 
przedterm inow e w ykonanie za­
dań pierwszego roku  P lanu 6- 
letniego. Szybkościowe b ryga­
dy w ie rtaczy u m o ż liw iły  sk ró ­
cenie o 50 proc. czasu trw an ia  
w ierceń. A le  nowe m etody p ra ­
cy' są dotychczas w  zbyt m a­
ły m  stopniu upowszechnione. Na 
leży rozszerzyć a k tyw  terenow y 
kom ite tó w  współzawodnictwa 
pracy przez wciąganie do p ra ­
cy zarówno przodow ników  i ra ­
c jona liza to rów , ja k  i inżyn ie rów  
i  techników .

Z funduszów  socjalnych związ 
ku  uruchom iono ostatn io 17 am ­
bu la to riów  zakładowych, 6 sta­
c ji op iek i nad m atką i dzie­
ckiem, 8 przedszkoli, a liczbę 
św ie tlic  dziecięcych zwiększo­
no do 27. Is tn ie ją  jednak poważ 
nę b ra k i w  te j dziedzinie. N a ­
leży do n ich przede wszystk im  
b rak w spółpracy rad zak ła­
dowych z adm in is trac ją  w k ie ­
run ku  zaspokojenia potrzeb so­
c ja lnych i  bytow ych ro b o tn i­

ków . Na terenie w ie lu  zakładów 
pracy nie is tn ie ją  jeszcze kasy 
zapomogowo - pożyczkowe. W  
n iek tó rych  zakładach zbyt m a­
ło rozw in ię to  opiekę nad p ra ­
cow nikam i, obarczonym i liczną 
rodziną i  nad kob ie tam i p racu­
jącym i.

P ra c o w n ic y  p o c z to w i 
ro z w in ą  w s p ó łz a w o d n ic tw o  

zespo łow e
Uchwała P lenum  Żarz. Gł. 

Zw. Zaw. Prac. Pocztowych 
podkreśla konieczność stw orze­
nia  brygad najwyższe j jakości 
we wszystkich zakładach p ro ­
dukcy jnych  i  usługowych poczt 
i  te lekom un ikac ji. Uchwała 
zwraca rów nież uwagę na roz­
w ó j ruchu  rac jonalizatorsk iego, 
k tó ry  ze względu na m ałą op ie­
kę ze strony zw iązku nie  p rzy ­
b ra ł jeszcze odpow iedn ich fo rm .

Praca zw iązku na odcinku ak ­
c ji socja lne j n ie  była  jeszcze 
w łaśc iw ie  ustaw iona, bo niedo­
stateczna była współpraca o- 
g n iw  zw iązkow ych z ad m in i­
stracją. Postanow iono w  p rzy ­
szłości zacieśnić tę współpracę 
i zobowiązano ogniw a zw iązko­
we do ścisłej k o n tro li te rm in o ­
wego i pełnego w ykorzystan ia  
funduszu przeznaczonego na o- 
piekę socjalną, oraz w łaściw e­
go rozdysponowania funduszów 
te j akc ji.

(f) W IE D E Ń  (PAP). W  W ie­
dn iu  odbyło się ko le jne posie­
dzenie Rady Sojuszniczej dia 
A u s tr ii ,  poświęcone głównie 
spraw ie naruszenia przez rząd 
austriack i ustawy kon s ty tu cy j­
ne j „o  trak tow a n iu  narodowych 
socja lis tów “  (h itlerow ców ).

Zabiera jąc w  te j spraw ie głos 
przedstaw icie l :-adziecki gen. 
S w irido w  przypom nia ł, że w 
swoim  czasie Rada Sojusznicza 
za tw ierdz iła  i  przekazała rządo 
w i austriackiem u do wykonania 
ustawę n r  25, skierowaną prze­
c iw ko  faszystowskim  i  w o jen ­
nym  zbrodniarzom , jednakże w 
praktyce w ładze austriackie  
gwałcą tę ustawę, am nestionu- 
jąc  i  wypuszczając przed te rm i­
nem z w ięzień zbrodn iarzy w o­
jennych.

Gen. S w irid o w  przytoczy ł w y 
padek zw o ln ien ia  przed paru 
tygodn iam i tysiąca zbrodn iarzy  
w o jennych z w ięzienia w  Stein. 
Prócz tego w  r. 1950 austriack ie  
m in is te rs tw o spraw ied liw ości 
zw róc iło  się do prezydenta Re-

Gen. S w irido w  zw ró c ił ró w ­
nież uwagę Rady Sojuszniczej 
na złagodzenie rygo ru  w ięz ien­
nego w  stosunku do faszystow­
skich przestępców, co powodu­
je  liczne ucieczki z w ięzień. B io  
rąc pod uwagę, że denazyfika - 
cja A u s tr ii stanow i jedno z za­
sadniczych zadań K o m is ji S o ju­
szniczej, gen. S w irido w  zapro­
ponował zwrócenie rządow i au­
s triack iem u uw agi na niedopu­
szczalność stosowania am nestii 
wobec zbrodniarzy wo jennych.

Pom im o bezsporności zagad­
nien ia i b raku kon tra rgum entów  
ze strony przedstaw icie li trzech 
m ocarstw  zachodnich, od rzuc ili 
on i propozycję przedstaw icie la 
ZSRR.

Prokurator domaga się surowej 
kary dla 3 szpiegów i zdrajców 

w szatach biskupich
Dalszy ciąg procesu w Bratysławie

Maszyniści kolejowi przekraczają normy 
eksploatacyjne parowozów

W alka o zw iększenie m iędzyren ion tow ego przebiegu paro' 
wozów prowadzona przez większość m aszynistów  w szyst­
k ich  d y re k c ji P K P  daje doskonałe re zu lta ty . P rzedłużając 
okres bezrem ontow ej eksp loa tac ji parow ozów, maszyniści 
P K P  zm nie jsza ją  równocześnie zużycie w ęgla i sm arów

Załogi parowozowe w  O stro - 
w ie  W lkp., k tó re  przed k ilkom a 
m iesiącam i pod ję ły  zobowiąza­
nia długookresowe, zam eldowa­
ły  obecnie o w yko na n iu  i prze­
kroczeniu tych zobowiązań. Na 
w yróżn ien ie  zasługuje sukces 
b iygady  obsługującej parowóz 
PT-47-67, k tó ra  przejechała bez

napraw y średnie j i p łukan ia  ko ­
tła  140 tys. km . Zaioga tego pa­
rowozu, ja k  rów nież załoga pa­
rowozu PT-47-125. przebyły po­
nad 120 tys. km , nie w yco fu jąc 
ani na jeden dzień z norm alne j 
pracy swych lokom otyw . M a- 
szjm iści obu parowozów podp i­
sa li obecnie dalsze zobowiążą -

nie, w k tó ry m  zobow iązują się 
przejechać 200 tys. k m ’ bez na­
p raw y okresowej.

B rygady, obsługujące paro - 
wóz TY-43-124 z parow ozow ni 
g łów nej w  S targardzie  przebyły 
na swym  parowozie w ciągu 6 
miesięcy 90 tys. km  bez p łuka - 
nia kotła , podnosząc równocześ­
nie przebieg dobowy parowozu 
ze 180 km  — przew idzianych 
norm ą — do 460 km. W ykona­
nie zobowiązań przez maszynis­
tów  s targardzkich  przyn ios ło  ko­
le jom  państw ow ym  157 tys. zł

oszczędności. Zw ycięsk im  zalo - 
goni parowozu oraz rzem ieśln i­
kom , k tó rzy  szczególnie tro s k li­
w ie op iekow a li się n im  w cza­
sie w ykonyw ania  zobowiązania, 
przyznano prem ię na łączną 
kw otę 9500 zl.

835 drużyn parowozowych 
DO KP — Łódź bierze udzia ł we 
współzawodnictw ie o zmniejsze­
nie  zużycia węgla i sm arów. W 
w y n ik u  rea lizac ji tych zobowią­
zań zużycie węgla i smarów 
zm niejszyło się w ciągu ostat - 
n ich 2 m iesięcy o ponad 12 proc.

(f) P R A G A  (PAP). — *W da l­
szym ciągu procesu trzech b i­
skupów w  B ra tys ław ie  zabrai 
gios p roku ra to r, k tó ry  w  ob­
szernym  przem ówieniu przed­
s taw ił całą zbrodniczą dz ia ła l­
ność oskarżonych, służących 
zawsze spraw ie zła i zbrodni, 
aczko lw iek w yznaw a li naukę 
Chrystusa. W repub lice przed- 
m onach ijsk ie j b y li oni g o r liw y ­
m i zw o lennikam i ustro ju  b u r- 
żuazyjno -  kapitalistycznego, po 
okupowaniu Czechosłowacji 
przeszli ca łkow ic ie  na służbę 
faszystowskiego reżim u księdza 
Tiso i jego h itle ro w sk ich  pro­
tektorów , a w  końcu s ta li się 
eksponentam i p o lity k i im p e ria ­
lis tów  zachodnich i W atykanu.

W tym  samym czasie, gdy 
iud pracujący Czech i S łow acji 
p rzystąp ił do budowania lepszej 
i szczęśliwszej przyszłości — 
oświadcza p ro ku ra to r — b isku­
p i Vojtaszak, Buza lka i G ojd icz 
w kro czy li na drogę zbrodni, 
zdrady i szpiegostwa. Dążyli 
oni do zniszczenia ustro ju  ludo ­
w o-dem okratycznego w  repu­
blice, do przywrócenie w ładzy 
ka p ita łu  i przygotow ania odpo­
w iedniego g run tu  dla w o jen ­
nych planów  im p eria lizm u  za­
chodniego. Proces ukazał p ra w ­
dziwe oblicze oskarżonych jako  
agentów W atykanu i anglo -  
am erykańskich  podżegaczy w o ­
jennych.

Oskarżeni — przedstaw icie la 
w ysokie j h ie ra rch ii koście lnej w  
Czechosłowacji — hie w a ha li 
się dla osiągnięcia swych celów  
w ykorzystyw ać św ią tyń , ambon 
i konfesjonałów , nie w a ha li się 
u p r-w ia ć  szpiegostwa na rzecz 
W atykanu i m ocarstw  zacho­
dnich oraz przy pomocy z d ra j­
ców, ko laborac jon is tów  i nacjo­
na lis tów  ukra ińsk ich , organizo­
wać sieć szpiegowską na te ry ­
to riu m  Czechosłowacji. C zyn ili 
oni to  wszystko z rozkazu W a­
tykanu, k tó ry , służąc po lityce  
im peria lis tycznych  podżegaczy 
w o jennych, organ izow ał podo­
bne akcje  dyw ersy jno -  szpie­
gowskie w  Polsce, na W ęgrzech 
i w  innj^ch kra jach.

Po dok ładnym  przeanalizo­
waniu wszystkich zbrodniczych 
czynów b iskupów  Vojtaszka, 
B uza lk i i Gojdicza, p ro ku ra to r 
zażądał surowego w jun ia ru  ka ­
ry  dla oskarżonych, k tó rzy  
zdradz ili w iasną ojczyznę, w ła ­
sny naród oraz masy w ierzą­
cych ka to likó w  w Czechosłowa­
c ji

Po przem ówieniach obrońców 
oraz po ostatn im  siow ie oskar­
żonych biskupów, • k tó rzy  po­
nownie przyznali się do popeł­
nienia zbrodni zdrady stanu i 
szpiegostwa, przewodniczący 
trybun a łu  odroczył rozprawę do 
poniedzia łku 15 bm.
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Traman ogłasza program wojny 
i nędzy

Olbrzymie wydatki na zbrojenia 
Zapowiedź wzmożenia interwencji USA 

na Dalekim Wschodzie
(f) W A S ZY N G TO N  (PAP). — 

W  ciągu osta tn ich dn i p rezy­
dent T rum an  zw ró c ił się t rz y ­
k ro tn ie  do Kongresu z żądania­
m i przyznan ia o lb rzym ich  k re ­
d y tó w  na rea lizac ję  agresywne­
go program u rządu USA. P ro ­
g ram  ten  pociąga za spbą d a l­
sze pogorszenie w a ru n kó w  by tu  
m as pracujących, a równocze­
śnie ro k u je  nowe ogromne zy­
sk i m onopolom  am erykańskim .

N a jp ie rw  prezydent T rum an 
sk ie row a ł do Kongresu swe do­
roczne orędzie poświęcone za­
gadn ien iom  ekonomicznym.

P ow ta rza jąc na wstępie w u l­
garne oszczerstwa an tyradz ie ­
ck ie  i  strasząc naród am erykań­
sk i rzekom ym  niebezpieczeń­
stwem  ze strony ZSRR, T rum an  
podkreśla, że w yd a tk i państw o­
w e USA, przede w szystk im  na 
zw iększenie s ił zb ro jnych  i 
na  inne cele wojskow e, m ają 
wyn ieść w  ciągu dwóch la t bu d ­
żetowych — 1950 -  1951 i 1951- 
1952 — łącznie przeszło 140 m i­
lia rd ó w  do la rów . Prezydent 
przyznał, że w  U S A  narasta 
groźba in f la c ji i  up rzedził lu d ­
ność, że będzie ona m usia ła  po­
nieść „now e  o f ia ry “ .

Z orędzia T rum ana  w yn ika , 
że szczególnie ciężkie o f ia ry  po­
niosą rob o tn icy  am erykańscy. 
O czekuje ich zamrożenie p łaćŁ 
zm niejszenie w sze lk ich  k re d y ­
tó w  na ośw iatę, ochronę zdro­
w ia  oraz inne cele socjalne. P ro ­
gram  trum an ow sk i wym aga 
w prow adzen ia  now ych wyso­
k ic h  podatków , k tó rych  ciężar 
spadnie na masy pracujące. Po­

d a tk i m ają  wzrosnąć w  w ię ­
kszym  jeszcze stopniu n iż  po 
rozpoczęciu agresji am erykań­
sk ie j w  K ore i. N atom iast zy­
ski m onopoli am erykańskich bę­
dą w zrasta ły  w  dalszym  ciągu 
dzięki zam ówieniom  zbro jen io ­
w ym  i  .bezwzględnem u w yzy­
skow i k lasy robotn icze j.

P onaw iając swe wezwanie do 
ponoszenia o fia r  ja ko  ceny za 
przygotow ania  wojenne, T ru ­
m an oświadcza pod adresem 
narodu am erykańskiego: „P o ­
w inn iśm y  w ięcej pracować, 
zm niejszyć spożycie, wyrzec się 
ulepszenia stanu naszego ro l­
n ic tw a  i przem ysłu oraz nasze­
go gospodarstwa domowego“ .

W m yśl w ytycznych  przedsta 
w ionych  w  sw ym  „orędziu  eko­
nom icznym “ , T rum an  z łożył w 
Kongresie p re lim in a rz  budżeto­
w y na ro k  1951 -  1952 w  sumie 
71.594 m ilio n y  do la rów , z cze­
go na same ty lk o  s iły  zbro jne 
USA przeznaczonych ma być 
41.121 m ilionów , a na s iły  zbró j 
ne sate litów  U S A  —  około 10 
m ilia rdów .

Następnie T rum an  przedsta­
w ił K ongresow i rozleg łe za in te­
resowanie im p e ria lizm u  am e­
rykańskiego na ca łym  świecie, 
zapow iadając wzm ożenie in te r ­
w enc ji U S A  w  Japon ii, w  A z ji 
po łudniow o -  wschodnie j, na 
B lis k im  Wschodzie i  w  A fryce . 
Osobny ustęp T rum an  pośw ię­
c ił agresyw nym  planom  U S A  w  
Europie zachodniej, zapow iada­
jąc  b lisk ie  w łączenie do tych  
planów  —  T rizo n ii.

W  kilku wierszach
DELEGACJA OBROSCOW POKOJU 
W PARLAMENCIE KANADYJSKIM  

OTTAWA. D e le g a c ja  k a n a d y js k ic h  
o b ro ń c ó w  p o k o ju  o d w ie d z iła  p a r­
la m e n t, w rę c z a ją c  p o s ło m  te k s t u -  
c h w a ł K o n g re s u  W a rs z a w s k ie g o  o - 
Taz re z o lu c ję  d o m a g a ją c ą  s ię  za­
k a z u  b ro n i a to m o w e j i  u c h w a le n ia  
u s ta w y , p o tę p ia ją c e j p rop a g an d ę  
w o je n n ą .

ROBOTNICY FIŃSCY PRZECIW 
PROPAGANDZIE WOJENNEJ

( f)  H E L S IN K I.  D o  d y r e k c j i  ra d ia  
fiń s k ie g o  w  H e ls in k a c h  z g ło s iła  s ię  
d e le g a c ja  z w ią z k u  za w o d o w e g o  ro ­
b o tn ik ó w  p rz e m y s łu  spożyw czego, 
s k ła d a ją c  p ro te s t p rz e c iw k o  p ro ­
p a g o w a n iu  n o w e j w o jn y  p rzez  
ro z g ło ś n ie  f iń s k ie g o  ra d ia . D e le g a ­
c ja  zażąda ła  ró w n ie ż  w p ro w a d z e n ia  
do p ro g ra m u  ra d ia  a u d y c ji ,  p o ś w ię ­
c o n y c h  z a g a d n ie n io m  w a lk i  o  p o ­
k ó j.

„Współczesna poezja i proza
Poranek literacki w Warszawie

a

(f) Z  o ka z ji zakończonych w  
ty c h  dn iach obrad rozszerzone­
go plenum  Zarządu G łównego 
Z w iązku  L ite ra tó w  Polskich, w 
w arszaw skich  zakładach pracy, 
dz ie ln icow ych domach k u ltu ry , 
św ie tlicach  o rgan izac ji maso­
w ych  i  ho te lach robotniczych 
odbyło  się w ie le  spotkań w y b it­
nych  pisarzy i  poetów z w a r­
szaw skim  św ia tem  pracy.

W -ram ach  te j a k c ji — w  nie­
dzie lę 14 bm. w  sa li T ea tru  N a­
rodowego w  W arszaw ie odbył

się z licznym  udzia łem  p u b licz ­
ności poranek lite ra c k i pod na­
zwą „W spółczesna poezja i  p ro ­
za

W y b itn i a rtyśc i: W ładys ław  
B ron iew sk i, S tan is ław  Ryszard 
D obrow olsk i, Czesław M iłosz, 
A dam  W ażyk i  in n i oraz znani 
prozaicy- — m. in . K az im ie rz  
B randys, L u c ja n  R u d n ick i i  Zo­
fia  N a łkow ska odczyta li swe u - 
tw o ry  zarówno nowe, n ie p u b li­
kowane dotychczas ja k  i  daw ­
niejsze.

Wywiad USA tworzy 
nową organizację 

szpiegowską 
w Niemczech

( f )  B E R L IN  (PAP). — Jak  po­
da je agencja A D N , w yw ia d  a - 
m erykańsk i pow o ła ł do życia 
nową organizację szpiegowską 
pod nazwą „B e r liń s k i zw iązek 
m łodzieży n ie m ie ck ie j“ . A k ty w ­
n y m i cz łonkam i te j o ragn izacji 
są b y li o fice row ie  w o jsk  SS i 
b y li czo łow i działacze „ H it le r ju ­
gend“ . W ie lu  spośród nich po 
1945 ro k u  przeszło specja lne w y  
szkolenie w  obozach jen ieckich . 
Celem now e j o rgan izac ji jes t 
przygotow anie kad r szpiegów i 
dyw ersantów , m ających p row a­
dzić swą robotę w  N iem ieck ie j 
Republice D em okratycznej.

Presja Achesona na 30 państw w sprawie 
blokady Chin—wyrazem słabości i histerii 

kół rządzących USA

Ludność Dunkierki 
udaremniła 
wystąpienie 

. „grabarza Francji“
(f) P A R Y Ż  (PAP). — Ludność 

pracująca D u n k ie rk i un iem oż li­
w ia  w ystąp ien ie  w  ty m  mieście 
Paula Reynaud, którego naród 
francu sk i nazywa „grabarzem  
F ra n c ji“ .

Reynaud zam ierzał w yg łosić 
przem ów ien ie w  obron ie re m ili-  
ta ry z a c ji N iem iec zachodnich 
G dy jednak  wszedł na trybunę , 
zgrom adzeni na sali dokerzy, 
kob ie ty  i  m łodzież zaczęli wzno 
sić chóralne o k rz y k i: „P recz z 
Paulem  R eynaud!“ . Wówczas 
„g ra ba rz  F ra n c ji“  m usia ł się 
pospiesznie wycofać. Na salę 
w kro czy ła  po lic ja  i  poczęła bić 
pa łkam i gum ow ym i uczestników  
pa trio tyczne j m an ifes tac ji.

Z frontu walki 
z analfabetyzmem

A p e l C entra lne j Rady Z w iąz­
k ó w  Zaw odow ych w  spraw ie za 
kończenia w a lk i z ana lfabe tyz­
m em  do 1 m a ja  b r. spotka ł się 
z pe łnym  zrozum ien iem  społe­
czeństwa W ybrzeża. W  m ia ­
stach i  gm inach odbyw a ją  się 
specjalne posiedzenia p lenarne 
k o m is ji społecznych do w a lk i 
z analfabetyzm em , poświęcone 
podsum owaniu dotychczasowych 
w y n ik ó w  pracy w  ty m  zakresie 
oraz opracow aniu p lanu  dalszej 
pracy.

W  G dańsku dotychczas prze­
szkolono 2.570 osób. Na kursach 
d la  n ie  um ie jących  czytać i  p i­
sać uczy się 631 osób. Naukę 
in d y w id u a ln ie  pobiera 127 osób. 
K u rsy  zn a jd u ją  się pod stałą o - 
p ieką o rgan izac ji społecznych. 
Szczególną aktyw ność w  zakre­
sie lik w id a c ji analfabe tyzm u w y  
kazu ją  członkow ie ZM P  oraz O - 
kręgow a Rada Zw . Zaw.

Na W ybrzeżu w yró żn ia  się w  
walce z analfabetyzm em  załoga 
W arm iń sk ie j F a b ry k i W yrobów  
M eta low ych, gdzie kończą* ju ż  
naukę osta tn i analfabeci. W  fa ­
bryce te j b y ły m i ana lfabe tam i 
stale o p ie ku ją  się zarówno d y ­
rekc ja , ja k  rada zakładow a o- 
raz organ izacja  p a rty jn a . Szereg 
absolwentów  ku rsu  d la  ana lfa ­
betów  w yróżn ia jących  się w  p ra  
cy przeszeregowano osta tn io  do 
wyższych g ru p  uposażeniowych. 
, Podobne rezu lta ty  osiągnięto 
w  w alce z analfabe tyzm em  i  w  
w ie lu  in n ych  zakładach pracy 
W ybrzeża.

Komentarz dziennika „Prawda“w * 1

(f) M O S K W A , (PAP). —  W  kom en ta rzu  p o lity czn ym  p ió ra  
M a rin in a , dz ienn ik  „P ra w d a “  om aw ia  specjalne w ezw anie 
D epartam en tu  S tanu U S A  do rządów  30 k ra jó w  —  człon­
kó w  O N Z, domagające się b lo ka dy  C h iń sk ie j R e p u b lik i L u - ' 
dow e j i ogłoszenia C hin... agresorem .

now e j w o jnyW ezwanie Achesona do 30 rzą 
dów — pisze M a r in in  — pełne 
jes t zastraszania i pogróżek i 
jest typow ą fo rm ą nacisku, sto­
sowaną przez dyp lom atów  ame­
rykańsk ich . We w spom nianym  
dyktac ie  am erykańsk im  zawarte 
są jaw ne  pogróżki pod adresem 
O rgan izac ji N arodów  Z jedno­
czonych.

G roźby Achesona — podkre­
śla au to r kom entarza — św iad­
czą nie o sile, lecz o słabości 
pozyc ji am erykańskiego sekre­
tarza Stanu. N a jw idoczn ie j co­
raz tru d n ie j jest ko łom  rządzą­
cym  USA odgryw ać ro lę  „g o ­
spodarza“  w  O NZ w  oparc iu  o 
sławetną „m aszynę do głoso­
w a n ia “ . Maszyna ta  n ie  od­
zw ie rc ied la  ju ż  w łaściw ego sto­
sunku wzajemnego s ił na a re­
nie  m iędzynarodow ej.

A m eryka ńsk i nacisk na 30 
państw  — członków  O NZ n ie  o- 
granicza się je dyn ie  do zuch­
wałego żądania uznania C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j za „a -  
gresora“ . S tany Zjednoczone 
dom agają się ponadto zerw a­
n ia  stosunków  dyp lom atycznych 
z C h inam i i  zastosowania w o­
bec C h in  sankc ji gospodarczych 
i  w o jennych . W szystko to do­
w odzi n iezb icie , że rządzące ko ­
ła  U S A  u leg ły  a ta kow i h is te ­
r i i  w o jenne j i  u s iłu ją  rozdm u­

chać zarzewie 
św ia tow e j. , ,

Rozpoczynając swą hgresję w 
A z ji — pisze da le j M a rin in  — 
im p e ria liśc i am erykańscy lic zy ­
l i  na to, żę uda się im  nas tra ­
szyć i rzuc ić  na kolana narody 
K o re i i Chin, a tym  samym 
stw orzyć przesłanki do prze­
kszta łcenia całe j A z ji w  bazę ko 
lo n ia lną  nowego „ im p e riu m  a- 
m ery kańskiego". J a k i b y ł je d ­
nak w y n ik  tych  zakusów? — 
D oprow adziły  one do w span ia­
łego zjednoczenia narodów  c h iń ­
skiego i koreańskiego, do b ra te r 
sk ie j solidarności z n im i na ro ­
dów nie ty lk o  całej A z ji lecz i 
całego św iata. W ostatecznym  
w y n ik u  doczekali się A m e ryka ­
nie upadku ich au to ry te tu  i w i 
docznego d la  w szystk ich  k r y ­
zysu ich p o lity k i.

T rńm an  w o li p rzym knąć oczy 
na popełnione pudła i zaostrza 
ten sam kurs , k tó ry  do n ich  do­
prow adził. Doświadczenia uczą 
—  kończy M a r in in  —  że coraz 
liczn ie jsze niepowodzenia p o li­
tyczne muszą doprowadzić do 
kryzysu, a obecne pogłębianie 
się i  rozszerzanie k ryzysu  p o li­
ty k i am erykańsk ie j o tw ie ra  n ie ­
uchronn ie  drogę k u  ka tastro fie , 

•j.
(f) L O N D Y N  (PAP). K o re ­

spondent agencji Telepress, po

Kraj, w którym człowiek korzysta 
ze wszystkich radości życia

Wrażenia delegacji szwajcarskiej 
z pobytu w ZSRK

w o łu jąc  się na źród ła p o in fo r­
mowane, donosi, że D eparta­
m en t S tanu U S A  przyw iązu je  
obecnie „w y ją tk o w e  znaczenie“  
do propagandy an tych iń sk ie j i 
do w yw o ływ a n ia  rep res ji p o li­
cy jnych  przeciw ko Chińczykom  
w  kra jach  A z ji po łudn iow o- 
wschodniej.

P rzedstaw icie le dyp lom atyczn i 
USA w  Indonez ji, B urm ie , S y­
jam ie  i innych k ra jach  dążą 
w sze lk im i sposobami do w yw o ­
ływ a n ia  k o n f lik tó w  narodow o­
ściowych i re lig ijn y c h  pom iędzy 
m ie jscową ludnością a c h iń sk i­
m i m ieszkańcam i tych  k ra jów .

Działa lność ta zm ierza do te ­
go, by przeszkodzić p rzy jaznym  
stosunkom  m iędzy C h inam i a 
ich sąsiadami. A m erykan ie  żą­
da ją od rządów  różnych k ra jó w  
A z ji po łudn iow o-w schodn ie j, by 
ogran icza ły za trudn ian ie  C h iń ­
czyków  i k ręp ow a ły  chińską 
działa lność k u ltu ra ln ą , zam yka­
jąc  ch ińsk ie  szkoły, rozw iązu jąc 
ch ińsk ie  organizacje k u ltu ra ln o -  
ośw iatow e i przeszkadzając roz­
powszechnian iu prasy ch ińsk ie j.

W ładze angie lskie  w  A z ji po­
łudn iow o-w schodn ie j w łą czy ły  
się czynnie do te j kam pan ii. W 
m yś l in s tru k c ji Departam entu 
Stanu U S A , A n g lic y  pozbaw ia­
ją  C h ińczyków  m a la jsk ich  w szy­
s tk ich  p raw . A ng ie lsk ie  m in i­
sterstw o k o lo n ii p rzygo tow u je  
masową deportac ję  C h ińczyków  
z M a la jó w  ja k o  „niepożądanych 
cudzoziem ców“ .

(f) M O S K W A  (PAP). Opusz­
czając granice ZSRR po 2 -tygo - 
dn io w ym  pobycie, delegacja T o­
w arzys tw a S zw a jcaria  -  ZSRR 
z łożyła  dz ienn ikarzom  radziec­
k im  oświadczenie, w  k tó ry m  
w yraża swoje zadowolenie z po­
b y tu  w  Z w iązku  Radzieckim .

„Z w ią zek  Radziecki — głosi 
oświadczenie — jest jednym  o- 
grom nym  terenem  budow n ic tw a 
m iast i wsi, zakładów  p rzem y­
słowych i kanałów , jes t k ra jem  
nowych ludz i, nowego społe­
czeństwa. W idz ie liśm y tu  o b li­
cze nowego człow ieka pracy, 
korzystającego w  całej pe łn i ze 
w szystk ich  radości życ ia “ .

C złonkow ie  de legacji podkre ­
ś l i l i  g łębokie  um iłow an ie  po­
ko ju , cechujące lu dz i radziec­
kich . „N ie  słyszy się tu  rozm ów
0 w o jn ie  — stw ie rdza ją  człon­
kow ie  de legacji — nie rozlega 
ją  się o k rz y k i h is te r ii w o jenne j
1 strachu. Ze w szystk ich  w yp o ­

w iedz i w y b itn y c h  osób, m ło ­
dzieży, kob ie t, ro b o tn ikó w  i  in ­
te lige nc ji z k tó ry m i ze tknę liśm y 
się, p rzeb ija  jedna m yś l —  po­
k ó j jest sprawą na jważnie jszą. 
W  szczerość tych w ypow iedz i 
n ik t  z nas nie  w ą tp i“ .

Delegaci szwajcarscy podkre ­
ś l i l i  w  sw ym  ośw iadczeniu g łę­
bokie poszanowanie w  ZSRR 
godności ludzk ie j. „P ra w a  k o ­
b ie t i dzieci — ośw iadczy li on i 
— nigdzie n ie  są ta k  ściśle p rze­
strzegane, ja k  w  Z w ią zku  Ra­
dzieckim"".

S tw ie rdza jąc, iż  Zw iązek Ra­
dziecki jest k ra je m  w ie lk ie j 
k u ltu ry , delegaci p o d k re ś lili, że 
szanuje on zarówno w łasną k u l­
tu rę  narodową, ja k  i  k u ltu rę  
innych  narodów. Delegaci zape­
w n ili,  że po pow rocie  do k ra ­
ju  głosić będą p raw dę o ZSRR, 
by w  ten sposób zacieśnić p rzy ­
jaźń obu narodów  i  przys łużyć 
się spraw ie pokoju.

Maszynka do głosowania działa 
w Komisji Politycznej OINZ

od udz ia łu  w  głoso-

Podarki dla dzieci koreańskich—to wyraz 
naszej solidarności z narodem walczącym 

przeciw amerykańskiej agresji
(f) M asowe zbrodn ie i  o k ru ­

cieństwa, ja k ic h  dopuszczają się 
w  K o re i im p e ria lis tyczn i agre­
sorzy, w y w o łu ją  os try  pro test 
po lskiego społeczeństwa, k tó re
— w yraża jąc swą solidarność z 
boha te rsk im  narodem  koreań­
sk im  —  bierze a k ty w n y  udzia ł 
w  zbiórce poda rków  d la  ko re ­
ańskich dzieci.

P rzeprowadzające zb ió rkę  tró j 
k i  ag ita to ró w  po ko ju  są wszę­
dzie serdecznie przy jm ow ane . 
R obotn icy, chłop i, i  m łodzież
—  ca ły  naród spieszy z pom o­
cą o fia rom  am erykańsk ie j 
agresji.

W  w o j. kosza lińsk im  na w s i 
p racu je  1220 tró je k  ag ita to rów  
poko ju . W  pow. Z lo tó w  ksiądz 
ze w s i i Z akrzew o - —  Domaszów 
zg łos ił się do k o m is ji zb ió rko ­
w e j z ośw iadczeniem, że będzie 
z am bony n a w o ły w a ł do składa 
n ia  poda rków  d la  dzieci ko reań­
skich. C h łop i w o j. kosza lińsk ie­
go z entuzjazm em  b io rą  udzia ł 
w  zbiórce. W  gm in ie  K ra je n ko  
zebrano ju ż  5 w o rk ó w  odzieży, 
50 kg  cukru , 30 puszek kon ­
serw  i  1.000 zł. W  pow. ko ło ­
b rzesk im  w  ciągu 1 dn ia  do 
k o m is ji zb ió rkow e j w p łynę ło  
700 szt. b ie lizny , odzieży i  obu­
w ia .

czynny udz ia ł w  zbiórce podar­
ków  b io rą  księża, m an ifes tu jąc  
swą głęboką sym patię  d la  o fia r 
am erykańskich  barbarzyńców . 
W d n iu  12 bm . obradow ało w  
Bydgoszczy p rezyd ium  K o m is ji 
Księży p rzy  okręgow ym  zarzą­
dzie Zw . B o jo w n ik ó w  o W olność
i  Dem okrację. P rezyd ium  w ysto ­
sowało apel do księży w o j. b y d ­
goskiego, w  k tó ry m  m. in . czy­
tam y: „A p e lu je m y  do wszyst­
k ich  księży w  w o j. bydgoskim , 
aby nie  ty lk o  sk ła da li o fia ry , 
ale rów n ież w łą c z y li się czyn­
nie do pracy tró je k  poko ju , zbie 
ra jących  p o d a rk i oraz po pa rli 
tę akc ję  w śród w ie rn y c h “ .

W  L u b lin ie  ag ita to rzy  poko ju  
zeb ra li ju ż  ponad 5 tys. szt. o- 
dzieży i  b ie lizny.

10-le tn ia  Jan ina Olech z L u ­
b lin a  pisze do dzieci koreań­
sk ich : „K ochane ko leżank i i  ko ­
ledzy! W iem , że c ie rp ic ie  b a r­
dzo. Ja rów n ież przeżyłam  w o j­
nę. B y ł głód, ludzie  masowo u - 
m ie ra li, wszyscy bardzo c ie r­
p ie li. M y  jesteśm y ju ż  w o ln i i  
możemy swobodnie uczyć się. 
W kró tce  i  W y będziecie w o ln i 
i  będziecie chodzić do szkoły i  
uczyć się o z iem i o jczyste j. Raz 
jeszcze pozdraw iam  W as“ .

A n ie la  M odalińska , 70-le tn ia
Również w  w o j. bydgoskim  staruszka, op ie ra jąc się na ra -

m ien iu  wnuczka, przyn ios ła  da* 
ry  i  w ręczając je  m agazyn iero­
w i pow iedzia ła : „Jakże zw yro d ­
n ia ły  m usi być cz łow iek, k tó ry  
w  pogoni za bogactwem  dopu­
szcza się ta k ich  ba rba rzyństw , 
ja k  A m eryka n ie  w  K ore i. I  on i 
nazyw a ją  siebie lu d źm i k u ltu ­
ra ln y m i. Taka to  „zachodnia 
k u ltu ra “ .

W R O C ŁA W . Na roboczym  
m iesięcznym  zebran iu cz łonków  
Z K S  S ta l -  Pafaw ag zorganizo­
wana doraźnie zb ió rka  w śród o- 
becnych na rzecz pom ocy dzie­
ciom  koreańsk im  przyn ios ła  120 
zł. Przed meczem boksersk im  o 
m is trzostw o I I  L ig i bokserzy, 
b io rący udz ia ł w  zawodach, 
kw e s to w a li na rzecz pomocy dla 
dzieci koreańskich w śród pu -  
bliczności, co przyn ios ło  800 zł.

*
B arbarzyńsk ie  okruc ieństw a 

am erykańskich  im p e ria lis tó w  w  
K o re i w y w o łu ją  najgłębsze o - 
burzen ie w  ca łym  społeczeń­
stw ie. M . in . na odbytych  14 
bm. w o jew ódzk ich  zjazdach p ic  
lęgn ia rek podjęto rezolucję, po­
tęp ia jącą faszystow skie m etody 
i  b ru ta ln y  te rro r  wobec bez­
b ronne j ludności c yw iln e j.

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). Na 
posiedzeniu w  dn iu  12 stycz­
nia  K om is ja  P o lityczna Z g ro ­
m adzenia Ogólnego N Z  ko n ­
tynuow a ła  dyskusję  nad „sp ra ­
wozdaniem  uzupe łn ia jącym “ 
tzw . „g ru p y  trzech“  o „zasa­
dach“  u regu low an ia  k w e s tii ko ­
reańskie j. Jak  w iadom o, spra­
wozdanie to n ie  uw zględnia 
propozyc ji w  spraw ie  na tych ­
m iastowego w yco fan ia  wszyst­
k ich  w o jsk  obcych z K o re i i 
nie zm ierza do położenia Kre­
su agresji am erykańsk ie j prze­
c iw ko  K o re i i  Chinom .

Na posiedzeniu K o m is ji P o li­
tyczne j Zgrom adzenia N Z  w  
d n iu  13 bm . przedstaw ic ie l M e ­
ksyku  zaproponował K om is ji 
odbycie g łosowania nad cało­
ścią sprawozdania „g ru p y  
trzech“ . P rzewodniczący —  de­
lega t K o lu m b ii A rbe laes poparł 
tę propozycję i  K om is ja  posta­
now iła  p rzystąp ić  do głosowa­
nia. 50 de legatów głosowało za 
sprawozdaniem , 7 —  przeciw ko 
sprawozdaniu i  1 po w strzym y­
w a ł się od głosowania.

P rzedstaw ic ie l ZSRR M a lik  
ośw iadczył, że delegacja Z w iąz­
ku  Radzieckiego głosowała prze 
c iw ko  sprawozdaniu dlatego, 
że d la  rozstrzygn ięc ia  ta k  do­
n ios łe j sp raw y należało zapro­
sić p rzeds taw ic ie li narodu ko ­
reańskiego i  C h ińsk ie j R e p u b li­
k i  Ludow e j. Ponieważ przedsta­
w ic ie le  K o re i Północnej nie 
zosta li zaproszeni, a przedsta­
w ic ie le  C h ińsk ie j R e pu b lik i 
Ludow e j n ie  b ra li udz ia łu  w  
rozstrzygn ięc iu  te j sp raw y — 
delegacja Z w ią zku  Radzieckiego 
głosowała p rzec iw ko  p rzy jęc iu  
p ropozyc ji zaw artych  w  uzu­
pe łn ia jącym  sprawozdaniu „g ru  
py trzech".

P rzeciw ko sprawozdan iu g ło ­
sow ali rów n ież  delegaci USRR. 
BSRR, P olski, Czechosłowacji 
i S a lw adoru oraz kuom in tango- 
wiec. Delegacja F il ip in  w s trz y ­

m ała  się 
w aniu.

P rzedstaw ic ie l E g ip tu  Favz i 
zaprotestow ał p rzeciw ko m eto­
dzie postępowania K o m is ji Po­
lityczn e j, s tw ierdza jąc, że przez 
d ług i czas ignorow ana jes t 
propozycja złożona 12 g rudn ia  
przez 12 k ra jó w  az ja tyck ich  i  
arabskich w  spraw ie zwołania, 
kon fe ren c ji poświęconej p ro ­
blem om  Dalekiego W schodu.

P rzedstaw ic ie l Izrae la , Eban, 
zg łos ił o fic ja ln ie  w niosek, aby 
K om is ja  p ros iła  sekretarza ge­
neralnego o zaw iadom ienie rzą­
du C h in  Ludow ych, iż  K o m i­
sja zaaprobowała zasady w ysu­
n ię te  przez „g rupę  trzech" i  po­
p ros iła  ch ińsk i rząd lu d o w y  by  
p o in fo rm ow a ł K om is ję  ja k  n a j­
ry c h le j o sw ym  stanow isku.

P rzedstaw ic ie l N o rw e g ii w e­
zw a ł K om is ję  do powzięcia 
uchw a ły  ju ż  na obecnym po­
siedzeniu w  spraw ie  na tychm ia ­
stowego zakom un ikow an ia  zaa­
probow anych zasad ch ińsk iem u 
rządow i ludow em u. W yra z ił on 
op in ię, że n ie  należy prosić ch iń ­
skiego rządu ludowego o swe 
uw agi, lecz prosić go ty lk o  o to, 
by  zakom un ikow a ł, czy tra k tu ­
je  te zasady ja ko  podstawę do 
u regu low an ia  p rob lem ów  Dale­
kiego Wschodu.

Po dalszej d ysku s ji nad k w e ­
s tia m i p rocedura lnym i, delegat 
In d ii Rau p ro s ił o udzie len ie 
m u czasu d la  rozpatrzen ia  te j 
sp raw y i  zaproponował p rze r- 
TX7p n  1 P  n ln - n H  . T p d n n k ż P  K o m i s j a

odrzuciła  tę propozycję. Wów-'. 
czas p rzedstaw ic ie l A u s tra lii;  
zaproponował p rze rw an ie  d y ­
skus ji i  na tychm iastow e podda- ’ 
n ie  pod głosowanie norweskiego 
p ro je k tu  rezo luc ji. Za p ro je k te m  
w ypow iedz ia ło  się 45 de legatów 
p rzec iw ko  5 (ZSRR, USRR, 
BSRR, Polska i  Czechosłowa­
cja). W śród ośm iu de legacji, k tó  
re  pow s trzym a ły  się od głoso­
w ania , zna jdow a ły  się delegacje 
Eg ip tu , Sa lw adoru  i  Luksem ­
burga.

W  rocznicę śmierci 
Karola Liebknechta i Róży Luksemburg

15 stycznia m ija  32 rocznica 
trag iczne j śm ie rc i w ie lk ic h  bo­
jo w n ik ó w  o sprawę re w o lu c ji 
p ro le ta ria ck ie j — K a ro la  L ie b ­
knechta, p rzyw ódcy re w o lu c y j­
ne j k lasy robo tn icze j N iem iec 
oraz Róży Luksem burg , p rzy ­
w ódczyn i S oc ja ldem o krac ji K ró  
lestw a Polskiego i L itw y ,  lew e­
go skrzyd ła  I I  M iędzynaro ­
dów k i, za łożycie li Z w iązku  
Spartakusa i  K om un is tyczne j 
P a r t i i Niemiec.

K a ro l L iebknech t ł  Róża 
Luksem burg  zg inę li' z rę k i 
k o n trre w o lu cy jn ych  zb irów , a- 
gentów n iem ieck ie j re a k c ji i 
rządu socja lzd ra jców  — Eberta, 
Scheidemanna i Noskego. Z a­
m ordow an i zosta li w  han iebny i 
skry tobó jczy sposób, ponieważ 
b y li założycie lam i i przyw ódcam i 
świeżo utw orzone j K o m u n i­
stycznej P a r t ii N iem iec, ponie- 
y jaż s ta li na czele słynnego po­
w stan ia Spartakusa — rew o­
lucy jnego  w ystąp ien ia  n iem iec­
k ie j k lasy robotn icze j w  walce
0 w ładzę, o d y k ta tu rę  p ro le ta ­
r ia tu .

P rzem aw ia jąc w  k ilk a  dn i po 
śm ierci przyw ódców  p ro le ta ria ­
tu  niem ieckiego, w ie lk i Len in  
z łoży ł ho łd  ich pam ięci i  suro­
w o  nap ię tnow a ł m orderców :

„B u rżu az ja  i  socja lzd ra jcy  
t r iu m fu ją  dziś w  B e rlin ie  — 
udało im  się zamordować K. 
L iebknech ta  i  R. Luksem burg. 
E bert i  Scheidemann, k tó rzy  w  
ciągu 4 la t pędz ili robo tn ików  
na rzeź w  im ię  grabieżczych  
in teresów , obecnie w z ię li na 
siebie ro le  ka tów  w  stosunku  
do wodzów p ro le ta r ia tu " .

R ew olucja  w  lis topadzie 1918 
ro k u  w  Niemczech, zrodzona z 
k lę sk i im p eria lizm u  n iem ieck ie ­
go w  pierwszej w o jn ie  św ia to ­
w e j, by ła  potężnym  odgłosem 
W ie lk ie j Socja listycznej Rewo­
lu c j i  P aździe rn ikow e j w Rosji, 
gdzie, po raz p ierwszy w  h is to ­
r i i  zwyciężyła  klasa robotnicza
1 ustanow iona została dyk ta tu ra  
p ro le ta ria tu . R ew olucja  Paź­
dz ie rn ikow a  w y w a rła  przemoż­
n y  w p ły w  na cały ówczesny 
ru ch  re w o lu cy jn y , wskazywała 
bow iem  rob o tn ikom  wszystkich 
k ra jó w  je dyn ie  słuszną drogę 
w y jśc ia  z w o jny  im p e ria lis tycz ­
ne j, drogę zw ycięstw a rew o- 
lu c ji.

W zorem w ie lk iego P aźdz ie rn i­
k a  robo tn icy  n iem al w szystkich

k ra jó w  E uropy tw o rz y li w ó w ­
czas Rady Delegatów R obotn i­
czych. Rady Delegatów Robot­
niczych i  Ż o łn ie rsk ich  powsta­
ły  też w  Niemczech i  wśróo 
mas robotn iczych do jrzew ała  
gotowość do doprowadzenia re ­
w o lu c ji do końca, do zw ycię­
stwa socjalizm u.

Stało się jednak inaczej. Do 
w ładzy doszła n ie  k lasa rob o t­
nicza, lecz p a rtia  zdrady k lasy 
robotniczej — praw ica  soc ja l­
dem okratyczna, k tó ra  św iado­
m ie i  rozm yśln ie  zaprzepaściła 
sprawę rew o lu c ji. Jedynym  w y ­
n ik iem  re w o lu c ji by ło  obalenie 
dynastii H ohenzolle rnów  i  p ro ­
klam ow anie  re p u b lik i bu rżua - 
zy jne j. Cesarz odszedł, ale ge­
nera łow ie  zostali, zosta li k a p i­
ta liśc i i  obszarnicy niem ieccy, 
k tó rzy  swoje panowanie zasło­
n i l i  „soc ja lis tycznym “  pa raw a­
nem, oddając rządy w  ręce 
swych k rw a w ych  pachołków , 
pp. Ebertów , Scheidemannów, 
Noske — w ie rnych  lo k a jó w  im ­
pe ria lizm u .

Co by ło  źród łem  te j słabości 
n iem ieck ie j k lasy robotn icze j?  
Dlaczego doszło do zw ycięstw a 
k rw a w e j rea kc ji n iem ieck ie j — 
p re ku rso rów  h itle ryzm u? B y ł 
to przede w szystk im  b ra k  rew o­
lu c y jn e j p a r t i i robotn icze j no­
wego typu , p a r ti i len inow sk ie j. 
Towarzysz S ta lin  uczy, że 
.Jeśli b rak ta k ie j p a rtii,  to nie 
można naw e t m yśleć o obale­
n iu  im p e ria lizm u , o zdobyciu  
d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu “ . W  sze­
regach n iem ieck ie j socjaldem o­
k ra c ji is tn ia ła  w p ływ o w a  le­
wica, k tó re j p rzew odzili ta k  zna 
kom ic i działacze re w o lu c ji, ja k  
K a ro l L iebknech t, Róża Luksem  
burg. K la ra  Z e tk in , F ranciszek 
M ehring . Lew ica  od w ie lu  la t 
nam ię tn ie  zwalczała oportun izm  
„o fic ja ln y c h " wodzów p a rtii,  pro 
pagowała w ierność ideom rew o­
lu c ji socja listycznej i m iędzyna­
rodow e j solidarności p ro le ta ­
ria ck ie j. A le  słabością te j le w i­
cy b y ł przede wszystkim  b rak 
decyzji w  spraw ie całkow itego 
zerw ania organizacyjnego z o- 
portun is tyczną praw icą i po­
jednawczy stosunek do zamasko 
wanych zdra jców  socja lizm u 
spod znaku t  zw. „ce n tru  n 
K au tsky ‘ego i H ilfe rd ing a . To 
też c h w ili powstania sy tuac ji 
rew o lu cy jn e j, k iedy  Is tn ia ły  o- 
b iek tyw n e  w a ru n k i zwycięstwa 
re w o lu c ji, b ra k  p a r t i i nowego

typ u  zadecydował o klęsce p ro ­
le ta r ia tu  niem ieckiego. Pow sta­
ją c " w  tym  m omencie pa rtia  k~>- 
m un istyczna by ła  jeszcze zbyt 
słaba i  n ie  zdo ła ła  je szczęp rzy - 
swoić sobie zasad len in ow sk ie j 
s tra teg ii i  ta k ty k i.  Zdradzieccy 
p rzyw ódcy SD zdo ła li wyzyskać 
swe tra d ycy jn e  w p ły w y  w  k la ­
sie robotn icze j, aby w  in teresie  
bu rżua z ji i  obszarn ików  do spół­
k i  z całą zjednoczoną reakcją  
n iem iecką zd ław ić rew o luc ję , a 
Rady Delegatów Robotn iczych 
n a jp ie rw  przekszta łc ić w  bez­
w ła d n y  dodatek do bu rżu a zy j- 
nego pa rlam entu , a następnie w  
ogóle z likw idow ać.

*
K a ro l L iebknech t, syn W il­

he lm a L iebknech ta , p rzy jac ie la  
i  w sp ó łb o jow n ika  M arksa i  E n ­
gelsa, b y ł je d n ym  z n a jw y b it ­
n ie jszych p rzyw ódców  le w icy  
n iem ieck ie j SD. B y ł on je dyn ym  
posłem do pa rlam entu , k tó ry  po 
w ybuchu  w o jn y  1914 —  18 r . od­
w ażnie w y s tą p ił p rzeciw ko w o j­
n ie  im p e ria lis tyczn e j i  zdradzie 
wodzów SD, za m iędzynarodo­
wą, rew o lu cy jn ą  solidarnością 
robotniczą. „K a ro l L iebknech t 
— p isa ł Len in  — to  im ię  znane 
robo tn ikom  w szystk ich  k ra jów . 
Wszędzie, a zwłaszcza w  k ra ­
jach  E n ten ty , im ię  to jes t sym ­
bolem  oddania wodza in teresom  
p ro le ta ria tu , w ie rnośc i re w o lu ­
c j i  socja listycznej. Im ię  to  jest 
sym bolem  p ra w d z iw ie  szczerej, 
p raw dz iw ie  o fia rn e j i  n ieu b ła ­
ganej w a lk i z kap ita lizm em “ .

Pam ięć o ty m  w ie lk im  p rzy ­
wódcy n iem ieck ie j k lasy ro b o t­
niczej na zawsze pozostanie ż y ­
wa w  sercu przodu jących ro b o t­
n ik ó w  nie  ty lk o  N iem iec, ale ca­
łego św iata.

Im ię  Róży Luksem burg, w ie l­
k ie j re w o lu c jo n is tk i po lsk ie j i 
p rzyw ódczyn i S D K P iL , a zara­
zem przyw ódczyn i lewego skrzy 
d la  n iem ieckiego ruch u  ro b o t­
niczego w  k tó ry m  uczestniczyła 
zna jdu jąc  się na e m ig ra c ji — 
wypisane jes t na ka rtka ch  h i­
s to r ii św iatowego ruchu ro b o t­
niczego. A le  pam ięć o n ie j jest 
najdroższa i na jb liższa nam, 
po lsk ie j k lasie robo tn icze j i na­
szej p a rtii,  k tó ra  jes t spadko­
b ierczyn ią  i  ko n tyn u a to rką  bo­
ha te rsk ie j re w o lu c y jn e j p a r ti i 
p ro le ta ria tu - polskiego 
S D K P iL .

Po wsze czasy trw a ć  będzie w

naszej pam ięci im ię  w ie lk ic h  
przyw ódców  S D K P iL  — Feliksa 
Dzierżyńskiego, przy jac ie la  i 
współtowarzysza b ro n i Len ina  i 
S ta lina , Ju lian a  M arch lew sk ie ­
go, w yb itnego działacza re w o lu ­
cyjnego ruchu  robotniczego 
trzech k ra jó w  — P olsk i, N ie ­
m iec i  Rosji, oraz Róży Luksem ­
burg, p łom ienne j re w o lu c jo n is t­
k i, czołowej postaci le w icy  I I  
M iędzynarodów k i i  n iem ieck ie j 
soc ja ldem okracji.

Róża Luksem burg  u ro dz iła  się 
przed 80 la ty  w  Zam ościu, a so- 
c ja lis tką  została w  czasie na u k i 
w  szkole średn ie j w  W arszawie, 
k ie dy  w s tą p iła  do kó łek  -11' P ro ­
le ta ria tu . G dy uda ła  się na s tu ­
dia  za granicę, b y ła  ju ż  w y b itn ą  
działaczką polskiego ruchu  r o ­
botniczego i  w raz  z M a rch le w ­
sk im  założyła pismo „S praw a  
robotn icza“  •— późniejszy organ 
S D K P iL . Na łam ach tego p i­
sma, w  swych w span ia łych w y ­
stąp ien iach na kongresach I I  
M iędzynarodów k i Róża Luksem ­
burg  z ta len tem  i  pasją zwalcza­
ła nacjona lis tyczno -  o p o rtu m - 
styczną ideo log ię  PPS, propa­
gowała ideę wspólne j re w o lu c y j­
ne j w a lk i po lsk ie j i  rosy jsk ie j 
k lasy  robotn icze j p rzeciw ko ca­
ra to w i i  bu rżuaz ji, w ykazyw ała , 
że ty lk o  rew o lu c ja  może p rzy ­
nieść w yzw o len ie  k las ie  ro b o tn i­
czej zarówno P o lsk i, ja k  i R osji 
oraz wolność na rodow i po lsk ie ­
mu. Róża Luksem burg konse­
kw e n tn ie  b ro n iła  ide i p ro le ta ­
riack iego in te rnac jona lizm u.

Z a jm u jąc  w  tych  sprawach 
rew o lu cy jn ą  pozycję, Róża 
Luksem burg  jednocześnie g łos i­
ła błędne koncepcje w  szeregu 
podstaw owych zagadnień s tra ­
teg ii i  ta k ty k i p ro le ta r ia tu  w 
walce o socjalizm , (teoria auto­
matycznego krachu  kap ita lizm u , 
n iezrozum ienie hegem onii p ro­
le ta r ia tu  w  re w o lu c ji i ro l i je ­
go so juszn ików  — chłopstw a i 
ruchu narodowo — w yzw o leń ­
czego, teoria  żyw io łow ości ru ­
chu robotniczego itd.). B łędne 
koncepcje luksem burg izm u za­
c iąży ły  na S D K P iL .

Jedynie len in izm  zdoła ł roz­
wiązać podstawowe zagadnie­
n ia  re w o lu c ji socja listycznej w  
now ej sy tua c ji h is to ryczne j — 
w  okresie im p e ria lizm u  i  rew o­
lu c ji p ro le ta riack ich , zdoła ł 
tw órczo rozw inąć naukę m a rk -

sistowską. Jedynie L e n in  i  b o l­
szewicy konsekw entn ie  w a lczy li 
p rzeciw ko opo rtun izm ow i i  re -  
w iz jon izm o w i zarówno w  Rosji, 
ja k  i  w  ska li m iędzynarodow ej, 
zdecydowanie idąc na zerwanie 
z oportun izm em  i u tw orzen ie  
sam odzielnych rew o lu cy jn ych  
p a r t i i robotniczych.

Le n in  i  bo lszew icy ostro 
zw a lcza li b łędne koncepcje lu k ­
sem burgizm u. A le  L e n in  w ie lo ­
k ro tn ie  podkreśla ł, że jedyn ie  
S D K P iL  rep rezen tu je  w  po l­
sk im  ruch u  robo tn iczym  rew o­
lu c y jn y  i  m a rks is to w sk i k ie ru ­
nek. M ów iąc o S D K P iL -ow cach  
Le n in  s tw ie rd z ił, że „s tw o rz y li 
on i po raz p ierw szy czysto 
p ro le ta riacką  p a rtię  w  Polsce, 
p ro k la m o w a li o lb rzym ie j w ag i 
zasadę ja k  najściślejszego so­
juszu rob o tn ika  po lsk iego . i  ro ­
syjskiego w  ic h  walce klaso- 
w e j“ . . ,

Równocześnie Le n in  z całą 
mocą s tw ie rd z ił o PPS, że 
„F racy“  n ie  są p ro le ta riacką , 
socja listyczną p a rtią , lecz p a r­
t ią  drobnomieszczariską, nacjo­
na listyczną. O lb rzym ią  h is to ­
ryczną zasługą socja ldem okra- 
k ra c ji p o lsk ie j jes t stworzenie  
p ie rw sze j, pra w d z iw ie  m a rks i- 
sto iosk ie j, p ra w d z iw ie  p ro le ta ­
r ia c k ie j p a r t i i w  Polsce“ .

*
K a ro l L ieb knech t i  Róża 

Luksem burg  w  ciągu d ług ich  
la t  zw a lcza li w  m iędzynarodo­
w y m  ru ch u  rob o tn iczym  re w i­
z jon is tów , nac jona lis tów , pa­
cho łków  im p e ria lizm u , p ro w a ­
d z ili w a lkę  p rzec iw ko  m ii i ta ry -  
zm ow i i  w o jn ie  im p e ria lis tycz ­
nej.

W 90-tych la tach  Róża L u k ­
sem burg w ys tąp iła  przeciw  re ­
w iz jon iśc ie  B ernste inow i z b ro ­
szurą „S ocja lna re fo rm a  czy re ­
w o lu c ja “ . Na wniosek Róży 
Luksem burg, Kongres P arysk i 
I I  M iędzynarodów ki w  1900 ro ­
ku  u ch w a lił szereg rezo luc ji, 
k tó re  w zyw a ły  do głosowania w  
parlam entach przeciw  k red y to m  
w o jennym  na ekspedycje ko lo ­
n ia lne  i  ape low a ły do m łodzie­
ży, aby b ra ła  udz ia ł w  propa­
gandzie na rzecz pokoju. Na 
Kongresie S tu ttg a rck im  (1907 r.) 
poparła  Róża. Luksem burg rezo­
lu c ję  Len ina o walce przeciw  
w o jn ie  im peria lis tyczne j.

Zasługą L iebknech ta  by ło  u- 
tw orzen ie  w  1903 roku  p ie rw ­
szej socja lis tycznej o rgan izacji 
m łodzieży, k tó ra  p row adziła  an- 
tym ilita ry s ty c z n ą  agitację. W 
czasie re w o lu c ji 1905 roku  w  
Rosji domagał się L iebknech t 
od p a r ti i socja ldem okratyczne j 
ja k  najostrzejszego przeciw sta­
w ien ia  się ew en tua lne j in te rw e n

c ji p ru sk ie j na rzecz caratu. Ja ­
ko poseł do Reichstagu dem a­
skow ał z try b u n y  p a rla m e n ta r­
ne j reż im  p o lic y jn y  i pow iąza­
n ia  rządu z K rup pe m  i  in n y ­
m i po ten ta tam i przem ysłu.

G dy w  1914 ro k u  w ybuch ła  
w o jna  im peria lis tyczna , op o rtu - 
n iści, k tó rzy  d ług ie  la ta  pom a­
g a li bu rżua z ji w  oszukiw an iu  
ludu , przeszli ja w n ie  na pozy­
cje socjalszow inizm u, socjal -  
zdrady.

Poza p a rtią  bolszewicką, t y l ­
ko nieznaczna m niejszość za­
chodnich p a r t i i I I  M iędzynaro­
d ó w k i —  w  ty m  K . L iebknech t 
i  R. Luksem burg  —  pozostała na 
pozycjach in te rnac jona lizm u . Po 
m im o jednak oczyw istego ban­
k ru c tw a  „śm ierdzącego tru p a “  
I I  M iędzynarodów k i —  według 
określen ia  Róży Luksem burg  — 
lew ica niem iecka nie  m ogła zde­
cydować się na roz łam  z p ra w i­
cą SD (i n ie zdecydowała się aż 
do g rudn ia  1918 r.).

W 1916 roku , Róża Luksem ­
bu rg  w raz z K a ro le m  L iebknech 
tern, F ranciszk iem  M eh ring iem  i  
K la rą  Z e tk in  za łoży li Zw iązek 
Spartakusa —  rew o lu cy jn ą  o r­
ganizację p ro le ta riacką .

S p a rta k u s o w c y  p rzechodzą  oa 
g łoszen ia  hase ł a n ty w o je n n y m  
do o rg a n iz o w a n ia  d e m o n s tra c ji 
i  w y s tą p ie ń  b o jo w y c h  p ro le ta ­
r ia tu .  P od  w p ły w e m  b o ls z e w i-  
kó w  L ie b k n e c h t z n a jd u je  s łusz- 
ne has ło , które rzu ca  na  m a n i­
fe s ta c ji w  B e r lin ie :  „N ie  pokoj 
k lasow y  (B u rg fr ie d e n )  lecz w o j­
na dom owa  (B u rg k r ie g )  przeciw  
cesarsko-im peria lis tycznem u rzą  
d o w i“ . „G łó w n y  w róg  zna jdu je  
się we w łasnym  k ra ju !“  —  g ło ­
s i ł  L ie b k n e c h t.

A resztow an i za w a lkę  z m i-  
lita ry z m e m  p rusk im , za dzia­
ła lność re w o lu cy jn ą  Róża L u k ­
sem burg i  L iebknech t przeby­
w a ją  do jesien i 1918 r. w  w ię ­
zieniu. R ew o lucy jny  p ro le ta r ia t 
n iem iecki, obala jąc cesarstwo, 
w yzw a la  z w ięz ien ia  ukochanych 
przyw ódców . Róża Luksem burg 
i  L iebknech t idą na spotkanie 
swojego ostatniego bo ju.

W ierzą w  rew o luc ję , w ierzą 
w  masy pracujące i  dlatego 
zna jdu ją  się w  p ierw szych sze­
regach n iem ieckiego p ro le ta ­
r ia tu , na czele rew o lu cy jn ych  
mas.

M im o  po rażk i powstania 
Spartakusa, w  przeddzień t ra ­
gicznej śm ie rc i Róża Luksem ­
burg  pisze: „N ie  jesteśm y roz­
b ic i! I  je ś li nas zaku ją  w  k a j 
dany... nam  przypadn ie  w  u -  
dzia le zwycięstwo... S pa rtaku ­
sowcy z niezłom ną stanowczo 
ścią kroczyć będą nadal po swo­
je j drodze... W okół sztandaru  
n ieubłaganej w a lk i re w o lu c y j-

ne j ciaśn ie j, w ciąż c iaśn ie j sku ­
p ia ją  się m asy p ro le ta r ia tu !“

*
Od czasu trag iczne j śm ierci 

K a ro la  L iebknech ta i  Róży L u k ­
sem burg m in ę ły  32 la ta . B y ły  
to la ta  w ie lk ic h  tr iu m fó w  idei, 
za k tó rą  odda li oni swe wspa­
n ia łe  życie.

W  ZSRR pod wodzą p a r ti i 
Len ina  -  S ta lina  k lasa ro b o tn i­
cza odniosła w iekopom ne zw y­
cięstwo i  zbudowała społeczeń­
stwo socjalistyczne, w  czasie 
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j rozb i­
ła potęgę h itle ro w s k ic h  N ie ­
miec, w yzw o liła  spod ja rzm a u - 
c isku h itle row sk iego  szereg 
k ra jó w  i  pomogła im  w ejść na 
drogę budow n ic tw a  socjalizm u. 
Dziś od K an tonu  do Łaby  roz­
ciąga się św ia t wolności, demo­
k ra c ji soc ja lizm u i  pokoju.

G n ijący  i  um ie ra jący kap ita ­
lizm , k tó rem u  przewodzi dziś 
im p e ria lizm  am erykańsk i na­
pełn ia  w ięzien ia  setkam i bo­
jo w n ik ó w  o pokój i  postęp, de­
lega lizu je  pa rtie  kom unistyczne, 
wyznacza nagrody za g łow y 
przyw ódców  klasy robotn icze j. 
A le  coraz w yra źn ie j u ja w n ia  się 
fa k t, że „d la  k a p ita lis tó w  nie  
ma w y jśc ia “  —  ja k  m ó w ił 
Lenin.

Szukają on i w y jśc ia  w  roz­
pę tyw an iu  now e j rzezi w o je n ­
nej. Im p e ria liz m  U S A  doko­
na ł agresji na K o re i 1 pogrążył 
k ra j ten  w  m orzu zniszczeń, 
k rw i i  łez. W spomagany przez 
swoich sa te litów , im p eria lizm  
tJSA odbudow uje  h itle ro w s k i 
W ehrm acht i  japońską arm ię 
im peria lis tyczną , rozpętał w y ­
ścig zbro jeń  w  k ra ja ch  zacho­
dn io  -  europejskich, pow o łu je  
na k ie row n icze  stanow iska w 
T riz o n ii h itle ro w sk ich  zbrodnia 
rzy w o jennych, b ra ta  się z ka ­
tem  ludu  hiszpańskiego, F ra n ­
co i  narzuca reżim  faszyzm u i 
te rro ru  w łasnem u k ra jo w i i 
w szystk im  k ra jo m  dokąd sięga 
w ładza dolara. Im p e ria lizm  a- 
m erykańsk i k tó rem u w ie rn ie  
służą ja k o  „k rw a w e  psy“  na 
w zór Noskego i  Scheidemanna 
— M ochy, Schum achery i  A t t -  
lee, chc ia łby  w szystkie  k ra je  
zm arshallizowane zam ienić w 
w o jenne bazy w ypadow e prze­
c iw ko  Z w ią zko w i Radzieckiem u 
i k ra jo m  dem okrac ji ludow ej.

Zakusy im p e ria lizm u  napo­
ty k a ją  na potężny opór mas 
pracu jących całego św iata. 
W a lka  przec iw  im p e ria lizm o w i 
prowadzona w  swoim  czasie z 
taką  płom ienną energią i  bo jo - 
wością przez K aro la  L iebknech ­
ta i  Różę Luksem burg ob ję ła  
dziś se tk i m ilio n ó w  lu d z i na ca­

łe j k u li z iem skie j, w szystk ich  
r rs , narodowości i  przekonań.

N iezwyciężoną tw ie rdzą  św ia­
towego obozu poko ju  jest 
Zw iązek R adziecki — potęż­
ne państw o socjalistyczne. W  
szeregach obozu poko ju  za ją ł 
należne m iejsce w ie lk i naród 
ch ińsk i, w yzw o lony z pęt im pe­
ria lizm u . W św ia tow ym  fronc ie  
poko ju  stanow ią mocne ogniw a 
k ra je  dem okrac ji ludow ej.

W śród k ra jó w , za jm ujących 
m iejsce w  ogólnym  fronc ie  po­
k o ju  zna jdu je  się rów n ież N ie­
m iecka R e p u b lik a  Dem okratycz­
na, k tó re j prezydentem  jes t tow . 
W ilh e lm  Pieck, w sp ó łb o jow n ik  
K a ro la  L iebknechta.

W ogniu zw ycięsk ie j w a lk i 
p rzeciw ko im p e ria lizm o w i trw a  
bohaterski naród koreański. Do­
tk liw e  ciosy im p e ria lizm o w i za­
daje naród v ie tnam ski. P łom ień 
w a lk i wyzw oleńcze j ogarnął ju ż  
całą Azję, wzmaga się w a lka  
narodow  europe jsk ich  o w o l­
ność narodową i  o pokój, budzą 
się do w a lk i lu dy  A fry k i.

Próżne i śmieszne b y ły  w y s ił­
k i im p e ria lis tó w , ażeby znisz­
czyć kom unizm . H is to ria  w y k a ­
zała, że kom un izm u nie  można 
zniszczyć, ta k  ja k  nie można 
zniszczyć k lasy  robotn icze j, ja k  
n ie  można zniszczyć rńas ludo ­
wych. W ciągu dziesięcioleci 
us iłow a li nasi w rogow ie  zam - 
knąć kom unizm  do w ięzienia, 
do obozów koncen tracy jnych , 
pow iesić, rozstrzelać, po ćw ia r­
tować. A le  kom unizm  wychodzi 
z ognia rep res ji i te rro ru  jesz­
cze m ocnie jszy, otoczony m iłoś­
cią i zaufaniem  k lasy rob o tn i­
czej i  mas pracujących.

K lasa robotnicza Polski L u ­
dow e j budu je  fundam enty  soc­
ja lizm u , klasa robotn icza N ie­
m iec u tw o rzy ła  N iem iecką Re­
p u b likę  D em okratyczną — „b a ­
stion pokoju w  sercu E uropy“ . 
Łączy nas dziś, ja k  za życia 
Róży Luksem burg i  K a ro la  
L iebknechta wspólna w a lka  
przeciw  im p e ria lizm o w i, o po­
kó j i wolność narodów. Łączy 
nas* wspólna p rzy jaźń  i  b ra te r­
stwo z w ie lk im  k ra je m  Len ina  
i S ta lina , k tórego h istoryczne 
zw ycięstw a u m o ż liw iły  pow ­
stanie Polski budu jące j socja­
lizm  i N iem ieck ie j R e pu b lik i 
D em okratycznej, u m o ż liw iły  
zrea lizow anie w ie lk ic h  ide i re ­
w o lu cy jn ych  K a ro la  L iebknech ­
ta i  Róży Luksem burg.

Jesteśmy razem w  w ie lk im  
obozie socja lizm u, dem okrac ji 
i pokoju, w  obozie, k tó rem u 
przewodzi w ie lk i Zw iązek Ra­
dzieck i, k tórego chorążym  jest 
towarzysz S ta lin .

M A R IA N  T U R S K I
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Antypolskie knowania W atykanu w Trizonii
„Duchowe przew odnictw o w 

z im nej w o jn ie “  — oto m isja, k tó  
rą  zleci} sw ym  kardyna łom  pa­
pież Pius X I I  w  liśc ie wystoso­
w anym  do nich przed rokiem  
Trzeba przyznać, że W atykan i 
jego agendy uczyn iły  wszystko, 
by się z te j m is ji godnie w yw ią ­
zać. Od czasu jednak, gdy te 
słowa zostały napisane, nastąpi­
ły  w sytuacji m iędzynarodowej 
dość istotne zmiany. O to im p e ­
ria liśc i am erykańscy, k tó rzy  tę 
zim ną wojnę rozpęta li i  p row a­

dz ili, przeszli od p rzygo tow yw a­
nia  agresji do o tw a rtych  aktów  
agresji. W raz z p o lity k a m i ame 
rykańskiego im p eria lizm u  w kro  
czył na tę drogę jego w ie rn y  so 
juszn ik  — W atykan. Oba koń 
z łow rog ie j osi W aszyngton 
W atykan toczą się rów noleg le 
rów nom iern ie  po tym  samym 
szlaku, w  tym  samym k ie ru n ku  
ku temu samemu celowi. Celem 
tvm  zaś jest — trzecia wojna 
św iatowa.

Od stosów inkwizycji 
do pieców krematoryjnych

Związek W atykanu z wstecz- 
n ic tw em  i reakcją jest tak stary 
ze początki jego giną w pom ro- 
ce dzie jów  Przecież to ju ż  bez 
™a/ a Pięćdziesiąt la t m i-
1 f i?  ° d .CZ?SU- gdy na stosie in -cl> Sinął męczeńską śmier 
cią G iordano Bruno... A prze- 
ciez dopiero sześć la t m ija , jak  

y Piece k rem a to ry jne  
M ajdanka. O św ięcim ia i M a u t­
hausen... G iordano B runo zna­
laz ł śm ierć z rąk  siepaczy in k w i 
^yc ji, ustanow ionych przez W a­
tykan^ O fia ry  h itle ro w sk ich  kre 
m atoriów^ p łonę ły na rozkaz re ­
żim u, k tó ry  tak  oto w ita li za 
-wiedzą i zgodą W atykanu b i­
skup i n iem ieccy na kon fe ren c ji 
w  Fuldzie, w  dn iu  24 lipca 1933 
roku , naza ju trz  po podpisaniu 
konko rda tu  m iędzy S to licą Apo­
stolską a Trzecią Rzeszą:

„N a jczc igodnie jszy Panie 
K anclerzu. Pismem n in ie jszym  
pragn iem y w yraz ić  C i wdzięcz­
ność i  podziękę  w  im ie n iu  kon­
fe re n c ji b iskupów  w  Fuldzie  z 
o k a z ji zaw arcia  konko rda tu ".

„ Episkopat w szystk ich  diece­
z j i  n iem ieck ich  w y ra z ił — ja k  
o tym  świadczą publiczne zebra­
n ia  — życzliw ą i  radosną goto­
wość w spó łp racy z obecnym  
rządem w edług na jlepszej swej 
w o li, k iedy ty lk o  u m o ż liw iły  to 
oświadczenia Waszej Ekscelen­
c ji,  złożone po now ym  uksz ta ł­
tow a n iu  się stosunków po litycz ­
nych ."

A utorem  konkordatu , k tó ry  
tak im  entuzjazmem dla h itle  
ryzm u natchnął n iem ieckich b i­
skupów, b y l ka rd yna ł Pacelli 
obecny papież Pius X I I .

Odtąd W atykan zw iązał swą 
p o litykę  z m ocarstw am i osi 
B e rlin  — Rzym i pozostał im  
w ie rn y  aż do końca. Gdy zaś ko­
niec H itle ra  i M ussolin iego 
dz ięk i zwycięstwom  A rm ii Ra 
dzieckie j, zaczai się zbliżać 
szybkim i krokam i, W atykan na­
tychm iast pod ją ł k ro k i, by u - 
chronić swych p rzy jac ió ł od za­
służonego losu. Papież, k tó ry  
nie znalazł w  czasie całego o- 
kresu w o jny, an i jednego słowa 
potępien ia d la  zbrodn i h it le ro w ­
skich, k tó ry  o k ru tn ie  prześlado­
w anym  narodom  E uropy a w  
te j liczb ie  i Polakom  zalecał po­
korę i zgodę z losem — w  c h w i­
l i  k lę sk i T rzecie j Rzeszy w ys tą ­
p i ł z gorącą je j obroną. W  od­
pow iedzi na fo rm u łę  „bezw a­
ru n ko w e j k a p itu la c ji“ , k tó rą  a 
lia n c i pos tanow ili zastosować 
wobec pokonanego faszyzmu, 
papież Pius X I I  ośw iadczył w  
liśc ie  do Prezydenta Roosevelta 

„D eklaracja ... żądająca bezwa­
ru n ko w e j k a p itu la c ji (N iem iec) 
wobec trzech m ocarstw  nie  da 
się pogodzić z nauką chrześci­
jańską.“

Widocznie wszystkie zbrodnie 
hitleryzm u dały się pogodzić z 
watykańską interpretacją tej 
nauki...

Oś Waszyngton — Watykan objęła 
spadek po osi Berlin — Rzym

H itle r ,  k tó ry  znalazł ty le  u - 
znania w  oczach w a tykańsk ie j 
dyp lom ac ji w  okresie swych t r i ­
um fów , znalazł ty leż  w sp ó łcz j- 
cia, gdy zb liża ł się jego koniec 
A le  dyplom aci watykańscy nie 
poprzesta li na współczuciu. Gdy 
ka ta s tro fa  s ta lingradzka przeko­
na ła ich o niepowodzeniu p la ­

nów  an tyradzieck ich  H itle ra , 
zaczęli szukać asekuracji po 

stronie. I  słusznie zw ró ­
c i l i  się ku  Am eryce. Za pośred­
n ic tw em  przedstaw icie la rządu 
am erykańskiego w  W atykanie, 
M yron a  Tay lo ra , i  ka rdyna ła  
Spellm ana naw iąza li łączność z 
w łaśc iw ym i ośrodkam i po litycz­
n y m i w  Am eryce, k tó re  od daw ­
na ju ż  wrogo odnosiły się do po­
l i t y k i  w spółpracy trzech w ie l­
k ic h  m ocarstw  i do p lanów  de­
m okra tycznego poko ju , ja k ie  
znalazły potem w yraz w  s fo r­
m ułow aniach J a łty  i  Poczdamu.

W  s ie rpn iu  1947 ro ku  nastą­
p iła  w ym iana  serdecznych 11- 
stow  pom iędzy prezydentem  
rrum a ne m  a papieżem Piusem 

lru m a n  obwieści! ju ż  w te- 
ay  sw w tu  zasady swej do k tryn y ,
stw n^nfi ' h .pokd i i  bezpieczeń- 

1 ^ w ła d a ją c e j  
zb ro jną in te rw enc ję  A m e ry k i w 
obron ie kap ita lis tycznego 1 im ­
peria listycznego stanu posiada­
n ia  przeciw ko w sze lk im  ru ­
chom wyzwoleńczym . 29 sie rp­
n ia  1947 r. papież p isał do T ru -  
m ana:

„N ik t  ba rdz ie j n iż m y  nie ży­
czy Panu sukcesu i  pomyślnego 
osiągnięcia Pańskiego celu. Sta 

, do dyspozycji nasze 
grodk i t  błagam y Boga o po-

re°R nm  W atykanu ..Osservato-
t io m a n o “  zaczął się p rz y  te 5

sposobności ubiegać o palm ę 
n ic tw fe 6? ^ *  We współzawod- 
n y m i S tanam i Zjednoczo-

„To
pokój św ia tow y: 

nie Watykan
się do oweao T an 
—  Pisał rnocarstwa (USA) 
no“  — ie ' ’?,°SGrvatore Rom a- 
s ito akces m ocarstwo zglo- 
nu ". S d0 P o lity k i W atyka-

„ifnfizŁi." ‘ff
kan jest ca łkow ic i * 1’ ! W a t y ‘ 
kow any Stanom Z i° (? „dpori!i,d ‘ 
A  o stosunku d y p r o m a f i? " ^ -  
szyngtońskiej do W atykanu m 
cha j świadczy drobny f aktj k ‘* '  
r y  w yw o ła ł duże oburzenie ^  
ka to lick ich  kołach rzym skich 
n a w yk łych  do starego i usta lo­
nego cerem oniału, towarzyszące. 
So spotkaniom  papieża z przed­
s taw ic ie lam i obcych państw. O to 
ja k  donosił k a to lic k i „Sued - 
K u r ie r “ , ukazujący się w  Kon - 
W  (Badenia), z dn. 30 s ie rp- 

9> do le tn ie j rezydencji
Papieżab y l Castel G andolfo p rzy-
so dn ia bez uprzednie-
T a y lo r?  oh(?Wania M r M yron 
kam erdyneraSf i? 0 z™ró c ił s i^ do 
skoczonego w ta re iu ic ”» g°  *• Z£>~ 
pow iedzianego' ło śc la? ™  meza~

„Papież w  dom u? iw ,, . . .
2 n im  natychm iast S*-?
M am  mu coś do Pow iedzenia"0'

W rów n ie  bezceremonialny
sposob obszedł się z papież»™ 
am erykański sekretarz stanu 
M arsh a ll w  czasie swej w izv tv  
w  W atykan ie w r. 1948. y

W atykan stał się rzecznikiem  
w szystk ich  p lanów  am erykań­
sk ie j p o lity k i zagranicznej. Zna­
la z ł w n im  swego orędow nika i 
P lan M arsha lla  i pak t pó łnocno­
a tla n ty c k i i  postępowanie W a- 
szyngtcmu w  ONZ i  am erykań- 
v a  szantaż atom owy i  p lany re -

1 m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
n ich  i  agresja na K o re i —  sło­
wem, całość agresyw nej p o lity ­
k i im p e ria lizm u  am erykańskie­
go. Postępowanie W atykanu róż 
n i się przy ty m  w  sposób w ie l­
ce cha rakte rystyczny od postę 
powania sa te litów  A m eryk i. O 
ile  tam ci, czy to  pod w p ływ e m  
nacisku op in ii pub liczne j, czy 
pod w p ływ e m  in s ty n k tu  sarmy 
zachowawczego p ró bu ją  od cza 
su do czasu ham ować a w a n tu r­
nicze zapędy W aszyngtonu, opóź 
niać nieco szaleńczy wyścig ku  
ka tastro fie , targować się po tro - 
sze z m ożnym  panem zza A -  
t la n ty k u , o ty le  W atykan  bez 
zastrzeżeń, bez żadnych zaha­
m owań, o tw arc ie  i  en tuzjastycz­
nie  popiera p o lity k ę  am erykań­
ską en bloc, ja ko  całość, ja ko  
rzecz absolutn ie zgodną z zało­
żeniam i p o lity k i w łasnej!

W czerwcu 1947 papież, w ita ­
jąc  16 now ych kardyna łów , w y ­
g łos ił przem ówienie, w  k tó ry m  
ca łkow ic ie  popa rł do k tryn ę  T ru -  
mana i ostro zaatakow ał Z w ią ­
zek Radziecki. K om entu jąc to 
przem ów ien ie papieża „N e w  
Y ork  T im es“  p isa ł (24.8.1947):

„W yrażone przez papieża po­
g lądy są dosłow nym  pow tórze­
niem  tw ie rdzeń sekretarza sta­
nu M arsha lla ".

Jak dalece poglądy W a tyka ­
nu są odbiciem  stanow iska W a­
szyngtonu, św iadczy stosunek 
do zagadnienia bom by atom o­
wej. G dy w  O NZ zgłoszone zo­
s ta ły  w n iosk i radzieck ie  w  
spraw ie zakazu bom by atom o­
w e j i  rozbro jen ia , organ W a ty ­
kanu „O sservatore Romano“  (28. 
3.1949) na tychm iast pośpieszył 
w  sukurs zwalcza jącym  te w n io ­
sk i A m erykanom :

„ Opozycja (tzn. ZSRR ) dom a­
gała się uchw a len ia ta k ich  ca ł­
kow ic ie  bezpodstawnych p ro je k ­
tów , ja k  żądanie zakazu b ron i 
atom owej, czy też redukc ja  zbro­
je ń ".

Apel Sztokho lm ski obudził w  
kołach w a tykańsk ich  p ra w d z i­
wą fu r ię  wściekłości. „D uchow i 
przewodnicy z im nej w o jn y “  po­
ruszy li w szystk ie  sprężyny, by 
un iem oż liw ić  akc ję  zbierania 
podpisów w  tych  zwłaszcza k ra ­
jach, gdzie m ilio n y  w ierzących 
ka to lik ó w  garnę ły się en tuz ja ­
stycznie do szeregów obrońców 
pokoju. F akt, że na p la tfo rm ie  
w a lk i o po kó j i o zakaz bomby 
atom owej z jednoczyły się setki 
m ilion ów  ludz i wszystk ich w y ­
znań, ras,' przekonań i narodo­
wości, w p ra w ił W atykan  w  prze 
rażenie.

Agresja  am erykańska prze­
c ie * 0 K o re i 1 fa k t ’ ze W atykan 
„a /J P  s.w ym  au to ry te tem  zaan- 
l is tv rm  s!ę po stron ie  im p e ria - 
rzy fy  o?S°  na i eźdźcy — o tw o-

Z j e l S ć n y i ” “ ? * *
nrzez nie szaw , ‘ rozpętanieK U
w atykańskich . W l ipcP 19̂ 0 r . 
„O sservatore Romano“  wzboga­
c ił naszą wiedzę 0 po lityce  w a ­
tykań sk ie j w ypow iedzią  bądź 
co bądź — ja k  na organ S to li­
cy Aposto lsk ie j — osobliwą:

„Z b ro jen ia  są jedyną drogą, 
któ ra  pozwala na un ikn ięc ie  
nowego k o n flik tu " .

W ten sposób Watykan sam 
zrzucił ostatnią zasłonę...

Rząd amerykański i jego sa­
te lic i przystąpili do rem ilita ry - 
zacji Niemiec zachodnich, do 
wskrzeszania pruskiego m ilita - 
ryzmu, rozpalania szowinizmu 
w  T rizon ii celem włączenia je j

ja ko  pełnoprawnego partnera  
do agresywnego b loku  a tla n ­
tyckiego.

I  tu  p o lityka  W atykanu roz­
k w it ła  w  całej pe łn i, nabra ła 
nowego w igoru . W atykan i  pa-
pież Pius X I I  poczuli się w  1 dzień.

sw o im  żyw io le . Koncepcja o- 
parcia się na re a kc ji niem iec 
k ie j w  k ruc jac ie  an tyradziee 
k ie j by ła  przecież kam ieniem  
w ęg ie lnym  p o lity k i ka rdyna ła  
Pacelli. Pozostała n im  po dziś

Watykan przeciw Polsce
Rok ostatn i b y ł okresem 

wzmożonej kam pan ii an typo l­
sk ie j, k ie row ane j ze środow isk 
podległych W atykanow i i W a­
szyngtonowi. Na pierwsze m ie j 
sce w ysuw a się tu  dzika heca 
rew iz jon is tyczna rozpętana w  
Niemczech zachodnich ż in ic ja ­
ty w y  i p rzy  czynnym  poparciu 
W atykanu.

„N iem ie ck im  papieżem " nazy­
w a ją  Piusa X I I  działacze ade- 
nauerow skie j CDU, prowadząc 
kam panię rew iz jon is tyczną w  
T rizo n ii. „ I ł  Ted es co“  (Niemiec) 
m ów ią o n im  W łosi z k ó ł w a ­
tykańsk ich . Pius X I I  zasłużył 
sobie w  pe łn i na te p rzydom ki. 
Jego; p o lityka  w  stosunku do 
N iem iec reakcy jnych  — od 
W eim aru poprzez Trzecią Rze­
szę aż po T rizon ię  — opiera się 
na te j samej koncepcji: reak­
cy jne N iem cy to rdzeń a n ty ­
radz ieck ie j, an tysocja listyczne j 
k ru c ja ty .

Z  tego ustosunkowania się 
P iusa X I I  i jego otoczenia do 
spraw y n iem ieck ie j w yn ika  bez 
pośrednio i logiczn ie jego sta­
now isko wobec Polski. I  to nie- 
ty lk o  wobec Polski Ludow ej.

Pius X I I  kroczy tu  zresztą 
śladam i swych poprzedników , 
u ta rty m  szlakiem  w a tykańsk ie j 
dyp lom ac ji, k tó ra  grom y rz u ­
cała zawsze na polską irreden - 
tę, w y k lin a ła  po lsk i ruch  naro­
dow o-w yzw oleńczy, płaszczyła

się przed m onarcham i państw  
zaborczych. A  w  okresie m ię ­
dzyw ojennym  tra k to w a ła  P o l­
skę jako  powolne narzędzie 
swych an tyradz ieck ich  p lanów  z 
uw zględnieniem  przem ożnej ro ­
li,  k tó rą  W atykan  p rzyp isyw a ł 
w  swych planach rea kcy jn ym  
Niemcom.

Z chw ilą  powstania Polski 
Ludow e j w ro g i stosunek W a ty ­
kanu do naszych in teresów  na 
rodow ych zaostrzył się w ie lo  
kro tn ie . Z jednej strony W a ty ­
kan w id z ia ł w  zw ycięstw ie mas 
ludow ych w  Polsce rozszerzanie 
się znienawidzonych przezeń 
idei socja lizm u i postępu i t r a f ­
nie oceniał, że nie może w ięcej 
liczyć na bezceremonialne po­
s ług iw an ie  się Polską w  swych 
po litycznych m achinacjach. Z 
d ru g ie j s trony — p o lity c y  w a 
tykańscy w id z ie li w  pow stan iu 
Polski Ludow e j o granicach na 
Odrze, Nysie i B a łty k u  cios w  
ich koncepcję reakcy jnych  i  a - 
gresyw nych Niemiec.

Toteż od samego początku 
W atykan s ta ł się w rogiem  na­
szych g ran ic  zachodnich, orę^ 
dow n ik iem  ich re w iz ji i  a k ty w ­
nym  budzicie lem  n iem ieckich 
dążeń odwetowych. I  tu  p o li­
tyka  W atykanu  zbiega się ca ł­
kow ic ie  z p o lity k ą  W aszyngto­
nu. A n typo lsk iego  ostrza te j 
d w ó jjed yne j p o lity k i osi W — W  
nie próbowano naw et m asko­
wać.

Watykan uporczywie kwestionuje 
granicę na Odrze i Nysie

O stosunku W atykanu  do N ie ­
m iec h itle ro w sk ich  by ła  ju ż  
m owa w  p ierw sze j części n i­
niejszego a rty k u łu .

Dziś, by  pomóc w e w skrze­
szeniu i  odbudowaniu m il ita -  
rys tycznych i  agresyw nych N ie ­
m iec, W atykan  sięga po stare 
hasło pruskiego nacjonalizm u 
— „D ra n g  nach Osten“ . W a ty - 
kąn naw o łu je  w ięc przede 
w szystk im  do re w iz ji zachod­
n ich  gran ic  Polski, k tó ra  o tw o­
rzyć ma agresji n iem ieck ie j 
w ro ta  na wschód.

Dn. 1 m arca 1948 roku  papież 
Pius X I I  ogłasza swój s łynny 
lis t  pasterski do b iskupów  n ie ­
m ieckich, w  k tó ry m  ja w n ie  p ro ­
testu je  przeciw ko przyznan iu 
Polsce Z iem  Zachodnich, p rze­
c iw ko  w ys ied len iu  stam tąd lu d ­
ności n iem ieck ie j:

,Czy by ło  jednak  rzeczą do­
zwoloną wypędzić w  fo rm ie  od­
w etu  z dom u i  o jczyzny 12 m i­
lionów  ludzi... M y życzym y so­
bie i  w yrażam y nadzieję, że 
wszyscy zainteresowani m og liby  
spokojn ie rozpatrzyć to, co zo­
stało dokonane i  cofnąć w  te j 
m ierze, w  ja k ie j da się to je ­
szcze cofnąć."

Te i tym  podobne s fo rm u ło ­
wania będą się odtąd powtarzać 
we wszystk ich w ypow iedziach 
W atykanu w  spraw ie naszych 
granic  na Odrze i Nysie. A  by ło  
tych w ypow iedz i mnóstwo. W ię ­
cej bodaj n iż w  ja k ie jk o lw ie k  
inne j spraw ie po lityczne j.

Jezu ick i dz ienn ik  rzym sk i „ I I  
Q uotid iano“  jeszcze przed w y ­
stąpieniem  papieża z 1 m arca 
1948 roku  ta k  fo rm u ło w a ł w  a r­
ty k u le  swego redaktora  naczel­
nego Dr. A dam i stosunek W a ty ­
kanu do k w e s tii g ran ic  po l­
skich:

„...W atykan uważa te ziemie  
(nad O drą i  Nysą) za n ie w ą tp li­
w ie  n iem ieckie“ .

A r ty k u ł „ I I  Q uotid iano“  w y ­
jaśn ia  p rzy tym  zasadniczy ele­
m ent p o lity k i W atykanu wobec 
Z iem  Zachodnich, a m ianow ic ie  
sprawę tymczasowości ta m te j­
szej a d m in is tra c ji koście lne j: 

„Z a tw ie rdzen ie  po lsk ich  d ie­

cezji rów na łoby  się uznaniu  
gran ic  zachodnich Polski...“ . A  
tego papież „p ra gn ie  za wszelką  
cenę un iknąć".

Jak  w idać, u trzym yw a n ie  stanu 
tymczasowości w  ad m in is tra c ji 
kościelnej na Z iem iach Zacho­
dnich trak tow a ne  je s t przez 
W atykan  ja k o  ważny elem ent 
g ry  po litycznej.

W atykan  dobrze w ie, czemu
nie chce m ieć sta łych b iskupów  
i sta łych proboszczów na Z ie ­
m iach Zachodnich i  po lska o- 
p in ia  publiczna św ie tn ie  sobie 
zdaje sprawę z tych m otyw ów .

Episkopat n iem ieck i rów nież 
nie ż yw i co do tego żadnych 
w ą tp liw ośc i. K a rd y n a ł Preysing 
w y ja śn ia ł stanow isko W a tyka ­
nu w  te j spraw ie w  styczniu 
1947 r. następu jącym i s łow y:

„Pap ież n ie  odw o łu je  ze swych  
stanow isk biskupów, k tó rzy  pe ł­
n i l i  służbę na terenach zna jdu­
jących się obecnie pod zarządem  
po lskim , bo po usta len iu  granic  
b iskup i c i powrócą praw dopo­
dobnie na swe stare m iejsca, 
które  m us ie li chw ilow o opu­
ścić“ .

Sprawa je s t w ięc zupełnie ja ­
sna. W atykan nie uznaje gran ic  
na Odrze i  Nysie. Zgodnie z tym  
pozwala daw nym  n iem ieck im  
ordynariuszom  b iskup im  i daw ­
nym  n iem ieckim  proboszczom 
zachować swe ty tu ły ,  faktyczn ie  
pozbawione zdawałoby się 
wszelkiego znaczenia. A le  w  
praktyce ten stan rzeczy pozwa­
la  na prowadzenie w ie lk ie j g ry  
po lityczne j W atykanu  przeciw ­
ko Polsce. Narzędziem  te j g ry  
jest z jedne j s trony n iem iecki 
k le r, k tó ry  w yem igrow a ł do 
T rizo n ii z naszych ^  Z iem  Za­
chodnich, z d ru g ie j — m ilio n y  
n iem ieckich uchodźców z tych 
Z iem , przebyw ające w  N iem ­
czech zachodnich. Oba te ele­
m enty używane są do podsyca­
nia  hecy rew iz jon is tyczne j prze 
c iw ko  Polsce a zarazem do 
stwarzania a tm osfery sprzy ja ­
jące j re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich i odbudow ie h it le ­
row skiego W ehrm achtu.

by ło  tem atem  szeregu re fe ra ­
tów , przedm iotem  obrad specjał 
nie powołanej kom is ji p. n. 
„H e im at, H e im sta tt und A r ­
be it“ , om awiane by ło  wyczer­
pująco na plenum  i, wreszcie, 
weszło w  skład uchw a ł kongre­
su.

Sprawozdawca ka to lick iego 
m iesięcznika „H e rd e r-K o rre s ­
pondenz“  podkreśla, że sprawa 
przesiedleńców była tra k to w a ­
na jako  „zagadnienie N r 1“  
Punktem  w yjśc ia  zaś dla je j 
rozpa tryw an ia  nie była  byn a j­
m n ie j troska o los uchodźców i 
ich położenie m ateria lne, lecz 
zagadnienie po lityczne re w iz ji 
obecnej gran icy. „H e rd e r-K o r­
respondenz“  pow o łu je  się przy 
tym  na uchwalę poprzedzającej 
kongres kon fe ren c ji b iskupów  
n iem ieckich  w  Fu ldz ie  w  r. 1949:

„K on fe ren c ja  episkopatu w  
Fuldz ie  w  r. 1949 w  specja lnej 
uchwale w ystosowała ostatecz­
ny  i  stanowczy apel do sum ie­
nia św iata, by natychm iast po­
wetowano krzyw dę wyrządzoną  
Niem com  ze W schodu".

„K on fe ren c ja  raz jeszcze 
stw ie rdz iła , że w ygnanie m ilio  
nów  lu dz i z ich  odw iecznej o j­
czyzny by ło  krzyczącą n iespra­
w ied liw ośc ią  i apelowała o po­
w etow anie te j k rzyw d y".

W  tym  duchu om aw ia li spra 
wę przesiedleńców, a w łaśc iw ie  
sprawę po lskich Z iem  Zachód 
nich, wszyscy k o le jn i mówcy. 
I  ta k  F re ih e rr von Oer w  re fe ­
racie p. t. „K a to lic y z m  n iem ie­
ck i a w ygnańcy z o jczyzny“ 
s tw ie rdz ił, że w sze lk ie  próby 
niesienia pomocy przesiedleń­
com są w  g runcie  rzeczy bez 
owocne a jedyną drogą rozw ią ­
zania spraw y uchodźców jest 
p rzyw rócen ie  im  „u traco ne j o j 
czyzny“ . Następny m ówca, Hans 
Schuetz, g ro z ił ka tak lizm em  
społecznym, jeże li sprawa „w y ­
gnańców ze wschodu“  nie zo­
stan ie wreszcie uregulow ana w 
ta k i w łaśnie sposób.

Podstawowy re fe ra t na ten 
tem at w yg ło s ił p ra ła t A r th u r  
K a the r, ty tu ło w a n y  na K o n ­
gresie „genera lnym  w ik a r iu ­
szem d iecezji w a rm iń s k ie j“ . 
S fo rm u łow a ł on zasadniczą te ­
zę, że należy dążyć do u trz y ­
m an ia  za wszelką cenę odręb­
ności przesiedleńców, n ie  do­
puścić, by w ro ś li w  teren swe­
go obecnego pobytu, zachować 
trw a łą  łączność g ru p  uchodź­
czych z poszczególnych te re ­
nów, organizować spotkania, by 
s tanow ili oni zw a rtą  i w ydz ie ­
loną grupę. Tą drogą p ra ła t 
K a th e r pragn ie podtrzym ać 
wśród przesiedleńców nastro je  
odwetowe i rew izjon istyczne. 
Szczególna ro la  w  te j pracy 
przypada w  udzia le k le ro w i k a ­
to lick ie m u  z Z iem  Zachodnich, 
k tó ry  pow in ien  u trzym ać w ię ­
zi łączące go z daw nym i pa ra ­
fianam i i w  ten sposób re a li­
zować w ytyczony przez re fe ­
ren ta  program .

„Proboszcz w in ie n  starać się 
o to  — m ó w ił p ra ła t K a th e r — 
by u trzym yw ać k o n ta k t ze swy  
m i uchodźcami, u ła tw ia ć  im  
spotkania z k ra jan am i, u tw ie r-

dzać zachowanie obyczajów  
ojczystych. Jeśli nie będziemy 
naszych wygnańców skupiać, 
w tedy zejdą na manowce ró w ­
nież i  w  dziedzinie po lityczne j” .

Prałat, d r Franz H artz , k tó ­
ry  re fe row a ł te spraw y na kon­
fe renc ji episkopatu w  Fuldzie, 
uzupe łn ił w yw ody ks. K athe- 
ra, domagając się, by „w szystkie  
partie  po lityczne i Bundestag 
w  Bonn" zaję ły w  spraw ie prze­
siedleńców odpowiednie stano­
w isko a zwłaszcza, by „ko n ­
sekwentnie w a lczy ły  o poweto­
wanie strasznej k rz y w d y , k tó ­
re j doznali na skutek pozba­
w ien ia  ich o jczyzny".

K om is ja  do spraw przesie­
dleńców uznała wskazania re ­
fe ren tów  za słuszne. ■ P owołując 
się na decyzję papieża, K om isja  
s tw ie rdz iła :

„Skoro papież Pius X I I  sam 
zezw olił nam na zachowanie 
dawnych b iskupstw  * (na u- 
chodźstuńe), jest prawem  a na­
wet obow iązkiem  wysiedlonych  
z ojczyzny skupianie rozpro­
szonych diecezjan i  podnosze­
nie ich  na duchu".

In n y m i słowy, z w o li papie­
ża utrzym ane zostały na em i­
g ra c ji dawne b iskupstw a Ziem 
Zachodnich. W yrazem  tego 
stanu rzeczy było  powołan ie 
cytowanego w yże j ks. p ra ła ta  
Franza Hartza na stanowisko 
„b iskupa  w s ie d le ń có w “ .

Przedm iotem  szczególnej u -  
w ag i kongresu w  Bochum  by ło  
zagadnienie m łodzieży. Om a­
w ia ł je  d r R udo lf Jok ie l, „p u ­
b licys ta  z Górnego Śląska“  — 
ja k  go określa sprawozdanie z 
kongresu. Naczelnym  zadaniem 
akc ji wśród m łodzieży uchodź­
czej w inna  być, zdaniem re fe ­
renta, troska, by „m łodzież nie  
zerw ała w ięz i duchowej ze sta­
rą  ukochaną ojczyzną". Należy 
wobec tego dążyć do „ożyw ie ­
nia  organicznych zw iązków  na 
gruncie w spólnoty re lig ijn e j, 
rodz inne j, pa ra fia lne j, w  opar­
c iu  o dawne w ięz i o rgan izacy j­
ne ka to lick ich  grup m lodzieżo - , 
w ych  i  s tudenckich."

„Nasza ojczyzna wschodnio - 
niem iecka  — m ó w ił d r  Jok ie l 
— pozostanie naszą, i  nasze 
praw o po w ro tu  do n ie j pozosta­
nie  w  mocy dopóty  — dopóki 
nie sprzeniew ierzym y  się je j du ­
chowo."

U ch w a ły  kongresu w  Bochum  
brzm ią  ja k  pobudka do rozpę ­
tan ia  hecy an typo lsk ie j i  kam ­
p a n ii rew iz jo n is tyczn e j na w ie l­
ką skalę.

O to w y ją tk i z rezo luc ji:
„N a  czoło wstrząsających c ie r­

p ień pow ojennych narodu n ie ­
m ieckiego w ysuw a ją  się ducho­
we i  m ateria lne  c ie rp ien ia  12 
m ilion ów  ludzi, wypędzonych z 
ojczyzny, k tó rzy  z pogwałceniem  
w szystk ich  p raw  Boga i  na tu ry  
pozbaw ieni zosta li swych sie­
dzib...“ .

,D zięku jem y naszemu O jcu  
Ś w iętem u, że z wysokości swe­
go tro n u  w ysuną ł wobec całego 
św iata żądanie by „to , co się 
stało zostało cofn ięte w te j m ie-

nąć.“  (L is t pastersk i Piusa X I I  
do b iskupów  niem ieckich z 
1.3 A 948).“

Jak w idać, b iskup i niem iec­

cy tra fn ie  ocenia ją i doceniają 
porrK*c> ja k ie j udziela im  papież 
i W afykan w  ro zw ija n iu  ich re ­
w iz jon is tyczne j kam pan ii.

Kampania antypolska w Trizonii 
zaostrza się

W ytyczne kongresu w  Bo­
chum  sta ły  się podstawą sze­
roko zakro jone j i p lanowo prze ­
prowadzanej akc ji re w iz jo n i­
stycznej, k tó re j przoduje ep i­
skopat i spory odłam ka io lic k ie - 
go k le ru  n iem ieckiego w  T r i-  
zonii. Każda następna impreza 
po lityczna i re lig ijn a  zachod­
nio - n iem ieckich organ izacji 
ka to lick ich  stawała się nowym  
etapem te j kam pan ii, pogłębiała 
i rozszerzały nakazy kongresu 
w  Bochum. I  zawsze patrono­
w a ł temu W atykan.

A kc ja  ta wzmogła się szcze­
gólnie po przystąp ien iu  przez 
mocarstwa zachodnie do re m i­
lita ry z a c ji N iem iec. O pór w ię k ­
szości społeczeństwa zacńodnio- 
niem ieckiego przeciw ko re m ili­
ta ryzac ji sk ło n ił zarówno rea k ­
cję niem iecką ja k  i w ładze oku­
pacyjne do spotęgowania kam ­
pan ii rew iz jon is tyczne j. Hasło 
„pow etow an ia k rz y w d “  ma byći 
przynętą do łow ien ia  dusz na 
wędkę rem ilita ryza c ji. I  znów, 
W atykan i episkopat k a to lick i 
T r iz o n ii czynią wszystko, by 
przyspożyć tych dusz agreso­
rom- am erykańskim  ja k  n a jw ię ­
cej. Wszak W atykan otw arc ie  
w ypow iedz ia ł się na rzecz re­
m ilita ry z a c ji. „O sservatore Ro­
m ano“  p isał na ten tem at przed 
paru m iesiącam i:

„C zynny udzia ł N iem iec w  
zapewnieniu w łasne j obrony o- 
raz obrony w spólnoty europe j­
sk ie j, do k tó re j N iem cy należą, 
jest uznany za konieczny.“

W ięc episkopat n iem iecki s to ­
ra  się ten „czynny ud z ia ł" za­
pew nić ja k  na jbardzie j.

W atykan  zaś nie przepuszcza 
żadnej okazji, by go w  tym  
dziele u tw ierdz ić .

O sta tn i 74 Kongres K a to li­
ków  N iem ieckich w  Pasaawie 
we w rześniu 1950 r. w ita ł pa­
pież znowu orędziem, u trzym a­
nym  w  .tym samym ’ an typo l­
sk im  i  odw etow ym  duchu. M o­
wa tu  jes t raz jeszcze o „c ięż­
k im  ciosie, ja k i do tkną ł n ie ­
m iecką ojczyznę“  a — ja k  g ło ­
si orędzie — „m am y tu  przede 
w szystk im  na m yś li m ilio n y  
w ygnańców  ze Wschodu.“

Papież w ypow iedz ia ł się p rzy  
tym  przec iw ko  odpow iedzia lno-

Heća antypo lska w  N iem ­
czech zachodnich przyb ie ra  z 
każdym  dniem  na sile. Je j o r- 
gapizatorzy dz ia ła ją  w  m yś l za­
łożeń po litycznych  idea ln ie  zgra 
nych p a rtn e ró w  na dw u koń ­
cach osi W aszyngton — W aty ­
kan. G dy W aszyngton przygo­
tow u je  now y W ehrm acht h it le ­
row sk i, Adenauer zbiera h it le ­
row sk ich  generałów  i  szykuje 
dostawę mięsa arm atniego, gdy 
Schum acher w o ła  o przeniesie­
nie w o jn y  nad W isłę — w tedy 
„duchow i przew odnicy z im nej

rze, w  ja k ie j da się jeszcze cof- w o jn y “ , przeobrażeni ju ż  dziś

ści narodu niem ieckiego za h i­
tle ryzm  i ośw iadczył, że N iem ­
cy c ie rp ią  m. in. „za w in y  in ­
nych narodów."

Słowom  papieża w tó ro w a ł na 
w ie lk im  w iecu, zw o łanym  w  cza­
sie kongresu, nuncjusz papie­
ski, b iskup M unch, k tó ry  o - 
św iadczy ł: »

„ G orzką by ło  rzeczą d la  w y ­
gnanych z o jcow izny  rzucić  pod 
przym usem  dom  i  dobytek. O j­
ciec S v jie ty  — ciągną ł m ówca —• 
jest na jlepszym  przy jac ie lem  
w ygnańców  i  p ie rw szy  podniósł 
głos w  ich  sp ra w ie “ .

W  w yko n a n iu  uch w a ł kongre­
su w  Bochum  na  teren ie  N ie­
m iec zachodnich odbyw a ją  się 
liczne zjazdy i zgromadzenia 
przesiedleńców. Jedną z n a j­
w iększych tego rodza ju  m an i­
fes tac ji b y ł „Z lo t  Ś lązaków“  
(B undestre ffen  der Schlesier) 
w  K o lo n ii. Spod południow ego 
po rtyku  ka te d ry  ko loń sk ie j prze 
m ó w ił do 25.000 uczestn ików  
z lo tu  b iskup  Joseph Ferche 
daw n ie j u rzędu jący w e W ro ­
c ław iu . A  kazanie w yg ło s ił 
ka rd yn a ł Frings.

Kazanie to  by ło  typ o w ym  
przem ówieniem  w iecow ym . K a r ­
dyna ł F rings m ó w ił:

„D a le k i jestem  od w sze lk ich  
prób na k ła n ia n ia  was w ygnań­
ców z ojczyzny, byście się w y ­
rz e k li swych słusznych p raw  a l­
bo pogodzili z losem. U tra ta  o j­
czyzny jest s tra tą  n iepow etow a­
ną“ . K a rd yna ł m ó w ił potem  o 
wspólnocie losów d iecezji ko loń­
skie j i  w roc ław sk ie j i  ośw iad­
czył, że uważa się za następcę 
kardyna ła  B e rtram a z W rocła­
wia.

Z ko le i w ys tą p ił d r  U lr ic h  
Btsnzen „dz iekan ze Środkowego 
Ś ląska“  (Dekan von M itte lsch le - 
sienV k tó ry  ośw iadczył wręcz, że 
„n ie  jn a  odrębnego prob lem u  
śląskiego, is tn ie je  ty lk o  ogólno -  
niem iecka w spólnota losów. 
Śląsk w ra z  z ca łym i N iem cam i 
będzie b ra ł udz ia ł w  tw orzen iu  
nowego porządku...“ . M ówca 
wskazał p rzy  tym  na a fisz zloto­
w y, przedstaw ia jący sym bolicz­
nie „z iem ię  śląską zakutą w  
ciężkie k a jd a n y “  i  ośw iadczył, 
że w sku te k  tego c ie rp ią  całe 
N iem cy.

o tw arc ie  w  o rędow n ików  zb ro j­
nej agresji, w  m yśl d y re k ty w  
W atykanu  u ra b ia ją  w  odpowie­
dn i sposób świadomość przy­
szłych żo łn ie rzy  W ehrm achtu.

W niosek stąd je s t p rosty : 
k to  wespół z W aszyngtonem i  
n iem ieck im i szow in is tam i p rzy 
go tow u je  nową w o jnę  —  ten 
godzi w p ros t w  Polskę, je j g ra ­
nice, je j bezpieczeństwo, je j ży­
wotne in teresy. Taka w łaśnie 
jest p o lityka  W atykanu.

O ty m  m usi pam iętać każdy 
Polak.

Remonły szturmowe w stoczniach i pomysły 
racjonalizatorskie hutników obniżają koszty własne

przedsiębiorstw

Watykan i episkopat niemiecki 
organizują hecę antypolską

Przesiedleńcy z Z iem  Zachod­
n ich uważani są przez re a kcy j­
nych p o lity k ó w  T riz o n ii za 
p ierwszorzędny a tu t po lityczny. 
W przeciw ieństw ie  do N iem iec­
k ie j R e pu b lik i Dem okratycznej, 
gdzie sprawa przesiedleńców zo 
stała za ła tw iona przez stw orze­
nie d la  n ich  w a run ków  pracy, 
wciągnięcie do procesu p ro d u k ­
cyjnego i do norm alnego życia 
— w  Niemczech zachodnich u - 
chodźcy ci trzym an i są celowo 
w  separacji od m ie jscow ej lu d - 

oścf^ tra k to w a n i ja ko  czasowi 
przybysze i u tw ie rdzan i w  prze­
konaniu, że pow ró t ich do „ o j­
czyzny“  jes t ty lk o  kw estią  cza­
su.

W ten sposób re a k c y jn i p o li­
tycy  zachodnio -  n iem ieccy spod 
znaku Adenauera i Schumache- 
ra  w raz z w ładzam i okupacy j­
nym i m ocarstw  zachodnich pod­
trzym u ją  kw estię  g ran icy na 
Odrze i Nysie jako  sprawę rze­
kom o o tw a rtą  zarówno w  św ia ­
domości m ie jscow ej ludności ja k  
i  w  świadom ości przesiedleń­
ców.

W pod trzym yw an iu  odrębno­
ści rzeszy przesiedleńców i  pod­
sycaniu wśród n ie j nas tro jów  
rew iz jon is tycznych  ogrom ną ro ­
lę odgryw a k le r ka to lick i, 
ja ko  że znaczny odsetek przesie­
dleńców re k ru tu je  się spośród 
ka to lików . W spółpracują tu z 
sobą zgodnie W atykan, jego 
nu nc ja tu ra  w  T rizo n ii, na k tó ­
re j czele stoi A m erykan in , b i­
skup M unch, episkopat n iem iec­
k i  z ka rdyna łem  Fringsem  na 
czele, organa „rzą d u " A denau­
era oraz w ładze okupacyjne a- 
m erykańsk ie  i  b ry ty js k ie .

Jedną z na jw ażnie jszych kuź­
n i rew iz jo n izm u  antypolskiego 
są reakcyjne organizacje zachód 
n io  -  n iem ieckie , dzia ła jące pod 
pa trona tem  W atykanu. A  każ­
dy n iem a l kongres tych  o rg an i­
zacji przekształca się w  w ie lką  
dem onstrację an typolską i  na ­
cjonalistyczną.

K luczow ą ro lę  w  te j robocie, 
up raw iane j z iście pruską sy­
stematycznością i jezu icką prze­
w rotnością, odegrał w ie lk i kon ­
gres i z lo t k a to lic k i (Der 73 
Deutsche K a tho liken tag ) w  B o­
chum  w  dniach 31 s ie rpn ia — 
4 w rześnia 1949 roku .

Kongres w  Bochum  pow itany  
został specja lnym  orędziem  pa­
pieża Piusa X I I ,  k tó ry  n a w o ły ­
w a ł w ie rnych  do w a lk i o „n o w y  
porządek społeczny" opa rty  na 
„w yższe j jedności p racy  i  ka p i­
ta łu , k tó ra  usunie pozorny kon­
f l ik t  m iędzy przedsiębiorcą a 
rob o tn ik iem  i  s tw orzy pom yśl­
ne w a ru n k i d la  organicznej 
w spółpracy obu s tron  w  ram ach  
u s tro ju  opartego na podziale 
zawodowym ". W  języku  ludzi 
prostych nazywa się to k ró tk o  
program em  faszystowskiego ko r 
poracjonizm u. Równocześnie pa­
pież w ezw ał do w a lk i z „m a te ­
r ia lizm e m “ , co z ko le i tłum aczy 
się na język z w y k ły  jako  wez­
wanie do w a lk i z kom unizm em  
i w szystk im i s iłam i postępu, de­
m okra c ji i  pokoju.

Znam ienną cechą kongresu w  
Bochum, w  k tó ry m  uczestniczył 
m. in. nuncjusz papieski M unch, 
by ła  obszerna dyskusja  na te ­
m at „w ys ied leńców  z N iem iec­
kiego W schodu". Zagadnienie to

(d) W a lka  o podniesienie re n to w n o ś c i p rz e d s ię b io rs tw  p o ­
g łę b ia  się coraz ba rdz ie j. O b n iża n ie  ko s z tó w  w ła s n y c h  p ro ­
d u k c ji rea lizow ane je s t p rze de  w s z y s tk im  d ro g ą  ja k  n a j­
w iększych oszczędności w  z u ż y w a n iu  s u ro w có w , a r ty k u łó w  
pom ocniczych, m aszyn i  na rzę d z i.

W  m arynarce hand low e j roz - i w ie le  godzin pracy. Np. p rzy  re -
w inę ło  się poważnie współza­
w odn ic tw o w  oszczędzaniu środ­
ków  pędnych, k tó re  obe jm uje  
załogi w szystk ich  jednostek 
p ływ a jących . W y ró ż n ili się w  
te j fo rm ie  w spó łzaw odn ictw a 
m arynarze s ta tków  „K a rp a ty “  i 
„P u ck “ . Na s ta tku  „T o b ru k “  
palacz Jan M ró w ka  zm nie jszy ł 
znacznie zużycie węgla przez 
zastosowanie nowego sposobu 
oczyszczania rusztów  ko tłow ych  
i w łaśc iw e  u trzym yw a n ie  do­
p ły w u  pow ie trza.

W  stoczniach stosowana jest 
osta tn io m etoda tzw . rem ontu 
szturm owego, k tó ra  zaoszczędza

Pracownicy przemysłu 
drzewnego 

przekraczają 
nowe normy

(d) Po w prow adzen iu  now ych 
m ie rn ik ó w  pracy w  zakładach 
przem ysłu drzewnego ju ż  zna­
cznie wzrosła wydajność pracy.

M  in . w  Ś ląskich Zakładach 
Przem ysłu Drzewnego N r  7 po 
w prow adzen iu  now ych norm  
wydajność p racy wzrosła śred­
nio  o 17 proc. we wszystkich 
działach. R obotn icy G órak i 
K ost uzysku ją  średnio ponad 
260 proc. now e j norm y.

W  Zakładach Przem ysłu 
Drzewnego N r  6 cała załoga 
znacznie przekracza swe zada - 
n ia  produkcy jne . S to larz tych 
Zakładów  K a ro l M ozdziara w y ­
konu je  przecię tn ie 180 proc. no­
w e j norm y, zaś ro b o tn ik  Józef 
Zoczek rea lizu je  swą norm ę w  
160 proc. W ydajność pracy ca­
łe j załogi wzrosła o 12 proc.

moncie szturm ow ym  statku „K o ­
p e rn ik “  zaoszczędzono około 5 
dn i pracy.

Poważne oszczędności w  zu­
życiu pa liw a  i m a te ria łó w  po­
m ocniczych uzyskała obsługa 
Toruńsk ich  Zakładów  G ra ficz ­

nych. P rocent zużycia sm arów 
w  tych  zakładach spadł w  ciągu 
r. 1950 o 25 proc.

Z M P -ow cy z P rze tw ó rn i M ię ­
snej w  Szczecinie drogą w spó ł­
zaw odnictw a walczą z p rzero­
stam i personelu w  n iektó rych  
działach. Jeden z dz ia łów  prze­
tw ó rn i podw yższył wydajność 
pracy średnio o 15 proc., co u - 
m o ż liw iło  przeniesienie około 
60 fachow ych ro b o tn ikó w  na in ­
ny odcinek pracy.

W  h u tn ic tw ie  rob o tn icy  obn i­

żają koszty w łasne przez rea li­
zowanie w ie lu  cennych pom y­
słów  rac jona liza torsk ich . Np. 
now y system p ro d u kc ji e lektrod , 
opracowany przez p racow n ików  
h u ty  „B a ild o n “  — P ilcha , C zy r- 
skiego, P ud ika  i  R y rkę  da je b. 
cftiże oszczędności.

Pomysłem, k tó ry  e lim in u je  
pracę fizyczną 20 lu d z i jes t spe­
c ja lny  pług ko le jow y do w y ­
rów nyw an ia  zw a łów  na hałdach, 
skonstruow any przez p racow n i­
ków  h u ty  „B a to ry “ .

Osiągnięcia wrocławskiego ZOR w walce o polepszenie 
warunków mieszkaniowych robotników dolnośląskich

(d) W  dziedzin ie po p ra w y  w a ­
ru n kó w  m ieszkan iow ych klasy 
robotn icze j — ZOR na Dolnym  
Śląsku poczyn ił dalszy poważny 
k rok . W  w y n ik u  wzmożonego 
w spó łzaw odn ictw a pracy, k tó re  
ob ję ło  97 proc. załogi p racow n i­
czej oraz dzęki wzm ożonej k o n ­
t ro l i  zaopatrzenia m ate ria łow e­
go i  m o b iliza c ji w ykonaw ców  
na naradach w ytw ó rczych  — 
w ro c ław sk i ZOR z ostatniego 
we w spó łzaw odn ic tw ie  k ra jo ­
w ym  m iejsca, ja k ie  za jm ow a ł 
w  r. 1949, w ysuną ł się w  czw ar­
ty m  .kw a rta le  1950 r. na drugie 
m iejsce w  k ra ju . W okresie tym  
oddano dla  św ia ta  pracy 11.900

izb, z czego we W roc ła w iu
2.500 izb.

Po przekroczeniu p lanu od­
dano m. in. w  czynie d la  uczcze­
n ia  33 roczn icy R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j i  I I  Światowego 
Kongresu O brońców  P oko ju  — 
z p lanu  na ro k  1951 — 14 bu ­
dynków  d la  św iata pracy, z cze­
go 5 we W roc ław iu .

W  te rm in ow ym  oddawaniu do 
uży tku  k lasy  robotn icze j w yb u ­
dowanych m ieszkań, dużą za­
sługę m ają  załogi zakładów  uży­
teczności pub liczne j, k tóre pun­
k tu a ln ie  doprow adziły  do bu­
d yn ków  św ia tło , wodę i gaz.

W  domach oddanych rob o tn i­
kom  W rocław ia  m. in. m ieszka­
nia o trzym a li: czo łow i przodo­
w n icy  Pafawagu — w ie rtaczka  
Chojnacka i  tokarz S up lick i, 
w y ra b ia ją c y  po 200 proc. no­
w e j n8 rm y oraz w ie lo k ro tn e  
przodownice p racy „A rc h im e - 
desa“  — M arc in iak , Szczęch i  
Szaniawska.

Realizując plan budow n ic tw a  
w  r. 1950 w roc ław sk i ZOR spe­
c ja ln ie  uw zględn ia ł po trzeby so­
cjalne. W re jon ie  osied li w yb u ­
dowano m. in. robotnicze ośrod­
k i zdrow ia, ż łobki, przedszkola, 
p laców k i masowego żyw ien ia  
i  t. p.

Kształcą się kadry nauczycieli szkół podstawowych
(d) M in is te rs tw o  O św ia ty  o r­

ganizuje z dn iem  1 lu tego 1951 
r. kursy, dające pełne lub  czę­
ściowe k w a lif ik a c je  do zawodu 
nauczycielskiego.

Zorganizowane zostaną kursy  
d la  następujących grup kandy­
datów :

1) Dla uczniów  klas X I- ty c h  
szkół ogólnokształcących w  d ru  
gim  półroczu roku szkolnego 
1950 - 1951 — ku rsy  o specjal­
nym  program ie z przedm iotam i 
pedagogicznymi. M łodzież uczę­
szczająca do tych  klas zdaje 
egzamin do jrza łości podobnie, 
ja k  wszyscy uczn iow ie klas X I -  
tych, ponadto egzamin uzupeł­
n ia jący  w  zakresie przedm iotów  
pedagogicznych, o trzym u jąc w  
ten sposób, obok św iadectwa 
dojrza łości liceum  ogólnokszta ł­
cącego, pełne k w a lif ik a c je  do 
zawodu nauczycielskiego.

2) Dla pracującej m łodzieży ro 
botnicze j i  chłopskie) posiadają­
cej 7 klas szkoły podstawowej 
i ,  13 la t życia — 5-miesięczne 
kursy  pedagogiczne.

3) Dla m łodzieży m ające j u- 
kończoną klasę IX  lub rów no ­
rzędne w ykszta łcen ie  — 4 -ty - 
godniowe wstępne kursy  peda­
gogiczne. Pełne k w a lif ik a c je  za­
wodowe oraz św iadectwa dojrzą 
łości uzyska ta grupa ju ż  po 
rozpoczęciu pracy nauczycie l­
skie j drogą samokształcenia pod 
k ie run k iem  re jonow ych K om is ji 
kształcenia nauczycie li n ie w y - 
kw a li f  ¡kowanych.

4) D la  absolwentów  szkół o- 
gólnokształcących klas X I- ty c h  
— półroczne Państwow e K ursy  
Nauczycie lskie, dające pełne 
k w a lif ik a c je  nauczyc ie lsk ie

Absolwenci wymienionych

kursów  zostaną za trud n ien i w  
szko ln ic tw ie  podstawowym .

Uczniow ie klas X I  składa ją 
podania o p rzy jęc ie  na ku rsy  z 
przedm iotam i pedagogicznym i w  
D yre kc ji sw o je j szkoły.

K andydaci na pozostałe ku rsy  
składają podania wraz z życio­
rysem  i odpisem ostatniego 
św iadectwa szkolnego do Wydz. 
O św ia ty  P rezyd ium  W oj. RN.

T e rm in  składania podań u -  
p ływ a  25 stycznia 1951 r. Poda­
nia złożone po tym  te rm in ie  bę­
dą uwzględnione przy organizo­
w an iu  następnego turnusu k u r ­
sów. Nauka na kursach, pom ie­
szczenie t w yżyw ien ie  — bez­
płatne. M in is te rs tw o  O św ia ty  
zapewnia w  przyszłości udzie la­
nie zainteresowanym  pomocy w  
uzyskaniu coraz wyższych kw a­
li f ik a c ji  do ukończenia stud iów  
wyższych w łącznie.

W
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Odrodzenie militaryzmu 
niemieckiego groźbą dla pokoju 

i bezpieczeństwa Francji
Franço is  B i l l o u xW  h is to rycznym  referacie, w y ­

głoszonym na naradzie p a r ti i ko ­
m un istycznych i robotniczych 
we wrześniu 1947 roku tow  Zda 
now  u ja w n ił istotne cele „p lan u  
M a rsh a lla " i w ykazał, że p rzy ­
w ódcy obozu im peria listycznego, 
antydem okratycznego, p rzygoto­
w u jąc  sie do w o jny , ze swych 
w czorajszych w rogów  zam ierza­
ją  uczynić sojuszników.

Zasługa K om un is tyczne j P a rtii 
F ra n c ji, k ie row a ne j przez M au­
rice  Thoresą, polega na tym , iż 
w ykaza ła  ona naszemu narodo­
w i, że re m ilita ryza c ja  Niemiec 
zachodnich jes t logicznym  i n ie ­
uch ronnym  następstwem pogwał 
cenią uk ładu  poczdamskiego i 
re a liza c ji „o la n u  M arsha lla " 
S ytuacja  stała się jeszcze ba r­
dz ie j jasna po zawarciu paktu 
a tlan tyck iego . 8 sierpn ia 1949 ro ­
ku  dz ienn ik  burżuazy jny „M o n ­
de”  zmuszony b y ł przyznać, że 
kom uniśc i francuscy stale pow ­
ta rza li, iż  „ re m ilita ry z a c ja  N ie­
m iec zaw arta jes t w  pakcie a- 
t la n ty c k im  ja k  p isklę  w  ja jk u “ .

Gdy 12 września 1950 roku  se­
k re ta rz  stanu Acheson zażądał 
u tw orzen ia  w  Niemczech za­
chodnich nowego „W ehrm a ch­
tu “ , m in is te r w o jny , p raw icow y 
socjalista . Jules Moch, us iłu jąc  
u k ry ć  przygotow aną zbrodnię 
p rzec iw ko  po ko jow i i  n iezaw i­
słości F ranc ji, k ła m liw ie  u trz y ­
m yw a ł, że zgodzi się ty lk o  na 
u tw orzen ie  n ie w ie lk ich  oddzia­
łó w  n iem ieckich , na p rzyk ład  
ba ta lionów , k tó re  w e jdą  w  skład 
„a rm ii eu rope jsk ie j“ . Ze swej 
s trony m in is te r spraw  zagranicz­
nych Robert Schum an oświad*- 
czył, *ze będą żołnierze niem iec­
cy, ale nie będzie a rm ii n iem ie­
ck ie j. Jednakże wszystkie te 
śmieszne sofizm aty. n ikogo nie 
mogą w prow adzić w  błąd.

Propozycje odby te j w  dniach 
20 — 21 październ ika 1950 r. 
p rask ie j ko n fe re n c ji m in is trów  
spraw  zagranicznych ZSRR, kra  
jó w  dem okrac ji ludow e j i N ie ­
m ieck ie j R e p u b lik i D em okra ty­
cznej, a następnie propozycja 
Z w iązku  Radzieckiego z dn ia 
3 listopada w  spraw ie zwołania 
ko n fe re n c ji czterech m ocarstw  
dla  uregu low an ia  kw estii nie 
m ieck ie j, spo tka ły  się we F ran ­
c ji z gorącym  poparciem . Naród 
fra n cu sk i uważa, że propozycje 
praskie , będące dem okra tycz- 
nym  program em  rozw iązania 
kw e s tii n iem ieck ie j, o tw ie ra ją  
drogę do zapewnienia pokoju w 
Europie, do u trw a le n ia  pokoju 
na ca łym  świecie, że są one ca ł­
kow ic ie  zgodne z p raw dz iw ym i 
n a ro d o w ym i in te resam i Francji, 

Przed w ys łan iem  w ym ija jące j 
oduow iedzi na propozycje ra ­
dzieckie, rząd francusk i, zdra 
dzając swe rzeczyw iste zam iary, 
w y ra z ił zgodę na odrodzenie a r­
m ii n iem ieck ie j w  m yśl uchwał 
rady m in is tró w  k ra jó w  paktu 
a tlan tyck iego  w  B rukse li.

Zgodził się on na połączenie 
zachodnio -  europejskich s ił 
zb ro jnych  pod d o w  ó d z t w  e m ame 
ryka ń sk im , na przekształcenie w 
przyspieszonym  tem pie Zagłębia 
R u h ry  w  arsenał w o jenny, na 
u tw orzen ie  n iem ieck ich  fo rm ac ji 
w o jskow ych  i w łączenie ofice­
ró w  h itle ro w sk ich  do sztabów 
„a rm ii a t la n ty c k ie j“ .

A m erykanom  oddano po rty  ■ 
francusk ie : B ordeaux i La P a lli-  
ce, aby u m o ż liw ić  im  dostawę 
b ro n i i ekw ip u n ku  do Niemiec 
zachodnich. W  o f ic ja ln jm  tek ­
ście, rozdanym  deputowanym  
do parlam entu , rząd domagał się 
dwóch m ilia rd ó w  fra n kó w  na 
zbudowanie „ tra s y  am erykań­
sk ie j, k tó ra  połączy, te po rty  z 
N iem cam i“ . Rząd am erykański, 
k tó ry  zażądał od F ra n c ji w p ro ­
wadzenia 18-to m iesięcznej s łu­
żby w o jskow e j, ja ko  wstępu wo 
d w u le tn ie j służby w o jskow e j, 
domagał się zw iększenia budżetu 
wojennego F ra n c ji do 740 m ilia r  
dów fra h kó w  (nie licząc u k ry -  
tvch  w  budżecie pozycji na w y ­
d a tk i wojenne) oraz w prow adze­
n ia  nowych poda tków  na sumę 
140 m ilia rd ó w  frankó w .

Naród francusk i doskonale ro ­
zumie, że odrodzenie a rm ii n ie ­
m ieck ie j u gran ic  naszego k ra ju  
znacznie wzmaga niebezpieczeń­
stw o w o jny  w  E uropie i stano­
w i poważną groźbę dla  F ranc ji.

Naród francusk i dobrze ro ­
zum ie, że chodzi o to, aby zm o­
b ilizow ać w  Niemczech zachód- 
dn ich znaczną część żo łn ierzy 
a rm ii, k tó ra  ma dokonać agre­
s ji p rzeciw ko Z w ią zkow i Ra­
dzieckiem u i k ra jom  dem okra­
c ji ludow ej. Rozumie on, iż rząd 
francusk i zgodził się podporząd­
kować żo łn ie rzy francusk ich  o-

C z ło n e k  B iu ra  P o lity c z n e g o  
K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  F ra n c ji

ficerom  h itle ro w sk im , aby pono­
w n ie  udzie lić m ilita ry z m o w i n ie ­
m ieckiem u m andatu na urzeczy­
w is tn ien ie  starego planu w o­
jennego „D ra ng  nach Osten“ . Po 
n iew aż ' oświadczenie M aurice 
Thoreza i B iu ra  Politycznego 
Kom unistyczne j P a r t ii F ranc ji, 
że „na ród  francusk i n igdy nie 
będzie w a lczy ł przeciw ko Zw iąż 
ko w i Radzieckiem u“  sta ło  się 
d la  m ilionów  Francuzów i F ra n ­
cuzek przysięgą, k tó ra  zostanie 
wykonana, podżegacze w o jenn i, 
rzecz jasna, zam ierzają w y k o ­
rzystać żo łn ierzy now e j a rm ii 
zachodnio - n iem ieck ie j w  cha­
rakterze żandarm ów przeciw ko 
naszemu narodow i.

T ak więc. raz jeszcze u ja w n ił 
się zdradziecki, an tynarodow y 
cha rak te r klasow ej p o lity k i 
bu rżuaz ji francu sk ie j i  je j w ie r­
nej ostoi — soc ja l-dem okracji. 
Faszysta de G au lle  i p raw ico - 
w o-soc ja lis tyczn i przyw ódcy po­
k ro ju  Mocha i M olle ta , m in i­
strow ie  M RP i rad yka łow ie  nie 
szczędzą w ys iłków , aby m oż li­
w ie  ja k  na jp rędze j doprowadzić 
do re m ilita ry z a c ji N iem iec "za­
chodnich.

Jeśli jednak p o lity k a  podże­
gaczy w o jennych wym aga re m i­
lita ry z a c ji N iem iec zacnodnich, 
to, z d ru g ie j strony, re m ilita ry ­
zacja jes t na jsłabszym  punktem  
ich p o lity k i.

W ogólnej w a lce  o pokój i 
niezawisłość narodową w a lka  
p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec zachodnich stała się obe­
cnie naczelnym  zadaniem na ro­
du francuskiego.

W alka  p rzeciw ko re m ilita ry ­
zacji N iem iec zachodnich stano­
w i n iezw yk le  szeroką p la tfo rm ę  
zjednoczenia s ił p o k o j u  we 
F ranc ji. O tym  w łaśnie m ó w ił 
Jacques Duclos w  Zgrom adzeniu 
N arodow ym  i na w ie lk im  w ie ­
cu w  P aryżu w  zw iązku z 30- 
leciem  p a rtii.  Duclos wezwał 
wszystk ich F rancuzów  do z je ­
dnoczenia swych w y s iłk ó w  z 
w y s iłka m i kom unistów ', aby ja k  
na jprędze j u m o ż liw ić  u tw o rze­
nie  p ra w d z iw ie  francuskiego 
rządu, k tó ry  będzie p row adz ił 
p o lity k ę  narodową, p o lity k ę  po­
ko ju , rządu s ił pa trio tycznych  
i dem okra tycznych, k tó ry  w y ­
raz i dążenie całego narodu do 
wolności i niepodległości. Już 7 
g rudn ia  1950 r. B iu ro  P o litycz ­
ne K om unis tyczne j P a r t ii F ra n ­
c ji wezwało do szerokiego je ­
dnoczenia się w  zakładach p ra ­
cy, w  m iastach i na w si wszy­
s tk ich  Francuzów , k tó rzy  w ys tę ­
pu ją  p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich. Dn ia 11 
g rudn ia  federacja p a r t i i kom u­
n istycznej departam entu Sekwa­
ny zorganizowała potężną de­
m onstrację. Po zebraniach i 
s tra jkach  w  zakładach pracy 
se tk i de legacji uda ły się do re ­
zydencji prezydenta R epub lik i. 
Za p rzyk ładem  fed e rac ji depar­
tam entu  Sekw any poszły późnie j 
federacje departam entów  B ou- 
ches-du-Rhone, V ar, A lpes M a­
ritim e s , Nord, Pas-de-Calais, 
Lo ire , Rhone i innych . S e tk i rad  
m ie jsk ich , w  skład k tó rych  
wchodzą przedstaw icie le  w szy­
s tk ich  k ie ru n kó w  — kom uniści, 
socjaliści, członkow ie MRP, 
RPF, radyka łow ie  itd  — w yp o ­
w iada ją  się p rzeciw ko re m ilita ­
ryzac ji N iem iec. W y b itn i dz ia­
łacze k u ltu ry , uczeni, adw oka­
ci, nawet wyżsi urzędn icy sądo­
w i, p racow nicy „Co llege de 
France“ , profesorow ie, rada auto 
nomicznego zw iązku zawodowe­
go nauczycie li przy łącza ją się 
do pro testu całego narodu, k tó ­
ry  zakłada veto p rzeciw ko re m i­
lita ry z a c ji N iem iec zachodnich.

B o jow n icy  o pokó j i  wolność 
rozpoczęli pod koniec g rudn ia  
p leb iscyt ogólnonarodowy pod 
hasłem „S przec iw iam  się re m i­
lita ry z a c ji N iem iec zachod­
n ich !“  W  ciągu k i lk u  dn i zebra­
no setki tysięcy podpisów. „H u ­
m anité“  i  wszystk ie gazety de­
m okratyczne pośw ięcają co­
dziennie całe szpa lty w yn iko m  
tego pleb iscytu oraz doniesie­
n iom  o różnych w ystąp ien iach 
przeciwko re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec zachodnich. W  setkach 
przedsiębiorstw  95;—100 proc. 
personelu podpisało pe tyc je  bo­
jo w n ik ó w  o pokój i  wolność. W  
okręgu przem ysłow ym  Douai 
(departam ent Nord) zebrano 25 
tys ięcy podpisów. 5500 ro b o tn i­
ków  zatrudnionych przy budo­
w ie  tam y Donzere— M ondragon, 
og łosiło s tra jk . O dbyw a ją  się 
s tra jk i dokerów, m etalowców,

m arynarzy D u n k ie rk i, gó rn ików  
departam entów  G ard i M ozeli. 
W  V a ison-la -R om aine (departa­
m ent Vaucluse) w  ciągu 24 go­
dzin zebrano 1180 podpisów. We 
wsi M e n e treu x -le -P ito is  (depar­
tam en t C ote-d ‘Or) na 364 m ie ­
szkańców petycję  podpisało 360 
z merem i księdzem na czele. 
500 działaczy różnych k ie ru n kó w  
w  departam encie Górna Saotja 
oraz dz ies ią tk i działaczy w  de- 
pertam encie Górna G aronna we 
zw ały do podpisania pe tyc ji. W  
a k c ji b iorą udzia ł stowarzysze­
nia rodzin , organizacje b. depor­
tow anych, by łych kom batan tów  
organizacje kobiece i m łodzie­
żowe. Jest to  ty lk o  k ilk a  p rzy ­
k ładów  z setek tego rodzaju 
fak tów . W  ten sposób m ilio n y  
podpisów' zostaną zebrane w 
przedsiębiorstwach, na wiecach, 
w  domach.

S tra jk i i  wspania łe m an ifesta­
cje, ja k ie  odbyły  się 9 s'tycznia 
w  P aryżu przed hotelem  „A s to ­
r ia “ , gdzie E isenhower, k tó rem u 
powierzono zadanie wskrzesze­
nia  „W eh rm a ch tu “ , chce roz lo ­
kow ać swój sztab, znam ionują 
dalszy etap w a lk i toczącej się w  
całej F ranc ji.

Dokerzy B ordeaux w ys tą p ili 
ju ż  przeciw ko dostawom  bron i 
am erykańsk ie j dla „a rm ii euro­
p e js k ie j“ . K o le ja rze  Bordeaux 
o d m ów ili prowadzen ia pociągów 
załadowanych sprzętem w o jen -

W i a d o m o ś c i
Start obu lig bokserskich

W Warszawie Gwardia zwyciężyła Stal 13 :7
W niedzielę, 14 bm. zaczęły 

się ro zg ryw k i I i I I  L ig i bok­
serskiej. W W arszawie, jako 
pierw sze z serii spotkań, roze­
grano mecz G w ard ia  W -w a 
— Stal Chorzów, zakończony 
zwycięstwem  G w jardii 13:7.

W y n ik i: (od muszej do cięż­
k ie j w  10 kategoriach, na I 
m iejscu zawodnicy G w ard ii) 
F rąckow iak  w yp un k to w a ł Osie­
ckiego, Szadkowski zwyciężył 
Reicherta, Tyczyński pokonał 
Szendzielorza, Kom uda prze­
g ra ł przez d yskw a lifika c ję  za 
n isk i cios z B azarn ik iem , W e­
sołowski u leg ł Kem pie, S tefa­
n iak  zwycięży ł Ponantę, W ilczek 
w yg ra ł z Kuszem, K o lczyńsk i 
przegra ł przez tko  w  I I  r. ze 
Sznajdrem , Szym ura w y p u n k to ­
w a ł Now arę i F a m u lick i zre­
m isował z Drapałą.

W r in gu  sędziował Zaw adow ­
ski, na p k t: D a li, B ie lew icz i 
Bogdanowicz.

Mecz zaw iód ł na ogół oczeki­
w an ia  publiczności. W a lk i sta ły 
na słabym  poziomie, bokserzy 
S ta li nie w yka za li na leżyte j 
kondyc ji, w  d rużyn ie  G w a rd ii 
na tom iast zobaczyliśm y w  w ię ­
kszości pięściarzy starszego po­
kolenia.

W najlepszej fo rm ie  w  dpu- 
żynie S ta li b y ł B azarn ik , k tó ry  
w  meczu z Kom uda b y ł do

w ykaza ł n iezły poziom. F rąc­
kow iak , Tyczyński i F am u lick i 
nie rob ią postępów.

Przy okazji należy podkreślić  
n ieodpow iednie zachowanie się 
trene rów  obu drużyn. Tak M a- 
necki (Stal), ja k  K onarzew ski 
(G w ard ia), m im o ciągłych uwag 
ze strony sędziego ringowego, 
us iłow a li stale w  czasie po­
szczególnych w a lk  k ie row ać 
sw ym i zaw odnikam i g łośnym i 
d y re k tyw a m i, co jest sprzeczne 
z regulam inem . Od trenerów  
tych możemy wym agać, aby ja ­
ko w ychow aw cy sportowców, 
nie daw a li p rzyk ładu  nieposza- 
nowania przepisów. (g)

tri
Pozostałe spotkania o m is trzo ­

stwo I  L ig i da ły  w y n ik i nastę­
pujące:

S T A L  POZNAŃ! —
—  O G N IW O  LO D Ź 14:6

ŁÓ D Ź. — Gospodarze okazali 
się drużyną słabą, złożoną w  
większości z m łodych i n ie ­
przygotow anych kondycy jn ie

pięściarzy. W rezu ltacie  goście 
w y g ra li aż 3 w a lk i przez techn. 
k.o., a 1 przez dyskw a lifikac ję .

Z ciekawszych w a lk  w ym ien ić  
należy zwycięstwo M anelsk ie- 
go (Stal) przez t.k.o. w  2 s ta r­

ciu nad S trze leck im  w  koguciej 
oraz zw ycięstw o Lecha (Stal) 
przez t.k.o. w  3 s ta rc iu  z N ow a­
k iem  w  średniej.

G W A R D IA  G D A Ń S K  —
K O L E JA R Z  G D A Ń S K  14:6

G D A Ń S K . — Mecz w ykaza ł 
słabe przygotow anie ko n d y c y j­
ne pięściarzy K o le ja rza  do tego 
ciężkiego spotkania.

Na czoło w ysunę ły  się zw ycię­
skie spotkania S tefan iaka 
(G w ard ia) z K le inem  w  wadze 
kogucie j, C hych ły (K o le ja rz) 
przez k.o. w  I  s ta rc iu  z Ja­
strzębskim  oraz Soczewińskiego 
(K o le ja rz) nad K aczm ark iem  w  
p ió rkow e j.

Bardzo dobrą fo rm ę  zademon­
s trow a ł w  le k k ie j Pek I I  (G w ar 
dia), k tó ry  zm usił A n tk o w ia k a  
do poddania się w  I I  starciu !

Mistrzostwa Li#i koszykowej
W  n ie d z ie lą , po  c z te ro ty g o d n io ­

w e j p rz e rw ie  p o d ję to  ro z g ry w k i we, 
w s z y s tk ic h  trzech, lig a c h  k o s z y k o ­
w y c h . W p ie rw s z e j lid z e  p a d ły  na ­
s tę p u ją c e  w y n ik i :

W łó k n ia rz  Lódż — S p ó jn ia  Łódź 
28:42, A Z S  W arszaw a  — S p ó jn ia  
G d a ń sk  38:42, S ta l P oznań — K o ­
le ja rz  P oznań  31:33, G w a rd ia  K ra ­
k ó w  — O g n iw o  K ra k ó w  48:41.

T A B E L A

1) S p ó jn ia  Gd.
2) S p ó jn ia  Ł .
3) K o le ja rz  P.
4) G w a d ria  K r .
5) W łó k n ia rz  Ł .
6) A Z S  W.
7) O g n iw o  K r .
8) S ta l P.

361:299
343:294
368:330
327:316
375:380
301:333
324:359
231:319

I I  L IG A  M Ę S K A

K o le ja rz  K ra k ó w  — A ZS  K ra k ó w  
41:47, K o le ja rz  W a rsza w a  — K o le ­
ja r z  O s tró w  51:38, A Z S  W ro c ła w  —

S ta l Ś w ię to c h ło w ic e  41:26, K o le ja rz  
G d a ń sk  — K o le ja rz  T o ru ń  32:35.

K o le ja rz  T. $ 6 351:292
K o le ja rz  W. 8 5 S84;30l
K o le ja rz  K r . 8 5 338:279
K o le ja rz  O atr. 8 5 335:235
K o le ja rz  Gd. ÎÎ 5 332:322
A ZS  W r. 8 4 270:281
A Z S  K r . 8 2 255:375
S ta l S w ię t. 8 0 239:580

K O B IE C A  L IG A  K O S Z Y K O W A

W  s fio tk a n iu  o m is trz o s tw o  k o ­
b ie c e j L ig i k o s z y k o w e j A Z S  W a r­
szawa p o k o n a ! S p ó jn ię  G d a ń s k  
53:23.

Po s o b o tn im  z w y c ię s tw ie  koszy-* 
k a re k  S p ó jn i W arszaw a  nad  S p ó j­
n ią  G d a ń sk , ta b e la  l ig o w a  p rzed ­
s ta w ia  się n a s tę p u ją c o :

T A B E L A
1) A Z S  W arsz. 6 5 238:14»
2) S p ó jn ia  W arsz. 6 4 212:119
3) G w a rd ia  K r . 5 4 151:125
4) K o le ja rz  W arsz. 5 3 169:135
5) S p ó jn ia  Gd. 6 1 141:252
6) W łó k n ia rz  Ł . 6 0 119:253

Plenum St. KKF w Warszawie

I I  Liga bokserska

nym . Należy podkreślić  ze szczc c{ jW¡ jj n ie fo rtunnego ciosu po-
gó lnym  naciskiem  w a lkę  doke­
rów  La Pallice, k tó rzy  spe łn ili 
swój obowiązek robo tn ika , od­
m aw ia jąc w y ładow an ia  am ery­
kańsk ich  m a te ria łó w  w o jen ­
nych, przeznaczonych dla  no­
w ych zachodnio -  n iem ieckich  
fo rm a c ji w o jskow ych.
W alka ta  potw ierdza, że ludzie, 

k tó rzy  n ie  zgadzają się z kom u­
n is tam i w  innych  kwestiach, 
mogą z nam i znaleźć w spó l­
ny język  w  walce przeciw  re ­
m ilita ry z a c ji N iem iec. W ie lka  
propagandowa kam pan ia  re k la ­
m ow ania am erykańskiego „s ty ­
lu  życia“ , prowadzona przez pa­
cho łków  W a ll S treet we F ra n ­
c ji, ich wściekłe a ta k i na roz­
w ija ją ce  się w  naszym k ra ju  
tendencje do neutra lności dowo­
dzą, że agresywna p o lity k a  w y ­
w o łu je  g łęboki n iepokó j, wśród 
tych, k tó rzy  dotychczas popie­
ra li p o lity k ę  rządu.

W atka przeciw ko re m ilita ry ­
zacji N iem iec zachodnich, w a l­
ka, k tó rą  k ie ru je  Kom unistyczna 
P artia  F ra n c ji, jes t now ym  eta­
pem w  w ie lk ie j walce narodo­
w ej. P a rtia  może działać, może 
prow adzić tę w a lkę  z zapałem i 
odważnie, gdyż stanow isko na 
sze, jako  Francuzów, jako  p ro ­
le tariuszy, ja ko  kom unistów , 
zgodne jest z in te resam i narodu 
i naszym poczuciem p ro le ta ­
riack iego in te rnac jona lizm u 
Prowadząc nieustann ie w a lkę 
p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji N ie ­
miec, w zm ocn im y bra te rską je ­
dność m iędzy narodam i F ra n c ji 
i N iem iec. Każdy może zrozu­
mieć, że w a lka  N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okratycznej pod 
k ie row n ic tw e m  Socja listycznej 
P a r t ii Jedności, na k tó re j czele 
sto ją  P ieck i G ro tew ohl, oraz 
w a lka  mas pracu jących N iem iec 
zachodnich k ie row anych  przez 
pa rtię  kom unistyczną ma decy­
dujące znaczenie, dla, pokrzyżo­
wania p lanów  im p e ria lis tycz ­
nych podżegaczy w o jennych.

Tak więc, F rancuzi mogą raz 
jeszcze uśw iadom ić sobie, co 
zawdzięczają Z w ią zkow i Ra­
dzieckiem u i jego wodzow i, to ­
w arzyszow i S ta linow i. Zw iązek 
Radziecki, rea lizu jąc  uk ład  pocz 
dam ski, zapew nił u tw orzen ie 
zdem ilita ryzow anych  i  poko jo ­
w ych  N iem iec — rę k o jm i poko­
ju  w  Europie, a zwłaszcza dla 
F ranc ji. F rancuzi coraz lep ie j 
rozum ie ją , że gdyby im p e r ia li­
ści n ie  ud a re m n ia li w ykonan ia  
uk ład u  poczdamskiego, gdyby 
rząd francu sk i n ie  naruszał sy­
stem atycznie uk ład u  francusko- 
niem ieckiego, to dz is ia j całe 
N iem cy, zjednoczone i  dem okra­
tycznej m og łyby być p rzy jac ie ­
lem  F ranc ji.

N aród fra n cu sk i św iadom  jest 
o lb rzym ie j odpowiedzialności, 
ja ka  ciąży na n im  w  c h w ili gdy 
wi'©gowie ludzkości —  podżega­
cze w o jen n i — wzm agają p rzy ­
gotowania do rozpętania nowej 
w o jn y  św ia tow e j. N aród f ra n ­
cusk i w ie, że w  w ie lk ie j walce 
o pokój, k tó rą  prowadzą dzis ia j 
na rody całego św iata, może na 
decydu jącym  odcinku te j w a lk i 
pokrzyżow ać zbrodnicze p lany 
im peria lis tycznych  agresorów.

(„O  trw a ły  pokój, o dem okra­
cję ludową'.“  — nr. 2(114).

niżej pasa zaw odnik iem  znacz 
nie lepszym. Dobre zadatk i na 
boksera ma m łody Szendzielorz. 
Now ara i  Sznajder zapom inali 
zby t często o k ry c iu , a D rapa­
ła  wciąż nie p o tra f i iść za cio­
sem i nie w yko rzys tu je  dogod­
nych dla siebie m om entów.

W G w a rd ii na jle p ie j w yp a d li 
„w e te ra n i“  K o lczyńsk i i Szy­
m ura. K o lczyńsk i b y ł lepszy od 
Sznajdra, p row adz ił w a lkę  w y ­
raźn ie na p u n k ty  i ty lk o  n ie­
szczęśliwe zderzenie g łowam i, 
w  w y n ik u  którego pę k ł mu łu k  
b rw io w y , odebrało m u zw ycię­
stwo. Szym ura t r a f i ł  k ilk a k ro t­
nie Now arę i b y ły  chw ile , k ie ­
dy Ślązak b y ł w yraźn ie  oszoło­
m iony. Z m łodszych reprezentan 
tów  G w a rd ii jedyn ie  S tefan iak

W Ł Ó K N IA R Z  ŁÓ D Ź  — 
S T A L  W R O C ŁA W  12:8

W RO CŁAW . Łódzk i W łó k ­
n iarz w y g ra ł spotkanie zasłuże­
nie. W a lk i b y ły  zacięte i na ogół 
w yrów nane. Z ciekawszych w y ­
n ików  w ym ien ić  należy zw ycię­
stwo A n ie laka  (W ł.) nad R u t­
kow sk im  I I ,  Sztolca (Stal) nad 
N oga jskim  i  O le jn ika  (W ł.) nad 
K ru p iń s k im  I I .

O W KS L U B L IN  —
G W A R D IA  W R O C ŁA W  12:8
L U B L IN . M ie jscow y O W KS 

zrew anżował się w ro c ław sk ie j 
G w a rd ii za niedawno poniesio­
ną porażkę i zw yc ięży ł 12:8. 
Pięściarze w o jskow i w yka za li 
dobrą form ę. N a jlepszym  z n ich 
b y ł M atloch, k tó ry  pokonał K a r-  
gola w  wadze p ió rkow e j. Obok 
M atlocha W yróżn ił się K ow a­
le w sk i w  wadze le k k ie j, zw y ­
cięzca K aflow sk iego  oraz Stec 
w  wadze ciężkie j, k tó ry  w y ­

pu n k to w a ł weterana K lim e c k ie -
go. •

W zespole w ro c ław sk im  n a j­
lepszym  b y ł Kasperczak, k tó ry  
zdecydowanie pokonał Z w ie rz - 
ch le jsk iego4

B U D O W L A N I M Y S ŁO W IC E  —
K O L E JA R Z  P O ZN A Ń  13:7

M Y S ŁO W IC E . P ięściarze Budo 
w lanych  b y li lep ie j p rzygo tow a­
n i ko n dycy jn ie  i  ba rdz ie j bo jo ­
w i. N a jlepszym  bokserem  meczu 
b j ł  W y ty k  (K o le ja rz), k tó ry  w y ­
g ra ł przez t. k . o. w  I I I  r. ze 
S tępkiem .

CW KS —  K O LE JA R Z  
BYDG O SZC Z 14:6

BYDGOSZCZ. N iespodziewa­
ną porażkę w  ty m  meczu po­
n iós ł K ubow icz (CW KS), k tó ry  
w  wadze p ió rko w e j przegra ł z 
Nowakiem . Gościański (CWKS) 
znokau tow a ł w  I I  r. Chyłę, w  
wadze ciężkiej.

W  przyjacielskiej almosłerze trenują 
w Berlinie polscy i niemieccy hokeiści

(TE LE FO N E M  OD W ŁASNEG O  K O R E S P O N D E N T A )

Gdy wchodzim y do h a li na i szczypiorniaka, zawody tenisa 
lodow isku  ju ż  ruch. 30 sy lw e- j stołowego i gimnastyczne, 
tek  w św ie tle  re fle k to ró w  o- j „Żebyśm y m ie li tak ie  lo do w i- 
krąża lodow isko, potem próba ' sko, to by można by ło  dopiero 
zryw ów , nagłych zahamowań i wychować na rybe k“  — wzdycha 
naw ro tów . K ró tk ie  gw izdk i i Antuszewicz. 
w skazów ki k ie ro w n ikó w  teeh- Duże wrażenie z ro b ił na na- 
n icznych obozu t p rze ryw a ją  ci- szych sportowcach m onum enta l- 
szę. Jeszcze skoki „przez p ię t- j  ny P om nik  Wdzięczności ku  czci 
k i “  (odwrócone k ijk i)y  i nastę- żołn ierzy radzieckich, po ległych 
riy ją  cwiczęń,' a &KU trói!ta> v 
Głos n iem ieckiego trenera s ły ­
chać coraz rzadzie j, glos Za­
rzyckiego coraz częściej. G w iz ­
dek. K ró tk a  przerw a i... p ie rw ­
szy k ró tk i mecz tren ingow y.

P ie rw s z y  m ecz t r e n in g o w y

Gracze k a d ry  NRD gra ią  sta­
ry m  systemem. Obrona trzym a 
się kurczowo b ram ki. W w y ­
padku przedarcia się przez po l­
ską lin ię  jeden napastn ik, na j­
częściej p raw y, zryw a się na 
przód i z daleka strzela. D w aj 
pozostali s ta ra ją  się go aseku­
rować.

System ten da je jednak m i­
n im alne rezu lta ty . Obrona po l­
ska, a szczególnie spokojny 
S karżyński są zaporą nie  do 
przebycia.

O bserw ujący ze m ną prze

w walce z faszyzmem.
„G dy  zw iedza liśm y B e rlin  — 

m ów i Csorich — przejeżdża­
liśm y przez dług ie  pasmo znisz­
czonych dzie ln ic m ieszkanio­
wych. Z d z iw iło  m nie, że zna jdu ­
jący się obok tych dz ie lń ić  po­
tężny kom pleks budynków  elek 
tro w n i pozostał n ie tkn ię ty . To­
warzyszący m i kolega n iem ieck i 
w y ja śn ił, że A m erykan ie  spec­
ja ln ie  oszczędzali e lek trow nię , 
bo b y ł w  n ie j' u lokow any k a p i­
ta ł am erykańsk i“ .

Csorich przyznaje, że gracze 
NRD szybciej jeżdżą od naszych, 
może zresztą dz ięk i tem u, że d łu  
żej od Polaków  są na lodzie. U - 
waża jednak, że są m n ie j zw ro t­
ni. Sądzi, że p o tra fią  przestawać 
się stosunkowo szybko na no­
woczesny system gry.

W yk łady  teoretyczne przepro­
wadzane są w  zna jdu jące j się

W  u de k o i owane.i s a li M R N  o b ra ­
d o w a ło  w  n ie d z ie lę  P le n u m  S to łe ­
cznego K o m ite tu  K . F „  na  k tó re  
p r z y b y l i  m. in .  p rz e d s ta w ic ie l 
G K K F  — gen. B o rd z iło w s k i o raz  
d e le g a t K W  P ZP R .

S e k re ta rz  S T . K K F  — to w . 
G ie d g o w d  o m ó w ił w  re fe ra c ie  os ią ­
g n ię c ia  s p o r tu  m ie js k ie g o  i  zadan ia  
na  ro k  1951.

P o d n ió s ł się ta k ż e  p oz io m  id e o ­
lo g ic z n y  s p o rto w c ó w , czego d o w o ­
dem  ie s t d w u k r o tn y  w z ro s t lic z b y  
u c z e s tn ik ó w  w  m a n ife s ta c ja c h  po­
l ity c z n y c h  o ra z  70 tys . s ta r tu ją c y c h  
w  im p re z a c h  m a s o w y c h  (w  r . 1949 
— 30 tys .), m im o  w y k o n a n ia  p la n u  
w  te j o s ta tn ie j d z ie d z in ie  p rzez  Z rze  
szen ia  S p o rto w e  z a le d w ie  w  o k . 50 
p ro c .

Jedną  z g łó w n y c h  w a d  p ra c y  k o ­
m ite tu  b y ło  c z ę s to k ro ć  o g ra n ic z a -  
n ie  s ię  je g o  do r o l i  u rz ę d u , k ie r u ­
jące g o  p ra c ą  s p o rto w o  -  o rg a n iz a ­
c y jn a . J a k o  za d a n ie  n a  ro k  b ieżą ­
c y  w  z a k re s ie  u m a s o w ie n ia  s p o r tu  
za p la n o w a n o  z d o b y c ie  w  W a rsza w ie  
27.500 o d z n a k  SPO (bez W o js k a  i 
G w a rd ii) .  R o k  1951 będ z ie  ta k ż e  w  

s tc i ic y  re a liz a c ją  hasła  „ w  k a ż d y m  
k o le  s p o r to w y m  — b o is k o  do s ia t­
k ó w k i" .

O p ra c y  p o lity c z n o  -  id e o w e j w  
s p o rc ie  m ó w ił  to w . K ie re s iń s k l.

Z a ró w n o  w  re fe ra ta c h  ja k  i  w  
d y s k u s ji ,  w  k tó r e j  z a b ie ra ło  _ g łos 
24 m ó w c ó w , w ie le  m ie js c a  p o ś w ię ­
cono  s a m o k ry ty c z n e m u  o m ó w ie n iu  
i  a n a liz ie  n ie d o c ią g n ię ć  i  b ra k ó w  w  
d o ty c h c z a s o w e j p ra c y . N a jw a ż n ie j­
sze z n ic h  to :  n ie d o s ta te c z n ie  jesz ­
cze p o s ta w io n e  w y c h o w a n ie  id e o ­

lo g iczn e , b ra k  k o le k ty w n e j p racy) 
w  o rg a n iz a c ja c h , z b y t s łaba  w s p ó ł­
p ra c a  m ię d z y  Z rz e s z e n ia m i S p o rto ­
w y m i,  n ie ra c jo n a ln e  w y k o rz y s ta n ie ’ 
p o s ia d a n ych  o b ie k tó w  i  u rz ą d z e ń  
s p o r to w y c h .

Z w ró c o n o  ró w n ie ż  uw a g ę  na k o ­
n ie czność z a in te re s o w a n ia  s ię  p rz e d ­
m ie ś c ia m i W a rs z a w y , k tó re  są be« 
g a ty m  ź ró d łe m  k a d r  z a w o d n ic z y c h . 
W  czasie d y s k u s ji  z o b o w ią z y w a n o  
się  do w y k o n y w a n ia  zadań  na  r o k  
b ie żą cy  z n a d w y ż k ą , m . in . K o le ­
ja r z  ' z a p o w ie d z ia ł p rz e k ro c z e n ie , 
p la n u  w  z d o b y w a n iu  SPO cr 2(1 ; 
p roc .

W  d y s k u s ji  z a b ra ł m . in .  g łos  
p rz o d o w n ik  p ra c y  M ąkosa  z m u ­
ra rs k ie j  b ry g a d y  s p o r to w e j (P F B — ’ 
B O R  — M u ra n ó w ), k tó r y  za a p e lo ­
w a ł o ro z to cze n ie  o p ie k i ń a d  k o ­
łe m . M im o  b ra k u  z a in te re s o w a n ia  
ze s tro n y  ZS B u d o w la n i i  d y r e k c j i ,  
b u d o w y , k o ło  p rz y  p o m o c y  Z M P  
w y b u d o w a ło  4 b o iska  s ia tk ó w k i 1 
z a k u p iło  p o trz e b n y  s p rz ę t z w ła ­
s n y c h  fu n d u s z ó w . U p ra w ia n ie  s p o r 
tu  — p o w ie d z ia ł M ą kosa  _— d a je  
n a m  n ow e  s i ły  do  p ra c y  i  p o z w a la  
p rz y s p ie s z y ć  w y k o n a n ie  p la n ó w  
p ro d u k c y jn y c h .

D y s k u s ję  p o d s u m o w a ł gen. B o r ­
d z iło w s k i. W  czasie  o b ra d  p rz y b y ła  
n a  sa lę  d e le g a c ja  o d b y w a ją c e g o  się  
w  W a rsza w ie  6 - ty g o d n io w e g o  k u rs u  
n a  p rz o d o w n ik ó w  w . f .  d la  c z ło n ­
k ó w  L Z S . Po z ło ż e n iu  życzeń  p o ­
m y ś ln y c h  o b ra d  d e le g a c ja  w z n io s ła  
o k r z y k i  na. cześć P re z y d e n ta  B ie ­
ru ta , so ju szu  ro b o tn ic z o -c h ło p s k ie ­
go, p rz y ja ź n i s p o rto w c ó w  p o ls k ic h  
i  ra d z ie c k ic h  o raz  chorążego  p o k o ju  
— S ta lin a .

Liga tenisa stołowego
K ra k ó w  —  S ta l Poznań 6:4 I  
O gn iw o L u b lin  — O gniwo W ro­
c ław  4:6.

W  tab e li p row adzi O gn iw o 
W rocław  przed O gniw em  K ra ­
ków  i  B udow lanym i W -w a.

W  rozg ryw kach o m istrzostw o 
L ig i tenisa stołowego uzyskano 
następujące w y n ik i:  W łókn ia rz  
Łódź — K o le ja rz  • T o ru ń  9:1, 
U n ia  Chorzów — B udow lan i 
W -w a  5:5, S tal S iem ianow ice — 
B udow lan i W -w a  4:6, O gniwo

bieg tren ingu  działacze sporto - j przy h a li sportow ej św ie tlicy .

T R Y B U N A  L U D U
w y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R. S. W . „P ra s a "  
R e d a k c ja :

W a rsza w a , D om  S łow a  
P o lsk ie g o . P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l. M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  
8-22-60. Z a s tę p ca  R e d a k to ra  N a ­
cze lnego 8-33-23 S e k re ta rz  Re­
d a k c j i  8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  
8-08-39.. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. 
D z ia ł k r a jo w y  8-65-24. D z ia ł za­
gran iczne- 8-82-25 D z ia ł e k o n o ­
m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u ltu r a ln y  
8-65-25. D z ia ł l is tó w  l  in t e r ­
w e n c j i  8-65-23. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82.
C e n tra la : 7-01-21.* 7-01-22, 8-51-04. 

8-57-62, 8-82-28.
T e le fo n y  n ocn e : R e d a k to r  noc­
n y  8-57-62. R e d a k to r te c h n ic z n y  

7-01-21. S e k re ta r ia t  8-82-23. 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P P K  
„R u c h “  O d d z ia ł W a rsza w a , PI.

T rz e c h  K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k r a ­
ju  4 z ł. 50 g r „  p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od 10 egzf na ie d e n  adres : 
p a r ty jn a  2 z ł 25 g r., za g ra n iczn a

K o n to  P K O  -  N r  1-14009.
P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  podać d o k ła d n y  i  cz y ­

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja :  W a rsza w a , u l.

K n ie w s k ie g o  9. te l 8-29-84. 
K o lp o r ta ż  te l. 8-71-80. B iu ro  

F lek lam  i  O g łoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D o m u  S łow a  P o ls k ie g o .
3 -  2-B-11219

R A D I O

WTOREK 1S STYCZNIA 1951 r.
P rogram  1 na fa l i  1322«.m.

P ro g ra m  d n ia  6.00, 15.25, na ju t r o ,  
23.10, S y g n a ł czasu 5.13, 11.57, W ia ­
d om o śc i 5.15, 6.30, 8.00, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00, G im n a s ty k a  6.50.

5.10 P oczą tek  a u d y c ji ,  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y , 5.58 S ta n  p o ­
g od y , 6.10 W sze ch n ica  R ad io w a , 6.45 
P o lska  p ieśń  m asow a , 7.00 M u z y k a , 
8.05 A n d . szk o ln a , „ U  nas i  na ś w ie ­
c ie " , 8,25 M o z a ik a  in s tru m e n tó w , 
8.55 A u d . d la  k i .  l ic e a ln y c h  — „O  
K a ro lu  K u rp iń s k im  — m u z y k u  s ta ­
re ] W a rs z a w y ” , 9.15 M u z y k a  s y m ­
fo n iczn a . 9.50 „L u d z ie  zza r z e k i"  — 
ode. pow . B a r te ls k ie g o , 10.10 A u d . 
d la  p rze d s z k o li „M is io w e  p rz e c h w a ł­
k i "  — w  o p r. R ó ż e c k ie j, 10.30 Ra­
d z ie cka  m u z y k a  lu d o w a , 10.50 In ­
fo rm a c je , 10.55 A u d . d la  k l .  X—I f  
„P io s e n k i w a rs z a w s k ie ”  — aud. s ł. 
m u z ., 11.15 K o n c e r t s o lis tó w , 11.50 
G łos m a ją  k o b ie ty ,  12.15 P ieśn i p o l­
sk ie . 12.30 A u d . d la  w s i, 12.55 M u z y ­
ka  lu d o w a , 13.25 P rz e rw a , 15.30 A ud . 
d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h , 16.20 F e lie ­
to n . 16.35 K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — 
S e rg iusz  R a c h m a n in o w . 17.00 L e k ­
c ja  ję z y k a  , ro s y js k ie g o , 17.20 Z  k ra ­
ju  i  ze ś w ia ta , 18.00 S k rz y n k a  W sze­
c h n ic y  R a d io w e j, 18.10 K o n c e r t  pod 
d y r .  R a ch o n ia , 18.45 A u d . d la  w s i, 
19.00 K o n c e r t  m a so w y , 20.30 P ieśn i 
lu d o w e  N o s k o w s k ie g o , 20.45 S łu ­
c h o w is k o , 21.35 P o ls k ie  p ie ś n i m aso- 
sye, 21.40 Wszechnica Radiowa, 22.00

S ta n  p og o d y , 22.02 K w in te t  fo r te ­
p ia n o w y  S zo s ta ko w icza . 22.40 M u ­
z y k a  ta n e czna , 23.17 H y m n  i  k o n ie c  
a u d y c ji.

P rogram  I I  na fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.45, 13.25, na ju t r o  
23.55, S y g n a ł czasu 5.13, W ia d o m o ­
śc i 5.15,” 6.00, 7.00. 8.00, 17.00, 20..00, 
23.00, G im n a s ty k a  6.05.

5.10 P o czą te k  a u d y c ji ,  5.20 K o n c e r t 
d la  ś w ia ta  p ra c y , 5.53 S ta n  pogody,
6.15 M e lo d ie  p o ls k ic h  k o m p . 6.50 
P ie ś n i m asow e, 7.20 W szechn ica  R a­
d io w a , 7.40 M u z y k a , 8.05 P rz e rw a .
13.30 A u d . d la  k i .  I - I I  -  „P io s e n k i 
w a rs z a w s k ie ” , 13.50 A u d . szko ln a . 
„ U  nas i  na ś w ie c ie ” , 14.10 Pog. d la  
k u rs ó w  p a r ty jn y c h  I-g o  s t. w  m ie ­
śc ie  z c y k lu :  „ B u d u je m y  p o d s ta w y  
s o c ja liz m u ” , 14.30 A u d . d la  k la s  l i ­
c e a ln y c h , 14.50 G ra  Zesp. W ie rn ik a .
15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h . 
15.50 M u z y k a  k o m p . f ra n c u s k ic h .
16.15 P rze g lą d  p ra s y  l i te ra c k ie j .  
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.45 M e­
lod ie  k o m p . ra d z ie c k ic h , 17.15 K o n ­
c e r t r o z ry w k o w y , 17.45 A u d . d la  
m ło d z ie ż y , 18.00 P ieśn i do s łów  M ic ­
k ie w ic z a , 18.20 G los m a ją  k o b ie ty ,  
18.35 K o n c e r t  p o p u la rn y , 19.00 W sze­
c h n ic a  R ad io w a , 19.20 K o n c e r t pod 
d y r .  S e re d y ń s k ie g o , 20.30 K o n c e r t 
s y m fo n ic z n y , 21.30 M u z y k a  i  a k tu a l­
nośc i, 22.00 „ K ło p o ty  fin a n s o w e "  
h u m o re s k a  H aszka , 22.25 M u z y k a  
taneczna . 23.10 U tw o ry  J. S. Ba 
cha, 24.02 Hymn i koniec audycji.

w i N iem ieckiego K ą jr iite tu  Spoi 
towego są W yraźnie zaskoczeni.

„W iedz ie liśm y, że zdobyliście 
doświadczenia w  m iędzynaro­
dowych spotkaniach“ , m ów i je ­
den z nich, „a le  nie p rzypusz­
czaliśm y, że do tego stopnia o- 
panowaliście nowoczesną grę. 
W ierzę, że dużo skorzystam y 
ze wspólnego tren ingu  i poziom 
naszego hokeja podniesie się 
tak , ja k  podniósł się poziom 
p ływ ac tw a  po w spó lnym  s ta r­
cie z radz ieck im i p ły w a k a m i“ .

Przerwa. Z a rzyck i i Csorich 
udzie la ją  wskazówek graczom 
NRD. O zaletach nowoczesne­
go systemu g ry  nie trzeba już  
przekonywać.

„W ir  m tissen uns um ste llen “  
(m usim y się przestaw ić) — o- 
świadcza zadyszany kap itan  
d rużyny  n iem ieckie j.

„Jaka  szkoda, że wcześniej 
nie przyjechaliście . Już rok  ma­
m y to piękne lodow isko i tk w i 
m y w  starych błędach“ .

Pod transparentem , z napisem 
„N aprzód wspóln ie  z w ie lk im  
Z w iązk iem  Radzieckim  i k ra ja ­
m i dem okrac ji ludow e j do w a l­
k i o trw a ły  po kó j“ , przechodzi­
m y do sali jada lne j, gdzie w ita  
nas d ru g i transparen t w dwóch 
językach- „G ranica na Odrze i 
Nysie granicą poko ju “ .

S erdeczne  p rz y ję c ie  
s p o rto w c ó w  p o ls k ic h

Przy w spólnym  pos iłku  opo­
w iada ją  nasi gracze o swo­
ich wrażeniach. Wszyscy pod­
kreś la ją  serdeczne przy jęc ie  
przez sportow ców  NRD, za­
chw yca ją  się przy jac ie lską a t­
m osferą panującą na obozie. 
Wszyscy en tuz jazm ują  się nalą 
sportową — przede w szystk im  
je j m ożliwościam i. Maszyny, 
k tó re  służą na codzień dla 
ch łodni rzeźni m ie jsk ie j i speł­
n ia ją  rolę gospodarczą, po tra ­
fią  w  ciągu bardzo k ró tk iego  
czasu o każdej porze roku  za­
m rozić solankę — i  lodow isko 
gotowe.

W ciągu k ilk u  dn i można ró ­
wnież zm ontować to r ko larsk i. 
T u ta j odbyw a ją  się spotkania

M iędzy po rtre tam i Prezydenta 
B ie ru ta  i W ilhe lm a Piecka po­
łączonym i flagam i obu k ra jó w  
napis: „P rzy ja źń  na zawsze“ .

R o z w ó j h o k e ja  lod o w e g o  
w  N R D

W ykład  Zarzyckiego o ta k ty ­
ce g ry  jes t tłum aczony zdanie 
po zdaniu. Zaw odnicy NRD 
wraz z kad rą  trene rską uważ­

nie s łuchają, prosząc często o 
dodatkowe w yjaśnien ia .

W erner H ayer DSG Em por 
B e rlin , obrońca, la t  33, członek 
SED i  FDJ, k ie ro w n ik  sekcji ho­
ke jow e j N iem ieckiego K om ite tu  
Sportowego podaje jeszcze k i l ­
ka in te resu jących danych o roz­
w o ju  hoke ja  w  NRD. M a ją  tam 
21 lodow isk o przepisowych roz­
m iarach, 65 d rużyn  i  około 2.000 
ak tyw n ych  graczy. Rząd NRD 
łoży duże sum y na budowę no­
w ych  lodow isk. Sportow cy przez 
dobrow olną pracę przyczyn ia ją  
się do oszczędności, u m o ż liw ia ­
jąc  w  ten sposób budowę da l­
szych ob iektów . Np. stadion we 
Frankenhausen m ia ł kosztować 
80 tys. m arek, a zaoszczędzono 
dzięk i ochotniczej p racy 65 tys. 
m arek. M is trzow ska drużyna 
Weisswasser zbudowała sobie 
sama lodow isko. Rząd dodał ty ł 
ko na ins ta lac je  techniczne 33 
tys. m arek.

M im o, że tre n in g i odbyw ają  
się bez udz ia łu  publiczności, za­
in teresowanie w  mieście jest o l­
brzym ie. Na lodow isku  przeby­
wa n iem al stale po k ilk u  fo to ­
g ra fów  prasowych i  sprawoz­
dawców sportowych.

M im o, że n ie  ogłoszono jesz­
cze dokładnego te rm in u  spotka­
nia, k tó re  ma odbyć się w  koń ­
cu przyszłego tygodnia, są oba­
w y, że ha la nie pom ieści wszy­
stk ich  chętnych.

W  sobotę uczestnicy ekspedy­
c ji po lsk ie j b y li w  Operze. W 
niedzielę w z ię li udzia ł w  maso­
w e j dem onstrac ji, poświęconej 
32 roczn icy śm ierci Róży L u ­
ksem burg i  K a ro la  L iebknech - 
ta.

STEFAN M A R K O W S K I

3 rekordy pływackie Polski 
padły na zawodach we Wrocławiu

czasem 1,27,4, a ponadto sztafe-W E O C ŁA W . W czasie zawo­
dów  p ływ ack ich  m iędzy S ta lą -
Pafawag i  O gniwem , ustano­
w iono  3 nowe reko rdy  Polski.

G ryszczykówna pob iła  reko rd  
P o lsk i na 100 m  st. grzb ie t, z

ty  S ta li w  konkurenc jach mę­
skich us ta now iły  reko rdy  na d y ­
stansach: 5x50 m  st. dow. 2,24,2 
m in . i  10x50 m  st. dow. 4,58,5 
m in.

S p ra w y  do za ła tw ie n ia
3 październ ika 1950 r. G łów ­

ny K o m ite t K u ltu ry  F izycznej 
rozesłał do podległych sobie in ­
s ty tu c ji o kó ln ik  N r 147 w  spra­
w ie  szkolenia po litycznego w  
organizacjach sportow ych w  IV  
kw a rta le  1950 7■ W okó ln iku  
tym  czytam y m. in .:

„W  IV  kw a rta le  br. d la  wszy­
s tk ich  członków. o rgan izacji 
sportow ych należy przeprow a­
dzić 5 pogadanek ak tua lno -po - 
litycznych . Konspekty pogada­
nek opracowane będą cen tra l­
nie i  dostarczone do kół, k lu ­
bów, LZS -ów  i  S K S -ów  przez 
pow ia tow e kom ite ty  k u ltu ry  f i ­
zycznej.

Za w łaściw e  i  te rm inow e  
przeprowadzenie pogadanek w  
podległych kołach, k lubach i 
LZS -ach odpow iedzialne  są ra ­
dy i  zarządy o rgan izacji spor­
tow ych w szystk ich  szczebli o- 
raz pow ia tow e i  m ie jsk ie  k o m i­
te ty  k u ltu ry  fizyczne j“ .

Jak w yg ląda w ykonan ie  te9°  
okó ln ika  w  terenie?

W Radzie O kręgow ej Zb 
W łókn ia rz  w  Łodz i o k ó ln ik  ten 
w raz z pism em  W K K F  Łódź 
znalazł się dopiero 12 paździer­
n ika  Następnego dn ia  nadeszły 
konspekty jedne j z pogadanek 
o marszach szlakam i zwycięstw ,

chociaż te rm in  zakończenia 
tych  pogadanek G K K F  ustalił, 
na 15 października. B yło  w ięc  
za późno, aby rozprowadzić po­
gadankę w  terenie. Późnie j na­
s tąp ił okres d łu g o trw a łe j ciszy. 
Do Rady O kręgowej W łókn ia ­
rza nie nap łyną ł żaden zapo­
w iedziany konspekt, aż w  dn iu  
8 stycznia 1951 r. o trzym ano  
następną pogadankę, zresztą 
rów nież po wyznaczonym  te r­
m in ie .

Należy podkreślić, że do dn ia  
12 stycznia 1951 Rady O kręgo­
we Zrzeszeń w  Łodzi nie o trz y ­
m a ły  p lanów  pracy w  spraw ie  
szkolenia politycznego  ' na l  
k w a rta ł 1951 r.

Ź le sie stało, że O kręgowa  
Rada W łókn iarza oraz inne Ra­
d li Okręgowe Zrzeszeń w  Łodzi 
nie w yszły  z w łasną in ic ja ty ­
w ą w  zagadnieniu szkolenia, 
że nie s ta ra ły  się przygotować  
odpow iednich pogadanek we 
w łasnym  zakresie. F ak t jednak, 
że z zapow iedzianych 5 kon­
spektów pogadanek, jedyn ie  2 
do ta rły  w  teren, w  dodatku w  
te rm in ie  spóźnionym, świadczy 
o w a d liw e j p racy kom ó rk i p ro ­
pagandowej G K K F . ^

Normy na zdobycie odznaki SPO I  stopnia
W ub ieg łym  tygodn iu  poda­

liśm y podział odznaki SPO i 
| BSPO na klasy, a w  szczegól­
ności om ó w iliśm y  podział na 
stopnie i zw iązane z tym  zesta­
w y ćw iczeń obow iązkowych i 
dow olnych, oraz organizację 
prób i ćwiczeń.

Dziś om ów im y szczegóły norm 
obow iązu jących dla  prób w naj- 
oopu larn ic jsze j ka te go rii SPO — 
I stopnia dla mężczyzn; a) id  
19 do 29 la t i b) od 30 do 39 la t  
Zestaw prób obe jm uje : 1) 7 ćw i 
czeń obow iązkowych, 2) 5 ć w i­
czeń do w yboru .

Na ćw iczenia obowiązkowe 
składa ją się:

a) z n a ć ’ z e n i e k. f. —
wiadomości o celach, zadaniacn 
oraz o rgan izacji k u ltu ry  f i ­
zycznej w Polsce;
- b )  g i m n a s t y k a  — 
przećwiczenie przed kom isją  od 
znaki następujących 5 zadań: gim  
nastyka wolna, przejście-po rów  
noważni, wsp inanie się po lin ie  
ćw iczenie na drążku i skok 
przez konia. W ykonanie tych 5 
zadań daje sumę 50 punktów , 
przy czym wym agane jest uzy­
skanie m in im um  35 punk tów ;

c) p ł y w a n i e  — prze­
p łyn ięc ie  ze s ta rtu  dowolnego 
50 m w czasie dow o lnym ;

d) m a r  s z 10 km  norma 
dla kat. a) — 1,20 godz., dla b) 
— 1,30 godz.;

e) s t r z e l a n i e :  b roń 
m a łoka lib row a  35 pkt., ka rab in  
w o jskow y 18 pkt. i  w ia tró w ka ;

f) t o r  p r z e s z k ó d  —
pokonanie to ru  długości 150 m 
złożonego z 9 przeszkód w  cza­
sie nie dłuższym  od 2 m in . Na 
tę próbę składa się: s ta rt z l i ­
n ii zasieków w  postaw ie leżącej, 
bieg 20 m  do rów now ażn i i 
przejście przez rów noważnię, 
bieg' 15 m do żyw op ło tu  i p rze j­
ście przez żyw opło t, bieg 10 m 
c.0 pa rkanu  i pokonanie pa rka ­
nu, bieg 15 m do p ło tka  żerdzio­
wego i  pokonanie p ło tka , bieg 
13 m do l in i i  rzu tu  granatem  i 
rzu t granatem , bieg do row u 
przeskokowego, przeskok przez 
rów , bieg 23 m do row u  do ze­
skoku w  głąb, w y jśc ie  po po­
chy ln i, po w y jśc iu ' z row u w y ­
konanie dw u pchnięć bagnetem 
w m anekin, wreszcie p rzekro ­
czenie l in i i  m ety i p rzy jęc ie  po­
staw y leżącej z bronią.

Ćw iczenia do w yb o ru  zostały 
ułożone w  pięciu grupach. Ubie­
gający się o odznakę SPO I  stop­
nia  może sobie w yb rać  po ie d - 
nym  ćw iczeniu z każdej grupy.

G r u p a  I  — składa się (cy- 
f ry  w naw iasie oznaczają nornie 
dla mężczyzn kat. B w w ieku  od 
30 do 39 la t): z biegu na 100 m 
norm a 14 sek. (15 sek.), p ły w a ­
nie 50 m st. dow. — 1,05 m
(1,10 m), bieg r.a łyżwach 500 rr. 
— 1,18 m in. (1,25 m in.), wyścig 
ko la rsk i 500 m ze s ta rtu  lo tne­
go 1,10 m in. (1,15 m in.).

G r u p a  I I :  — skok w  dal z 
rozbiegu — 440 cm (420 cm), 
skok wzw yż z rozbiegu 130 Chł

(120 cm), skok o tyczce 210 cm 
(200 cm), tró jsko k  900 cm (850 
cm), zjazd na rc ia rsk i — posia­
danie odznaki zjazdowej PZN 
dla  dorosłych, stopień brązow y 
lub  wyższy, jazda figu row a  na 
lodzie — dw ie  f ig u ry  z tabeli 
P Z Ł  i 2 m in u ty  jazdy fig u ro w e j 
in d yw id u a ln e j lu b  param i, akro - 
ba tyka  — w ykonan ie  5 ćwiczeń 
według wzorca, szerm ierka — 
flo re t, szpada, szabla, bagnet 
Spotkanie pokazowe z in s tru k ­
torem  lub  zaawansowanym  za­
w o dn ik ie m  celem w ykazan ia o- 
panowania te ch n ik i w a lk i.

G r u p a  I I I  — pchnięcie 
ku lą  7,250 kg norm a 8,50 m (3 
m), rz u t dyskiem  2 kg  — 24 m 
(22 m), rzu t oszczepem 800 gr — 
28 m (25 m), rzu t granatem  500 
g r — 38 m (35 m), rzu t m iotem  
7.250 kg — 16 m (14 m), dźw iga ­
nie ciężarów — podrzu t c ię­
żarów rów nych  80 proc. wagi 
podnoszącego, n ie  cięższych 
jednak ja k  65 kg.

G -r u p a IV  — bieg na prze 
ła j 3.000 m — 13,45 m in  (14,40 
m in), p ływ an ia  400 m st. dow
— 11,30 m in. (13,00 m iii.), bieg 
na łyżw ach 3.000 m 8 min. 
(9 m in.), bieg na rc ia rsk i 12 km
— 1,30 godz. (1,34 godz.), wyścig 
ko la rsk i 20 km  — 1,00 godz. 
(1,05 godz.), biegi w ioślarskie : 
czwórka ze s tern ik iem , 1.000 m 
i z pow ro tem  na wodzie s to ją ­
cej _  11,30 m in. (12,00 m in.) i na 
wodzie bieżącej 13 m in. (13,30 
m in.), w ycieczki piesze: p rzeby­
cie trasy 120 km  w  6-ciu w y ­
cieczkach lub mniej (100 km),

w ycieczki na rc ia rsk ie  — prze­
bycie trasy 100 km  w  6-ciu w y­
cieczkach lu b  m n ie j (80 km ), 
wycieczki ko la rsk ie  — przeby­
cie trasy 250 km  w  6-ciu w y ­
cieczkach lub  m n ie j (200 km), 
wycieczki ka jakow e — przeby­
cie trasy wodnej 200 km  w  cią­
gu sezonu kajakowego (160 krn), 
wycieczki w io ś la rs k ie  — przeby­
cie trasy w o d n e j 150 km  w  cią­
gu sezonu w ioślarskiego (120 
km ), g ry  zespołowe: s ia tków ka,
koszykówka, szczypiorn iak l l - o -  
sobowy, hokej na lodzie — 
5-k ro tn y  udział w  spotkaniach 
m iędzy k lubam i, ko łam i, zespo­
łam i sportow ym i, w tym  je d ­
no przed kom is ją  odznaki celem 
w ykazania opanowania techn i­
k i gry.

G r u p a  V  — rów now ażn ia 
dług. 4 m, wysokość rów now aż­
n i 190 cm (180 cm), skoki g im ­
nastyczne przez przyrząd — koń 
wzdłuż 150 cm, przeskok roz- 
kroczny, odbięie z odskoczni, 
skoki na rc ia rsk ie  — 3 skoki na 
skoczni zatw ierdzone j przez 
G K K F , w  ty m  , jeden długości 
15 m, skoki do wody z tram po­
lin y  wysokości 3 m, 2 skoki do­
wolne, jazda na m otorze (norm y 
w  opracowaniu), jazda konna 
(no rm y w  opracowaniu), żeglar­
stwo — uzyskanie stopnia że- 
f 'a rsk iego i przepłyn ięcie  w  se­
zonie 100 km , w tym  jedna w y­
cieczka z nocowaniem  na odle­
głość 10 km  od punk tu  w y jśc io ­
wego albo udzia! w  jednych re ­
gatach, zgłoszonych do Polskie­
go Z w ią zku  Żeglarskiego. (L tn )


